
R ok III. Lwów, S ierpień=W rzesień 1930 Nr. 28=29.

CZA/OPI/MO PO/WIĘCONE /PRAWOM /POŁECZNYM i OBROHY PRZECIWPOŻAROWEJ.
7 / \ W I E R A J Ą C Ę J

t t P R Z E W O D N I K  P O Ż A R N I C Z Y
ORGAN MAŁOP. ZWIĄZKU STRAŻY RÓŻANYCH

9 9

Wychodzi 1-go każdego miesiąca.
A dres Redakcji i Adm inistracji: 
LWÓW, UL. PIEKARSKA 26.

Telefon Nr. 60-59.
Konto PKO. Kraków 408-362.

Prenum erata: rocznie zł. 12.— . 
Numer pojedynczy zł. 1.— .

O dpow iedzialny Red. i Kierownik A dm inistracji:
JÓ ZEF LACHOW SKI

Naczelny R edak to r: R adca pożarnictwa 
BOLESŁAW  W ÓJCIKIEW ICZ D yrektor MZSP.

Dobitne memento dla społeczeństwa.
M iniony okres letni bieżącego roku przeszedł 

pod znakiem dotkliwej i tragicznej klęski szalejących 
pożarów. Nie było niemal tygodnia, w którym  nie na- 
deszłyby alarm ujące, a często hiobowe wieści o coraz 
to nowych epizodach tego straszliwego dzieła zniszcze­
nia, jakie w tym roku wyrządził obywatelom  Państwa 
naszego groźny żywioł, pastwiąc się w prost na mieniu, 
a często i życiu setek i tysięcy ludzi i całych rodzin.

D okonany ogrom  spustoszenia spow odow anego 
pożaram i— napaw a sm utkiem : ku niebu sterczą—-niby 
dobitna przestroga —  zgliszcza i szczątki ciężko zap ra­
cow anego dobytku, wśród których snują się rniby cienie, 
ponure postacie zrozpaczonych ofiar...Że ten ,,z dymem 
pożarów “ bezpowrotnie utracony m ajątek narodow y 
—  stanowi dobitną przestrogę dla społeczeństwa, nie 
trudno to wykazać. U dow adnia bowiem, jak słabo je ­
szcze ciągle ogół ludności zorganizowany jest i jak nie­
wystarczająco przygotow any i uzbrojony do walki z 
groźnym wrogiem —  pożarem . W róg ten udowodnił 
w tym roku ,że na podatnym  gruncie obojętności i a- 
patji społeczeństwa —  wzrósł w potęgę i siły, że czu­
wa i czyha na nasze życie i mienie, że za mała z nim 
się walczy, że za mało poparcia dla toczącej bój armji, t. 
znaczy, dla ofiarnych i nad siły zm agających się z tym 
wrogiem Ochotniczych Straży Pożarnych. U dow odnił 
że —  jak długo ten chorobliwy stan trwać będzie, n a ­
dal szaleć będzie pożoga i zniszczenie, bo nawet naj­
bardziej bohaterski trud i wysiłek Ochotnika - S traża­
ka nie da rady  klęsce żywiołowej, jeżeli za strażami 
nie stanie zwartym murem całe Społeczeństwo, cała 
bez w yjątku ludność miast, gmin, powiatów i wsi ,cały 
naród.

Przestroga jest niezwykle dobitna: Armja strażac­
ka musi Za wszelką cenę wzróść w  siłę i potęgę, musi
uzyskać takie poparcie, by  mogła śmiało stawić czoło 
pożodze, by stała się zasobna nie tylko w dotychcza­
sową ofiarność i bohaterstw o, ale także w b r o ń  prze­
ciw wrogowi i środki na uzbrojenie się w najbardziej 
nowoczesne urządzenia i przyrządy do zwalczania og­
nistej zmory, kraj pustoszącej. Społeczeństwo całe w 
zrozumieniu faktu, że tylko Strażak - Ochotnik jest je ­
go najgorliwszym obrońcą w walce z ogniem i że tyl­
ko należycie wyekwipowana i zasobna Straż może sku­
tecznie walczyć i zwyciężyć, a tern sam em  uratow ać 
miljonowej wartości dla państw a i obywateli mienie 
narodow e, powinno bezzwłocznie stanąć w szeregach 
Ochotniczych Straży, jako karny hufiec rezerwowy, 
bez którego w spółpracy i poparcia niema mowy o w al­
ce z pożarami. Społeczeństwo, k tóre nie docenia tej 
sprawy, gnuśnością swą samo siebie zniszczy. Masowe 
zaś poparcie na każdym  kroku nietylko przez władze, 
m agistraty, gminy, ale także przez ogół obywateli z 
inteligencją na czele, wieje nowe siły w bohaterską ar- 
mję ochotniczą strażacką i zmieni garstkę ofiarnych ry­
cerzy w taką potęgę, przed którą zadrży wróg i która 
potrafi zniweczyć jego zdradzieckie zapędy.

Przestrogja była w tym roku zbyt dobitna i tra ­
giczna, by tę sprawę lekceważyć. Wszyscy zatem  na 
front, nikogo niechaj nie braknie pod sztandarem  
współpracy ze Strażami Ochotniczemi i czynnego po ­
parcia wielkiej idei strażackiej. Bo tylko tą solidarną 
pom ocą zapewnić dołam y ratunek zagrożonem u przez 

pożary dobytkow i i m ieniu polskiemu.
ST. RAYSKI.



Obrona przeciwogniowa, a
W  roku bieżącym objeżdżałem  z polecenia P. U. 

W. F. męskie obozy P. W. w charakterze instruktora 
o P. Gaz. W  jednym  z tych obozów, których obsłu­
żyłem dziewięć, mianowicie w Rudzie pod Skierniewi­
cami (rejon  D. O. K. IV. Ł ó d ź), znalazłem umieszczo­
ne w specjalnym  budynku narzędzia pożarnicze. —  
D robna ta na pozór rzecz nasunęła mi poważne re­
fleksje.

W ojsko bywa wzywane do pom ocy w razie więk­
szych pożarów. O bjekty  wojskowe, jak np. składy a- 
municyjne, m undurowe, m agazyny ,,M ob“ i t. d. p rzed­
stawiają wielką wartość, a są przy tern nieraz bardzo 
niebezpieczne pod względem pożarowym. Z darza się 
też czasem, że wojsko musi w braku odpowiedniej p o ­
mocy straży pożarnej, bądź do czasu przybycia tako­
wej, walczyć z ogniem w zakresie własnej kompetencji. 
—  By pom oc wojska była skuteczną, by wojsko samo 
mogło walczyć z pożaram i w objektach własnych, m u­
si być odpowiednio do tego przygotowane. W  więk­
szych garnizonach są wprawdzie straże pożarne w oj­
skowe, k tóre nieraz już zdążyły wykazać wielką celo­
wość swojej egzystencji, tego jednak jest mało. —  
Każdy żołnierz powinien choć w najogólniejszym  za­
rysie być zaznajom ionym  z obroną przeciwpożarową.

W  1924. r. na terenie koszar 1. pułku szwoleże­
rów w Warszawie, zapaliła się drewniana budka, mie­
szcząca w sobie kom orę dezynfekcyjną. Pożar ugasił 
III. oddział straży ogniowej. Przed przybyciem straży, 
żołnierze przynieśli sikawkę ręczną, lecz nie mogli p o ­
służyć się takową, bo zapomnieli wziąć węża. G dy w 
parę miesięcy później w tymże pułku zapaliła siię od 
pioruna duża drewniana stajnia, to do przybycia stra­
ży żołnierze za pom ocą sikawki ręcznej dzielnie Wal­
czyli z ogniem, dzięki czemu udało się obronić sąsiedni 
drewniany budynek, leżący w pobliżu objętej pożarem  
stajni.

Dwa drobne, ale znamienne przykłady. Ta sama 
sikawka i ciż sami żołnierze. W  obu wypadkach nie 
brak dobrej woli, a jednak jakże odm ienne są wyniki 
wysiłków. —  Żołnierz nie znający sikawki, chwyta ją 
gorączkowo, nie patrząc na nią, byle prędzej. Żołnierz 
obeznany z jej obsługą zachowa zimną krew, najpierw  
obejrzy potrzebny sprzęt, a potem  dopiero go użyje. 
O chwilę może później, ale dobrze i skutecznie.

W  1925 r. widziałem na ścianie kancelarji pułko­
wej 72 p. p. w Radom iu trąbkę alarm ową pożarową. 
Żołnierz, pełniący służbę w kancelarji nie umiał powie­
dzieć mi co należy robić w razie alarm u pożarowego. 
W iedział, że gdy pali się to w tedy trąbią i tyle. —  Na 
całym  terenie koszar tego pułku, z powodu braku w o­
dociągu, porozstawiane były w tedy beczki (jak  jest 
tam  dziś nie w iem ), nad którem i widniały napisy: „w o­
da przeciwogniowa**. Zaw artość jednak  tych nawpół

przysposobienie wojskowe
pustych beczek, była jakiemiś śmierdzącemi pom yjam i, 
mało przypom inającem i wodę. Trudno zresztą dziwić 
się temu, gdyż żołnierz, który nie wie co trzeba p o d ­
czas pożaru robić, nie rozumie też potrzeby posiadania 
wody do jego gaszenia.

Przysposobienie wojskowe zaprawiając młodzież 
do przyszłej służby z bronią w ręku i wychowując ją 
fizycznie, może też przygotow ywać tę młodzież i do 
walki z pożarem . —  Nie obciążając zbytnio program u 
P. W. można wprowadzić tam choć krótkie, ale obowią­
zujące przeszkolenie przeciwpożarowe.

Na terenie obozów letnich organizacji przysposo­
bienia kobiet do obrony kraju, były już z pomyślnym 
skutkiem przeprow adzone kursy pożarnicze. (Na sku­
tek tych to kursów cały kielecki związek straży pożar­
nych, czy też jego inspektor, zapalił się do przymuso­
wego wcielenia strażaczek do organizacji P. W. K.)
Z  niemniejszem powodzeniem  m ożna przeprow adzać 
kursy pożarnicze i w obozach męskich, a jeszcze lepiej 
rozłożyć pracę na cały rok szkolny.

Przysposobienie wojskowe wychowuje żołnierza- 
obywatela, a każdy dobry obywatel powinien dbać o 
to, by największy wróg wewnętrzny ogień nie niszczył 
dobytku ludzkiego i nie zubożał ojczystego kraju. Ile 
to dzielnych strażaków może wyjść z szeregów P. W. 
jeżeli jego członków um iejętnie zainteresuje się i zaz­
najom i z walką z pożarem.

Między innemi umiejętnościami, członkowie P.W. 
zaznajam iają się też, choć niestety bardzo niedostate­
cznie, z obroną przeciwgazową. Rozlegają się więc już 
ccraz to liczniejsze głosy, że trzeba na tę gałąź wiedzy 
wojskowej zwrócić jak największą uwagę, gdyż w w oj­
nie przyszłej gazy będą główną bronią.

Jednocześnie z przeszkoleniem przeciwgazowem, 
form ują się drużyny ratownicze o. p.-gaz. zarówno m ę­
skie jak i żeńskie, do których członków dostarczają 
przeważnie organizacje P. W.

Napad lotniczo - gazowy pociągnie za sobą liczne 
pożary, powstałe bądź skutkiem nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem podczas alarmu, bądź skutkiem 
podpalenia przez elem enty przestępcze i wywrotowe, 
bądź też skutkiem zrzucania z samolotów bom b zapala­
jących. Drużyny ratownicze o. p.-gaz. będą zmuszone 
siłą rzeczy walczyć z ogniem, co potrafią czynić skute­
cznie, jedynie wtedy, gdy będą do tego zadania odpo­
wiednio przygotowane.

Dla wzmożenia zatem bezpieczeństwa wewnętrz­
nego państwa, pożądanem  jest, by jaknajprędzej p o ­
żarnictwo zostało wprow adzone do program u ogólne­
go P. W., a organizacje przysposobienia wojskowego, 
szczególnie te, które będą formowały drużyny ratow ­
nicze o. p. gaz. zajęły się szkoleniem swoich członków 
w walce z pożarem .

W. WISZNIEWSKI.



Kilka uwag o statucie O. S. P.
Statut Tow arzystwa ochotniczych straży pożar­

nych, przyjęty do wiadom ości reskr. byłego Nam iest­
nictwa we Lwowie z dnia 27. czerwca 1902 L. 60.972, 
wym aga m ojem  zdaniem  zreform owani^, gdyż jest w 
wielu w ypadkach niezupełny, oraz przedstaw ia pewne 
niejasności, o czem poniżej parę  słów napiszę. P rag ­
nąłbym  bardzo, by na łam ach naszego pisma otwarła 
się nad poruszonem  w tym artykule, zagadnieniem  dy­
skusja, któraby m ogła doprow adzić do ustanowienia 
nowego statutu, względnie do popraw ienia i uzupełnie­
nia braków  poprzedniego.

Jeżęli mam pisać o niejasności statutu to zwrócę 
szczególniejszą uwagę łaskawych czytelników na p a ­
ragraf 14 f, k tóry zaliicza do kom petencyj W alnego 
Z ebrania O. S. P. zmianę statutu, podobnie ijąk zm ia­
ny poszczególnych przepisów strażackich. Co innego 
przecież jest statut, a oo innego przepisy. Każde sto­
warzyszenie winno mieć pew ne stałe przepisy, na k tó ­
rych opiera swoją działalność i których nie można zmie­
nić —  tak jak się zmienia przepisy , dotyczące spraw  
mniej ważnych, przepisy, że tak powiem  przejściowe. 
—  Ten zbiór przepisów, obejm ujących zasadnicze sto­
sunki danego stowarzyszenia, określając jego cel 
i zasadniczą działalność, nazywam y statutem . —  Statut 
tow arzystw a ,to tak jak  konstytucja państw a, a k on­
stytucji przecież każdy sejm zmieniać nie może. M ało­
polski Związek Straży Pożarnych, a naw et Głóiwniy 
Związek Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej 
powinien wym agać od poszczególnych O. S. P. przyję­
cia jednolitego statutu, którego by nie mogło zmienić 
pierwsze lepsze walne zgrom adzenie poszczególnej
O. S. P.

Dam  konkretny przykład. —  Powiedzm y, że w al­
ne zgrom adzenie poszczególnej O. S. P. zm ienia § 1 
wyżej wym ienionego statutu w ten sposób, że ograni­
cza zadania O. S. P. jedynie do ra tow ania życia i m ie­
nia m ieszkańców danej wsi podlczas pożaru, wyklucza­
jąc te zadąnia podczas innych klęsk elem entarnych, 
zdarzyć się m ogących w tejże wsi. Otćjż zm iana tego 
rodzaju zmienia zadania towarzystwa, tak, że jeżeli- 
byśm y objęli pod nazwą Ochotnicza Straż Pożarna, or­
ganizację, k'tóra niesie pom oc m ieszkańcom  swej wsi 
w razie wszystkich klęslk elem entarnych, to organizacja 
k tóraby ograniczyła swą działalność jedynie do niesie­
nia pom ocy w razie pożaru nie by łaby  już Olchotni- 
czą Strażą Pożarną, w pełnem  tego słow a znaczeniu, 
a jednak należałoby do M. Z. S. P. pod tern mianem 
i byłaby trak tow ana na równi z irtnymi. Każdy chyba 
zrozum ie teraz, cp  o tern sądzić należy. A przecież 
walne zebranie może pozwolić którem ukolw iek z człon 
ków na praw om ocne zmienianie statutu, może zmienić 
zupełnie organizację O. S. P. itp.

M ojem  zdaniem  spraw ę tę należałoby załatw ić w

następujący sposób: S ta tu t winien się sk ładać z dw oja­
kiego rodzaju przepisów. Z  przepisów  zasadniczych, 
k tóre określałyby podstaw ow e cele, działalność i orga­
nizację O. S. JP. i których nie w olno w alnem u zebra­
niu poszczególnej O. S. P . zmieniać, oraz z przepisów  
zwyczajnych, obejm ujących sprawy mniejszej wagi, 
ja k  n. p. czy los m a rozstrzygać co roku o tern, k tó ry  
z członków wydziału ma ustąpić, lub czy preztesowi 
przysługuje praw o rozporządzenia w naglącym  w ypad­
ku kw otą 100 czy 500 zł. itp. Przepisy zw yczajne m o­
głyby ulec, zmianie, jeżeli walne zebranie Ze względu 
na decydujące w tym względzie okoliczności to u- 
chwali. v

Jeżeli na w stępie wsporriniałem o pew nych n ie ­
jasnościach w statucie, to m iałem  przedew szystkiem  ną 
myśli § 1 6 R ozstrzyganie sporów. Zupełnie pom inięto 
tam  sprawę, kto zwołuje posiedzenie sądu honorow e­
go w jak i sposób sk łada się skargę, co się dzieje jeżeli 
Stroną w sporze jest jed en  ze sędziów  dtp.

Nie jest, to spraw a piałej w>^gi, jeżeli weźm iem y 
pod uwagę okoliczność, że nie m ożem y wym agać od 
członków wiejskich O. S. P. w yrobienia prawniczego, 
k tó reby  pozw oliło  na uzupełnienie tych braków . —  
Przytoczę znowu konkretny  przyk ład .—  Jeden  z człon­
ków O. S. P. danej wsi dopuści}! się w ykroczenia prze­
ciw § 1 statutu zachowując, pokry jom u dla siebie w y­
nagrodzenie za upatoWanie płonącego budynku, k tóre 
o trzym ał dla ,c,ałej O. S. P ., a które to w ynagrodzenie 
winno być oddanie na fundusz obrotow y tej O. 3- P- 
P rzypadkiem  dow iaduje się o tern inny członek tejże 
O. S. P. i chce spraw ę tę oddać do sądu honlor owego. 
Przedew szystkiem  n ie  \vie do kogo się ima udać ze 
skargą, ale przypuśćm y, że idzie Ido któregokolw iek ze 
sędziów. Sędzia ten znów nie wie czy może skargę przy­
jąć, ale chociażby przyjął i. zwołał posiedzenie teądu, 
to sędziowie nie są (obowiązani przyjść, bo m ogą się 
lusprawiedliwić tern, że statu t 'nie upow ażnia k tó rego­
kolw iek ze sędziów do zw oływ ania posiedzenia, p rzy­
puśćmy jednak , że przy jdą, ale rozpatru jąc skhrgę, 
mimo jej słuszności, nie chcą wydać wyroku, by się nie 
narazić oskarżonem u, k tóry  posiada dbść dużo Wpły- 
Wow n a  miejscowe stosunki. W ów czas m ogą odroczyć 
siprawę niby dla zebrania m atąrją łu  dow odow ego, a 
następnego  posiedzeniu wcale nie zwołują, spraw a p o ­
zosta je  nierozstrzygniętą i n ikt niem a iim pry:wa czynić 
zarzutów, gdyż statu t o( tąkioh w ypadkach nic nie m ó­
wi, ani nie ustanaw ia żadnej innej kon tro li n ad  dzia­
łalnością sądów  honorowych. Błąd paragrafu  polega 
głównie ma tern, że przyjm uje za podstaw ę zą duże ‘wy­
robien ie w spraw ach honorow ych i z,a wysokie pojęcie 
sarniego honoru, z czem w wielu w ypadkach się nie spo­
tykam y. ,

W idząc te braki, jkko  p rezes O. S. P. w Tynio-



wicach, poddałem  pod głosow anie na walnem  zgro -  
mfidz^eni:u O. S. P. 20 przepisów  dodatkow ych do  §
1 6. k tóre  w  całości uchwalono, ^ako koiniieczne do ru- 
zupełnienia statutu. Przepisy te m ają dziś tę sam ą moc 
obow iązującą jak i -inne postanow ien ia ptatutu. Dla 
przykładu przytoczę je:

1 ) Przewodniczącego w ybierają sędziowie ze 
sWego ,grona np ^przeciąg jednego/ roku.

2) Sędziowie m ają wybrać przew odniczącego, 
bezpośrednio  po ' dorocznem  w alnem  zgrom adzeniu
O. S. P., na którym  dokonano ich w yboru i p o d ać  wy­
nik wyboru do w iadom ości wszystkim członkom  tow a­
rzystwa w przeciągu jed!n,ego tygcWhia, licząc^ od dnia 
w alnego zgrom adzenia.

3) Przewodniczącego w ybierpją sędziowie ze swe­
go grona bezw zględną większością głosów.

4) W szelkie skargi wynikłe ’ze stosunków  stow a­
rzyszenia m ają iczjonkowie O. S. P. sk ładać na 'ręce 
p rzew o d n icząceg oU

5) P rzew odniczący obow iązany jest każdą skhr- 
gę przyjąć. .

6 ) ,Sąd niewłaściwą skargę, k tó ra  nie w ynikła ze 
stosunków stow arzyszxeni(a, mia obowiązek odrzucić na 
pi er wszem, w  tej sprpwie ztwołanem, posiedzeniu.

7) P o  przyjęciu skargi musi przew odniczący ;zwo-1 - '
lać wtej isprawie posiedzenie sądlu najdalej do dwóch 
tygodni,, licząci od! dnia przyjęcia skargi.

8) Z arów no  strony jak  i sędziowie muszą być u- 
w iadom ieni o posiedzeniu ‘sądu ma 3 dni p rzed  term i­
nem  posiedzenia.

9) W yrok w sprawie musi być w ydany najdalej 
w  przciągu miesiąca, licząc od dnia przyjęcia skargi 
przez; przew odniczącego.

1 0) W yrok sądu honorow ego m ą być ogłoszonym  
do 1 5 dni, na specjalnie w tym celu zwołanem zebraniu 
walnem, poczem bezpośrednio następuje jego w yko­
nanie.

1 1 ) W yroków  sądu honorowego nie wolno p o d a­
wać do wiadomości nieczłonków stowarzyszenia.

12) W yroki sądu honorowego m ają być zapisane 
przez sekretarza O. S. P. w osobnej księdze.

13) W  sądzie honorowym  obowiązuje tajność ob­
rad, jedynie na żądanie obu stron lub większości sę­
dziów mogą się im przysłuchiwać i niebiorący w tej 
sprawie udziału członkowie danej O. S. P.

14) Jeżeliby sędzia był pow odem  lub pozwanym, 
wówczas przysługuje przewodniczącemu prawo koopta- 
cji innego sędziego z grona członków stowarzyszenia 
na przeciąg tej sprawy.

15) Jeżeliby stroną w procesie był przew odniczą­
cy sądu, wówczas ustanawia on z grona sędziów zastęp­
cę, który kooptuje na czas rozprawy na członka sądu 
jednego z członków tej O. S. P.

16) Sędzia, któryby występując jako strona w 
procesie został skazany, zostaje tern samem natych­
miast pozbaw iony godności sędziego i nie może być

KURS POŻARNICTWA W TARNOPOLU 
(do sprawozd. w Nr. 27) Ćwiczenia popisowe kursistów, prze­

prow adzone pod kier. St. instr. M. Hreczkowskiego.

wybranym  ponownie przynajm niej przez następne dwa 
lata licząc od przyszłego roku kalendarzow ego. Sądo­
wi przysługuje wówczas prawo kooptacji nowego sę­
dziego z pośród członków O. S. P .

17) Jeżeli przewodniczący sądu, występujący ja­
ko strona w sporze, został skazany, wówczas sędziowie 
m ają natychm iast po rozprawie wybrać ze swego gro­
na nowego przewodniczącego i podać wynik wyboru 
do wiadomości wszystkich członków O. S. P. w ciągu 
tygodnia, licząc od dnia jego wyboru.

18) Członek O. S. P., k tóry dopuścił się kradzie­
ży, oszustwa lub m orderstw a, zostaje przez sam fakt 
popełnienia tego czynu wykluczony na zawsze z O.S.P.

19) Kary dyscyplinarne zmienia się w następują­
cy sposób:

1 —  upomnienie przez naczelnika wobec całe­
go korpusu.

2 —  upomnienie przez prezesa wobec całego
korpusu.

3 —  wykluczenie z Towarzystwa.
20) Za przekroczenie niniejszych przepisów winni 

ulegną karom , przewidzianym  w paragrafie 19 niniej­
szych przepisów.

Przypuszczam  z góry, że spotkam  się z zarzutem, 
że nie można statutu O. S. P . obarczać tyloma prawne- 
mi przepisami, ale zarzut ten odpieram  już a priori: 
statut powinien być tak jasny, by każdy go mógł zro­
zumieć i o ile możności tak obszerny, by nie potrzebo­
wał być uzupełniony przez inicjatywę prywatną.

P ragnąłbym  bardzo, by tych kilka słów wywołało 
na łam ach naszego pisma interesującą dyskusję, której 
wynikiem byłoby gruntowne ulepszenie statutu dla 
wiejskich O. S. P.

JULJU SZ GRODZICKI 
student p raw  U. W. członek zarz. Koła Prawnik.

S. U. W. Prezes O. S. P. w T y n io w ic a c h .



Ochotnicze Straże Pożarne w gminach przyłączonych 
do Wielkiego Lwowa.

Trzydzieści lat istnienia Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Kleparowie.

Trzydziestolecie istnienia swego obchodziła uro­
czyście w roku 1929 Ochotnicza Straż Pożarna w Kle­
parowie, jako jedna z najstarszych straży pożarnych 
ochotniczych w M ałopolsce. Zaczątków  tej straży szu- 
kaćnależy w roku 1900, kiedy to w dniu 22. m arca od ­
było się pierwsze W alne Zgrom adzenie inicjatorów 
i członków. Tymi pierwszymi członkami kleparowskiej 
straży pożarnej byli pp. Józef Sadłowski, Józef W innic­
ki, Jan Janikowski, Maciej Choroszy, W. Fedyczek, K a­
rol Skop, Jędrzej Budziński, Jan Towarnicki, Jan W er- 
typoroch, Józef Chowaniec, Sebastjan Królik, Mateusz 
Urban, W alerjan Wesołowski, Tom asz W ojak, Szcze­
pan Choroszy, Piotr Jaworski, Stanisław Słabicki, S ta­
nisław Sima, Tomasz Kątny, Jan Gruszka i P iotr Skoda. 
Na zebraniu tern odbytem  pod przewodnictwem  p. Jó ­
zefa Sadłowśkiego, wybrano prezesem p. Sadłowskiego, 
naczelnikiem p. Stanisława Simę, zastępcą naczelnika p. 
W alentego Budzińskiego, członkami wydziału zaś pp. 
W ojciecha Szpalę, Jana Towarnickiego, J. Jankow skie­
go, W. W esołowskiego, J. Chowańca i K. Skopa. D o­
wodem  żywotności organizacji jest w r. 1902 już pier­
wsza lista odznaczonych członków Straży kleparowskiej, 
którym i są pp. Jan Skop, Józef Procajło, Gustaw Telut- 
ka, Ferdynand Kostewicz i Michał Kwaśnicki. W  tym 
roku wszedł do zarządu sekretarz gminy Piiotr Spodar. 
W  r. 1905 weszli w skład wydziału pp. Jan Jankowski, 
jako kasjer, Jan W ertyporoh, Leon Krzysztofowicz 
i Piotr Spodar, a naczelnikiem mianowano Piotra S ta­
niszewskiego. Odznaczenia otrzymali w tym roku Piotr 
Staniszewski, August Telutka, Michał Kwaśnicki i M ar­
cin Kądzioła.

W  r. 1907 wybrano wydział w nast. składzie: p re ­
zes Józef Sadłowski, członkowie: Jan W ertyporoh, Jan 
Rom anik, P iotr Spodar, W ojciech Szpala, Józef Zbożil 
i Karol Śledziona. Sekretarzem  wybrano p. Szczerbow­
skiego, instruktorem  zaś został p. Różycki. W  skład są­
du honorowego weszli pp. Stanisław Dubik, Sawa Za- 
horodny, Jan  Jankowski, Józef Winnicki i Bogumił Ko­
zicki. Honorow ym  członkiem zamianowany został rad ­
ca Stanisław Promiński, kasjerem  J. W ertyporoh, za­
stępcą naczelnika August Telutki. Odznaczeni 
zostali Marcin Kądzioła, Jan Telutki, Michał Kwaśnic­
ki, Staniszewski, August Telutki, oraz złotą odznakę 
otrzymał prezes Józef Sadłowski. W  r. 1908 został wy­
brany naczelnikiem p. Stan. Sima, zastępcą jego zaś p. 
W alenty Budziński. Na walnem zgromadzeniu odbytem  
w r. 1 909 prezesem zostaje znów p. Sadłowski, do wy­
działu wchodzą pp. Rom anik i Zbożil, a do sądu hono­
rowego pp. Zahorodny, Kunicki, Tylutki, Rządzisty i

Towarnicki. Odznaczenia otrzym ują w tym roku pp. 
Kwaśnicki, Tylutki, Rządzisty, Fedorowicz, Śliwak, K o­
stewicz, Kapuliński i Kunicki. W  r. 1910 do wydziału 
przybyw ają pp. W. Szpala, Z ahorodny i Krzysztofowicz, 
a do sądu honorowego wchodzi p. M. Prystaj. W  roku 
1911 zostaje wybrany naczelnikiem ponownie Stan. Si­
ma, zastępcą August Tylutki, sekretarzem  Józef Kory­
ta, kom endantem  Ferd. Kostewicz, zastępcą jego Jan 
Tylutki.

W tych to latach przedw ojennych rozwój straży 
kleparowskiej idzie zupełnie pomyślnym i norm alnym  
torem. Corocznie odbyw ają się piękne uroczystości ku 
czci św. Florjana, wspólne nabożeństwa i opłatki i t. d. 
W ojna światowa przerywa pasmo tych szlachetnych wy­
siłków ludzi dobrej woli i rozbija organizację, k tóra 
dopiero za rządów prezesa Rząsy dźwiga się na naj­
wyższy poziom od czasu swego istnienia. Brakuje też 
w kronikach Straży z lat wojennych wzmianek o jej 
działalności, dopiero rok 1919 przynosi wzmiankę 
o walnem zgromadzeniu odbytem  dnia 1 1. sierpnia, pod 
przewodnictwem  zasłużonego niemało dla straży klepa­
rowskiej naczelnika A leksandra Borkowskiego. Na tern 
to zebraniu prezesem  zostaje obrany p. Józef Zbożil, 
naczelnikiem p. Borkowski, zastępcą Michał Kwaśnicki, 
członkami wydziału pp. Józef Magierowski, W ładysław  
Sokół, Szymon Królik, Maciej Choroszy, Michał P ry ­
staj i Stanisław Kunicki, sekretarzem  i skarbnikiem  ks. 
Magierowski, członkami komisji szkontr. K ajetan Kor- 
nażyński i Jan Fedorowicz, gospodarzem  i m agazynie­
rem St. Kunicki. Czynnych członków jest już w tym 
czasie 16, wspierających 22. Do t. zw. R ady strażackiej 
wybrani zostają pp. Kostewicz, Śliwiak, Kunicki, P ry ­
staj, Fedorowicz i Barnikiel. Spisano wówczas i skon­
trolowano inwentarz, a w uznaniu wielkich zasług za­
mianowano I. honorowym  prezesem p. Józefa Sadłow ­
skiego. O debrano komisyjnie nową strażnicę i w ypró­
bowano nowo zakupioną sikawkę. Z tego widać ener­
giczne przystąpienie do pracy nad usprawnieniem stra­
ży i wprowadzeniem  jej na drogę europejskiego roz­
woju. Uchwały przybijane są w urzędzie gminnym. Do 
sądu honorowego wybrani zostają w owym czasie pp. 
Mihan, Kurdziel i Sokół. W  sierpniu 1919 r. zakupuje 
zarząd m undury i przybory dla straży kleparowskiej w 
odp. liczbie, a w trzy miesiące później przyznaje rada 
gminna znaczniejszą subwencję na rzecz rozwijającej się 
straży. Kroniki notują w tym roku dwa większe pożary, 
a to jeden w Kleparowie i jeden w Hołosku Wielkiem 
w których ofiarnie interw enjuje straż kleparowska, bio­
rąc nadto udział w wszelkich uroczystościach narodo­
wych. W  tym roku do wydziału wchodzi p. Jan Łu- 
komski.



Nowe m undury otrzym uje straż w r. 1920, kiedy 
to komisarzem rządowym  gminy jest p. Franciszek Ki­
jowski, jego zastępcą zaś p. Jan Smela, za których rzą­
dów straż doznaje znaczniejszego poparcia. Wielu człon­
ków czynnych w straży klepar. od lat 20 otrzym uje 
w tym roku odznaczenia, a m. i. pp. Sadłowski, Kijow­
ski, Smela, Lipsz, Józefek, W ittm an, Żółtowski, Jahn, 
Blasel, Leim, G aleja, Mazurkiewicz, Szuszkiewicz, No­
wak, Łukomski i W. W  r. 1921 w ybrany zostaje kom i­
tet zabawowy celem zebrania drogą imprez funduszów 
na cele straży. Ze spraw ozdania kasowego złożonego na 
walnem zgromadzeniu w dniu 1 4. czerwca 1 92 1 wyni­
ka, że przychód wynosił w r. 1920 m arek 3 3 .7 7 8 ‘50, 
rozchód zaś m arek 18885. Do wydziału weszli wów­
czas pp. Haliczanowski i Łukomski, a do sądu polubo­
wnego p. Barnikiel. Na zjazd O. S. P. dc Rzeszowa w 
sierpniu tegoż roku wysłano jako delegata p. Kostec­
kiego, jako uczestników zaś pp. Koziarskiego, Kwaś- 
nickiego, Fedorowicza ,Barnikla i Śliwiaka. Na zjazd 
do W arszawy wysiano delegata Borkowskiego i adju- 
tanta Łukomskiego, a do Złoczowa na uroczystość prze­
niesienia zwłok ofiar m ordów  ukraińskich do wspólne­
go grobowca pp. Leima, Fedorowicza, Macha, Zbożila, 
Koziarskiego i W ojciechowskiego. Często brała straż 
kleparowska udział w świczeniach popisowych ochot­
niczej straży lwowskiej, oraz urządzała liczne festyny.

W  kwietniu 1922. r. wylania się projekt zakupie­
nia własnego sztandaru. Czynnych członków liczy w 
tym czasie straż klepar. 25. Na walnem zgromadzeniu 
w r. 1922 w ybrano prezesem  ponownie p. Zbożila, 
naczelnikiem p. Borkowskiego, zastępcą jego p. Fedo­
rowicza, członkami wydziału pp. Łukomskiego, Plali- 
czanowskiego, W ojaka, Lipkę, Jankowskiego i Kwaś 
nickiego, skarbnikiem  p. W ojaka, sekretarzem  Łukom ­
skiego, gospodarzem  i magazynierem W ojciechowskie­
go, czł. komisji szkontrującej ks. Magierowskiego, Jan ­
kowskiego, Haliczanowskiego, Śliwiaka i Kamińskiego. 
Straż utrzym uje w tym czasie żywy kontak t z innemi 
stowarzyszeniami, jak n. p. z T. S. L., Strażą pożarną 
w Lewandówce i t. d., biorąc udział w wspólnych uro­
czystościach, zakupuje nowe węże do sikawki, otrzy­
muje subwencję od gminy, ściąga datki od obywatel­
stwa miejscowego na zakupno najniezbędniejszych przy 
borów  pożarniczych, a kom itet zabawowy urządza 
stale festyny ,zabaw y i inne imprezy dochodow e, wy­
nikiem zaś tej akcji jest znaczne powiększenie inwen­
tarza straży. W r. 1923 zostaje w ybrany naczelnikiem 
p. Karol W ojciechowski. W  listopadzie tegoż roku 
bierze straż udział w urocz, intronizacji ks. arc. T w ar­
dowskiego we Lwowie.

W  roku 1924 zaczyna sdę już planow a akcja w 
sprawie zakupna własnego sztandaru, a do komitetu 
zbiórki na ten cel wchodzą pp. W ojak, Haliczanowski, 
Kwaśnicki, Fedorowicz, Leim i Bajgier. W  tym roku 
walne zgrom adzenie wybiera do wydziału pp. Lipkę, 
Siemińskiego, Kwaśnickiego, Bajgiera, Haliczanowskie-
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go i W ojaka, naczelnikiem ponownie p. W ojciechow­
skiego, do komisji szkontr. pp. Kamińskiego i Korze­
niowskiego, a do sądu polubownego pp. Leima, K a­
mińskiego i W ojaka. W reszcie na energiczne tory w pro­
wadza w r. 1925 akcję sztandarow ą p. Franciszek Rzą­
sa, który —  jako przewodniczący kom itetu sztand. 
wespół z p. H ladnym  jako sekretarzem , rozpoczyna 
akcję na większą skalę. W krótce p. Rząsa wchodzi już 
do wydziału straży. Jedną z ówczesnych uchwal jest 
zamianowanie honorowym  naczelnikiem p. Borkow­
skiego. W  r. 1926 znajdujem y wśród członków wydzia­
łu nowe nazwiska obywateli kleparowskich: pp. Kor- 
nażyńskiego i Hrehorowicza, a do sądu polubownego 
wchodzą p p .: Schlarb, Pacana i Korzeniowski. Na wal­
nem zebraniu 15. m aja 192 7 wszedł do wydziału p. 
Szuszkiewicz. Straż udziela w tym roku swej sali i bibl- 
joteki w gościnę dla miejscowego T. S. L., za co spe­
cjalnie podziękow anie składa straży prezes TSL w Kle- 
parowie p. Jarnot. W  czerwcu odznaczony zostaje zło­
tym krzyżem b. długoletni prezes p. Józef Sadłowski, 
oraz pp. Kwaśnicki i Śliwiak, nadto  bronzow e odznaki 
otrzym ują pp. Fedorowicz, W ojciechowski i i. W  sier­
pniu kooptuje wydział na swego członka —  naczelnika 
honorowego Borkowskiego. D elegacja straży bierze we 
wrześniu udział w poświęceniu kasy Stefczyka. Popis 
odbyw a się w dniu 1 0. października.

Na walnem zebraniu 19. lutego 1928 zostaje wy­
brany prezesem p. Tom asz W ojak, zastępcą p. Michał 
Siemiński, naczelnikiem p. Kazimierz Śliwiak, zastępcą 
p. Ferdynand Kostewicz, członkami wydziału pp. Zbo- 
żil, Lipka, Albinowski, W róbel, Kwaśnicki, Szuszkie­
wicz, Hrehorowicz, Kornażyński, czł. komisji szkontr. 
pp. Rząsa, Korzeniowski i Muller, czł. sądu polub. pp.



Borkowski, Rząsa i Korzeniowski, prezesem honoro­
wym zamianowany zostaje za zasługi p. Zbożil, kom i­
sję m agazynową tworzą pp. Siemiński, Albinowski 
i Hrehcrowicz. W czerwcu wyjeżdża delegacja na zjazd
O. S. P. do Brzeżan. W marcu wchodzą w skład kom i­
tetu sztandarowego pp. Koziarski, Bajgier, W ojak, 
Siemiński, Borkowski, W róbel, Kaiserowa i Śliwiak. 
W kwietniu weszli do wydziału pp. Stoperkiewicz i W e­
sołowski. Dnia 12. m aja 1929 odbył się uroczysty ob­
chód św. F lorjana wraz z poświęceniem nowej sikaw­
ki i rekwizytów. Udział w obchodzie wzięły okoliczne 
straże, delegaci ze Lwowa, wszystkie stowarzyszenia 
kleparowśkie i repr. gminy. Na nowej liście odznaczo­
nych w lipcu 1929 r. figurują pp. Kostewicz, F edoro­
wicz, Kwaśnicki, Siemiński, Szuszkiewicz, Lenz, Bajgier, 
Eskreis, Mączka, Sadłowski, Zbożil, W ojak, Borkowski, 
Kamiński, Jankowski, Rząsa, H ladny, Korzeniowski, 
W róbel, Łukomski, Lipka, Sobejko i Kawuta.

W  sierpniu 1929 r. odbył się uroczysty obchód 
30-lecia Straży Pożarnej w Kleparowie połączony z u- 
roczystością Poświęcenia Sztandaru przy udziale Straży 
pożarnych z gmin okol., Lwowa, repr. władz, gminy 
i tysięcznej rzeszy ludności. N adto w tym roku straż 
kleparowska udekorow ana została Krzyżem Obrony 
Lwowa. Sprawa sztandaru doszła do skutku, głównie 
dzięki staraniom  prezesa ,,Sokoła“ H ladnego i nacz. 
Franciszka Rząsy, który został wybrany prezesem S tra­
ży kleparowskiej na walnem zgromadzeniu 15. sierpnia
1929. Naczelnikiem równocześnie w ybrano p. Koste- 
wicza, zastępcą p. Fedorowicza, a do wydziału weszli 
pp. Szust, Muller, Sobejko i Siemiński, nadto do sądu 
honorowego pp. Schlarb, Jarnot, Korzeniowski, Mul­
ler i Gruszecki, a do kom. szkontr. pp. Kamiński, H la­
dny i W róbel. W styczniu 1930 pow ołano na urząd 
skarbnika p. Sobejkę, a na sekretarza p. Szuszkiewicza.

W  ciągu r. 1930 przeprow adza energiczną reorga­
nizację straży klepar. prezes Rząsa i od tego czasu 
sprawność tej straży wzrasta stale, a także gospodarka 
wewnętrzna staje się wzorowa pod każdym  względem. 
W  tym roku fundusz żelazny wynosi już 416 zł., a fes­
tyn i zbiórka dają 1424 złotych. Do tego dodać nale­
ży, że w czasie uroczystości poświęcenia sztandaru 
i wbijania gwoździ do drzewca wpłynęło do kasy sto­
warzyszenia 1514 złotych. Pod kierownictwem preze­
sa Rząsy Ochotnicza Straż kleparow ska zdąża szybkimi 
krokam i do dalszego rozwoju.

Stefan Rayski.

Hołosko Małe
w wieńcu placówek przeciwpożarowych (strażac­

kich) Wielkiego Lwowa prawie pierwsze miejsce zaj­
muje Ochotnicza Straż Pożarna w Hołosku Małem, 
które przyłączone zostało do Lwowa. Na przedmieściu 
tern zorganizowana została ochotnicza straż w roku 
1923, pod protektoratem  Instruktoratu M ałopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego. —  Założycielami tej Straży

byli: pp. kierownik szkoły Stanisław Mościński, na
czelnik gminy Szymon Kasprowicz, tegoż zastępca W a­
lenty Szpala, radni gm. Marcin Szpala, Tom asz M ar­
szałek i Karol Szpala. Z  nich to powstał pierwszy za­
rząd, na czele którego stanął jako prezes, p. Szymon 
Kasprowicz, naczelnikiem został znany z dużej energji 
p. W alenty Szpala.

Ochotnicza Straż Pożarna w Hołosku Małem, 
m ając tak dobrany skład zarządu postępow ała w szyb- 
kiem tem pie naprzód, zakupując, dzięki wytężonej p ra ­
cy członków Zarządu, różne narzędzia gaśnicze d tak: 
jedną czterokołow ą sikawkę, dwa beczkowozy, 
40 m. węża prądow ego, 6 m. węża ssącego, 
25 m undurów  strażackich, 25 hełmów, 25 p a­
sów, 25 toporków  i inne sprzęty gaśnicze, jak haki og­
niowe, w iaderka, tłumnice itp. M ając drużynę należy­
cie przygotow aną do pełnienia szczytnej służby stra­
żackiej, straż ta bierze udział w różnych pożarach w 
miejscu i okolicy, za co Zarząd Straży otrzym ał liczne 
listy pochwalne.

Ponadto  Ochotnicza Straż Pożarna w Hołosku 
Małem, bierze czynny udział w uroczystościach wszyst­
kich państwowych i strażackich, w yróżniając się zaw ­
sze karnością i posłuszeństwem wobec swych władz 
korporacyjnych (strażackich). Dzięki zabiegom energi­
cznego naczelnika tej straży p. W alentego Szpali, 
Straż obecnie buduje własną wspinalnię do ćwiczeń 
jak niemniej ważne jest to, że straż w tym roku. przy­
stąpiła do sprawienia własnego sztandaru strażackiego.

Dzięki miłej harm onji miejscowej ludności i świe­
tnie dobranem u Zarządow i, a w szczególności naczelni­
kowi Szpali, k tóry jest niejako sercem, tej straży, a 
który cieszy się —  jako praw y obywatel —  wielkiem 
zaufaniem tak wśród członków korpusu strażackiego, 
jak i miejscowej ludności. Ludność ta na każdy apel 
służy pom ocą przez udzielanie różnych datków  na cele 
Straży. M ajątek Straży oblicza się obecnie na 1 5 ty­
sięcy złotych.

Obecny Zarząd stanowią: prezes Szymon K aspro­
wicz, naczelnik W alenty Szpala, zast. naczelnika Krzy­
sztof Gierezuk, II. zast. nacz. Kazimierz W oźny, człon­
kowie zarządu: pp. W ładysław W ojnar, Jan Dom arac- 
ki, Józef W arachim, Józef Gierezuk i Józef Szpala, 
zast. czł. zarz. Karol Dunda, Michał Szpala i W ojciech 
Kalwiński, komisja rewizyjna: M arjan Kasprowicz, Fr. 
Kropicki i Jan Szpala.

Wude.

A P T E K A  pod srebrnym ortem

Ml! Rafała Kurzrocka
Lwów, ul. Krakowska 26. — Tel. 17-81.



Stulecie powstania listopadowego 1830-31
Lwów w przededniu wielkiego obchodu narodowego

(r s .). Rok obecny 1930 i następny 1931 —  to 
lata wielkiej Rocznicy polskiej, Rocznicy Listopadow e­
go Czynu zbrojnego Narodu! Dzieje Powstania tego 
przeciw brutalnej przem ocy najeźdźcy wschodniego są 
złotemi kartam i historji polskiej, opiewają bowiem  he­
roizm szczupłej garstki Bohaterów, którzy na hasło rzu­
cone przez podchorążych z W ysockim na czele, krw a­
wym zbrojnym  protestem  zamanifestowali tężyznę D u­
cha polskiego, ruszając wśród pożogi płonącego Solca 
w bój z odwiecznym wrogiem.

Kiedy obecnie w wolnej już Rzeczypospolitej 
święcić m am y to wielkie Święto Narodowe, zdajem y 
sobie sprawę, że ma to być Święto olbrzymie i przepięk­
ne, święto czci wielkiej dla żołnierza Polskiego z m ę­
czeńskiej doby porozbiorow ej i dziejowych zaślubin 
jego z Żołnierzem Polski dzisiejszej w imię wielkiej 
Tradycji rycerskiej Dwernickich, Chłopickich i Bemów 
pozostaw ionej przez Rycerzy Listopadowych dzisiejsze­
mu W ojsku Polskiemu, którego hart ducha zrodził się 
z posiewu krwaw ego Pow stań narodowych.

Przygotow ania do tej świetlanej i podniosłej uro­
czystości ku czci Męczenników i Bohaterów czyni już 
dziś cała Polska, pierwszy jednak  dał do niej hasło 
Lwów, świecąc i tym razem całej Polsce chlubnym  wzo­
rem ukochania najświętszych ideałów  narodowych. —  
Oto z początkiem  jeszcze roku bież. rzuca hasło do 
uczczenia wielkiej Rocznicy przez gród O rląt —  ruch­
liwe Koło Społeczne z prezesem  swym R adcą Bolesła­
wem W ójcikiewiczem na czele, a przy współudziale 
Radcy M. Dziędzielewicza i red. Józefa Lachowskiego, 
inicjując zarazem  pierwsze posiedzenie organizacyjne 
Obywatelskiego Kom itetu Obchodu Stulecia Powstania 
Listopad, w sali Muzeum Miejskiego w dniu 25. III. br.

Na posiedzeniu tern, odbytem  w obecności bardzo 
licznych reprezentantów  szeregu W ładz, towarzystw i 
organizacyj lwowskich —  pod przewodnictwem  prof. 
dr. A. Dolińskiego, po zagajeniu zebrania prez. r. W ój- 
cikiewicza, wygłosił zwięzły referat organizacyjny rad ­
ca M arjan Dziędzielewicz, pcczem  dokonali zebrani 
wyboru Prezydjum  i Sekcyj kom itetu. Tem samem po­
wstał zaczątek akcji, która dziś rozwinęła się do wiel­
kich i im ponujących rozmiarów, stwarzając piękne dzie­
ło czci dla rycerskich Przodków  naszych!

Na czele Komitetu Obywatelskiego stanął wówczas 
gen. Bolesław Popowicz, a do sekcji organizacyjnej, 
artystycznej, odczytowej, wydawniczej, finansowej 
i prasowej wszedł szereg najpoważniejszych osobistości 
Lwowa, wśród nich pp. prof. Dr. O tto Nadolski, radca 
B. W ójcikiewicz, M. Bogdanowiczowa, Boi. Skarbek 
Kruszewski, Dyr. L. Czarnowski, Zygm unt Balk, prof. 
Stan. Batowski, dyr. Deszberg, M arja Strońska, prof. 
Wł. Chomicki, prof. dr. Kaz. Hartleb, red. Józef La­

chowski, prof. Aleks. Doliński, dyr. St. Kączkowski, 
radca M. Dziędzieliewicz, inż. St. Maleczek, insp. M. 
Kukczykajtis i inni.

Jako jedne z pierwszych, rozpoczęły energiczną 
akcję Sekcje artystyczno - muzealno - wystawowa i wy­
dawnicza, inicjując wielką Wystawę pamiątek narodo­
wych z r. 1830— 31, oraz opracowanie jedynej w ca­
łej Polsce pięknej m onografji historycznej pam iątko­
wej, m ającej zobrazow ać bohaterski wysiłek Narodu.

Szereg odbytych w międzyczasie posiedzeń i prac 
wstępnych doprow adził do uzgodnienia akcji z w ładza­
mi centralnem i w W arszawie ,a prace nad wydaniem  
monografji historycznej o  powstąniu zostały zaaprobo­
wane m. i. przez W ojsk. Biuro Historyczne, oraz przez 
M inisterstwa: Spraw W ojskowych, Spraw W ew nętrz­
nych, W yznań Relig. i Oświecenia Publ., Komunikacji 
i Rolnictwa. Dzięki gorliwemu poparciu p. K uratora 
Pytlakowskiego —  przyłączyło się do akcji tej ener­
gicznie Kuratorjum  Okręgu Szkolnego Lwowskiego.

Równocześnie skrystalizowało się ostatecznie ob­
licze i skład Komitetu, który ustalony został na posie­
dzeniu dnia 19. września b. r. w sposób następujący:

Prezydjum: W ojew oda lwowski Dr. Bronisław
Nakoniecznikow-Klukowski, Inspektor Arm ji Gen. Dy- 
wiz. Juljusz. Rómmel, D owódca O. K. VI. Gen. Bryg. 
Bolesław Popowicz, Prezydent Miasta Inż. Jan  Brzo­
zowski, Ks. Arcyb. Dr. Bolesław Twardowski, Ks. Ar- 
cyb. Józef Teodorowicz, R ektor Uniwersytetu J. K. 
Prof. Dr. Stanisław W itkowski, R ektor Politechniki 
Prof. Dr. Kazimierz Bartel, Rektor A kad. W et. Dr. 
Bronisław Janowski.

Komitet wykonawczy: I. Przewodniczący: Gen. 
Bryg. Bolesław Popowicz, II. Przewodniczący: W ice­
prezydent m. Lwowa Dr. W awrzyniec Kubala, Sekre­
tarz: radca Tadeusz Łaba.

Sekcja Obchodu: W ojciech Hr. Gołuchowski, Wi- 
ceprez. m. Dr. W awrzyniec Kubala, W iceprez. m. Lwo­
wa Inż. Michał KolbuszoWski, Dyr. Lasów Państw. Inż. 
K onrad Szubert, Prez. Sądu Apel. Jan Hawel, Prezes 
Dyr. Kol. Inż. Paweł Prachtel - Morawiański, Prezes 
Izby Skarb. Dr. T ad. Pollak, Prezes Dyr. Poczt i TeL 
Dominik Moszoro, K urator Okr. Szkoln. Lwowsk. Ig­
nacy Pytlakowski, Prezes sądu apel. Czesław Woycic- 
ki, Prezes Gen. Prok. Państw. W iktor Hamerski, 
Prez. Izby K ontroli H enryk Dobrowolski, 
wolski, Prez. Okr. Urz. Ziem. Inż. Gustaw Chmielew­
ski, Prezes Izby H andl. i Przem. Sen. Marcin Szarski, 
W icewojewoda W acław  Drojanowski, Nacz. Wydz. 
Gen. Prok. Dr. Józef Brzeski, Dyr. Izby H andl. i P rze­
mysł. Min. W ład. Byrka, Min. W ładysław  Stesłowicz, 
Ks. Eleonora Lubomirska, Marja Jaworska, Tadeusz



Potworowski, Wiceprez. Tow. Kred. Ziem. Dr. Kaz. 
Przybysławski, Prez. Zw. Ziemian Dr. W łodz. Cieński, 
Prezes Pol. Tow. Histor. Prof. Dr. Stanisław Zakrzew ­
ski.

Sekcja Organizacyjna: Gen. W alerjan Czuma,
Radca Boi. Wójcikiewicz, Pułk. Inż. Miecz. Piątkowski, 
W iceprez. Izby H andl. i Przem. radca Józef Litwino- 
wicz. Prezes Zw. Strzeleckiego Dr. W łodz. Mozołowski, 
Pułk. Zygm unt Czadek, Dr. Zdzisław Stroński, M arja 
Bogdanowiczowa, Boi. Skarbek - Kruszewski, Pułk. 
Jul Jan Zulauf, Prof. Dr. Teofil Zalewski, Pułk. M iko­
łaj Krasicki, Prezes Sokoła Dr. Aleks. Małaczyński, 
Prezes TSL. Dr. Jan  Poratyński, Prezes M. S. O. Dr. 
Norbert Huth, Prezes Zw. Legjonistów Dr. Józef Gar- 
bień, Miecz. Pawłowski, Felicja Hr. Skarbkowa, Radca 
W alery W łodzimirski, Pułk. Karol Baczyński, Dr. M. 
Chelińska.

Sekcja Finansowa: Dr. Marceli Paneth, Prof. Dr. 
Aleks. Doliński, Prezes Kaz. Maksymowicz, Wiceprez. 
m. Franciszek Irzyk, Dyr. M arjan Chychliński, Dyr. Dr. 
Stefan Uhma, Dyr. A lfred Błaha, Dyr. Piotr Berdecki, 
Dyr. W. Bizański, Dyr. Rudolf Kozłowski, Dyr. Jan 
3orysiewicz, Dyr. W łodz. Mochnacki, Prezes Gustaw 
Pam m er, Wiceprez. W iktor Chajes.

Sekcja prasowa: Prezes B. Laskownicki, Red.
Zygm unt Fryling, Red. Michał Rolle.

Sekcja artystyczno - muzealno - wystawowa: Dr. 
Karol Badecki, Zygm unt Balk, Prof. Jan Rosen, Stan. 
Matusiak, Dyr. H. Grossman, Prof. Stan. Batowski, 
Arch. Henryk Zarem ba, Feliks Wygrzywalski, Zygm. 
Kurczyński, Dyr. Zygm. Zaleski, Dyr. Stan. Czapelski, 
Leon Schiller, Prof. Dr. Tyszkowski, Zygm. H artleb, 
Prof. W łodz. Chcmicki, Prof. Podlacha, Prof. Bulanda.

Sekcja wydawnicza: Prof. Dr. Kaz. H artleb, Prof. 
Dr. Stan. Zakrzewski, Józef Białynia - Chołodecki, 
Red. Józef Lachowski, W ład. Orobkiewicz, Dyr. A n­
toni Lewak, Red. M. Rolle.

Sekcja odczytowa: Dr. Eug. Barwiński, Dyr. Ro 
muald Deszberg, Prof. M arja Strońska, Insp. R adw ań­
ski, Prof. W łodz. Chomicki, Nacz. St. H ubert, Prof. 
Leon Kozłowski, Pułk. Miecz. Krasicki, Boi. Kościński.

Generalni Sekretarze: Radca M arjan Dziędziele- 
wicz, Inż. Stan. Maleczek, Insp. M am ert Kukczykajtis.

Odnośnie do opracowywanej obecnie m onografji hi­
storycznej o Powstaniu Listopadowem , zaznaczyć na­
leży, że piękna jej treść skreślona przez wybitne pióra 
polskie, wspaniała szata zewnętrzna, bogaty dział ilu­
stracyjny nada jej wartości niecodziennej. Na około 
500 stronach księgi, oprawnej w artystyczną szatę, 
znajdą pomieszczenie następujące działy: 1 ) Słowo
wstępne, 2) A utografy Sterników Ojczyzny odrodzonej 
i W ładz, 3 ) Reprodukcje oryginalnych sztychów i ry­
sunków z doby Powstania, 4) Portrety  W odzów P o ­
wstania i Twórców jego, 5) R eprodukcje obrazów b a ­
talistycznych, 6 ) Podobizny czołowych Bohaterów,
7) Zdjęcia autografów  W odzów i wybitnych osób

współczesnych Powstaniu, rozkazów wojsk, z r. 1831 
i t. d., 8) Szkic historyczny przebiegu walki zbrojnej
0 wolność 1 8 3 0 /3 1 , 9) Życiorysy W odzów Powstania,
10) W ażniejsze bitwy w r. 1830— 31, 11) A rtykuły 
nadesłane przez wybitnych twórców i literatów z całej 
Polski, 12) Opis obchodu Stulecia Powstania w Polsce 
odrodzonej, 13) Zm artw ychw stała Polska, a święty 
testam ent Rycerzy Wolności, 14) Szereg innych prac.

Specjalny kom itet redakcyjny prowadzi na 
mocy uchwały pełnego Komitetu pracę nad udosko­
naleniem i wprow adzeniem  w czyn przedsięwziętej 
akcji, oraz zapewnieniem m onografji wysokiej w arto­
ści historycznej. Ogólne solidarne poparcie tej pracy
1 jej najszersze rozpowszechnienie winno stanowić od ­
zew na hasło, które dziś rzucamy. W  tej myśli wzywa­
my i z naszej strony wszystkich Obywateli do subskryp­
cji i najwydatniejszego poparcia pracy prow adzonej 
nad stworzeniem tego trwałego aktu czci dla W ojska 
Polskiego. Szczególnie Gminy i Szkolnictwo polskie na 
terenie całej Polski powinny z całą energją poprzeć 
drogą natychmiastowej subskrypcji pracę nad w yda­
niem książki i zamówienia wraz z należytością kierować 
bezzwłocznie na konto czekowe P. K. O. Nr. 408.362, 
względnie na adres adm inistracji wydawnictwa: Lwów, 
ul. Piekarska 26. Niechaj w żadnej szkole polskiej i w 
żadnej gminie Rzeczypospolitej nie braknie tego dzieła 
historycznego (jedynego w Polsce z okazji Stulecia 
Powstania), mającego m łode pokolenie i cały naród 
wychowywać w myśl szczytnych Tradycyj W alk o W ol­
ność Ojczyzny!

POŻAR 200 WOZÓW TOW AROW YCH.
W  hali dworca towarowego w Hannow erze wy­

buchł onegdaj w jednym  z wozów z ropą groźny po ­
żar, który ogarnął wkrótce całą halę. Z  potężnym  hu­
kiem wylatywały w powietrze wozy i zbiorniki z ropą, 
spirytusem i benzyną. Szkoda jest olbrzymia. Spłonęło 
około 200 woizów towarowych z najrozm aitszem i to ­
warami. Rycina nasza przedstaw ia halę w płomieniach.



Znaczenie Sportu w
Pom yślna przyszłość narodu opiera się przede- 

wszystkiem na jego wartościach zdrowotnych ciała i du­
cha, —  a to dać nam  może wychowanie fizyczne 
( s p o r t) .

W iadom o nam  wszystkim, że skład osobowy na­
szych ochotniczych straży pożarnych tworzą w prze­
ważnej ilości ludzie pracujący fizycznie, zarabiając 
nieraz swą ciężką m ozolną pracą na chleb codzienny 
dla siebie i swoich rodzin.

Poza tą m ozolną pracą około zdobycia dla siebie 
odpowiedniej egzystencji zajm ują się oni pracą spo­
łeczną (w  dziedzinie pracy pożarniczej) stojąc wiornie 
na straży mienia wszystkich współobywateli.

Niektórzy podczas pracy zawodowej są stale po­
chyleni nad swymi warsztatam i, co pow oduje w m ło­
dym  już nieraz wieku przedwczesne zgarbienie się piec 
i zapadnięcie się klatki piersiowej, —  przez co ludzie 
tacy są zazwyczaj skłonni do zapadania na choroby 
piersiowe, których niestety jest dziś bardzo dużo.

Biorąc więc pod uwagę powyższe, przyznać należy 
że w ochotniczych strażach pożarnych potrzebne jest 
koniecznie w prow adzenie wychowania fizycznego.

W ychowanie fizyczne (spo rt) oddaje strażakom  
nieocenione usługi, gdyż upraw iając sport wyrabia w 
sobie każdy poszczególny członek straży hart ciała, 
przysparzając sobie równocześnie siłę fizyczną, —  jak 
niemniej w zm acniając spracowane mięśnie, co pow o­
duje norm alne krążenie krwi i oddychanie płuc, zapew­
niając sobie tem sam em  tak drogocenne zdrowie —  
a Państwu naszemu tężyznę fizyczną narodu.

Dla członków drużyn ochotniczych straży pożar-

Strażach Pożarnych
nych przedstaw iają szczególną wartość te sporty, które 
rozwijają wszechstronnie ciało.

Do tych sportów  zaliczyć należy bezsprzecznie 
w pierwszym rzędzie jako sport podstawowy lekko­
atletykę, następnie boks, szermierkę, grę w piłkę nożną, 
wodną, koszykówkę i siatkówkę, kolarstwo, pływanie, 
wioślarstwo, łyżwiarstwo, narciarstwo, saneczkowanie 
i t. p.

Niejeden z druhów powiedziałby, że poszczególni 
członkowie drużyn strażackich m ają dość ćwiczeń po ­
żarniczych na wspinalni —  i że to powinno w zupełno­
ści wystarczyć, twierdząc, że przez to właśnie w yrabiają 
sobie strażacy hart ciała —  czemu ja w zupełności nie 
przeczę —  jednak —  pozwolę sobie zauważyć, że to 
wszystko jest niewystarczające —  i że poza ćwicze­
niami pożarniczemi i gim nastyką należałoby się zająć 
sportem.

Z e względu na powyższe powinniśmy stać na tern 
stanowisku by w drużynach strażackich poza ćwiczenia­
mi na wspinalni i gim nastyką w prow adzać sport, który 
zresztą po pracy daje członkom  straży miłą rozrywkę.

M ając na uwadze jak wielce pow ażną rolę w ży­
ciu człowieka odgrywa wychowanie fizyczne (sp o rt) , 
powinniśmy wspólnemi siłami dążyć do tego, by go 
wszechstronnie jak najbardziej rozpowszechnić, gdyż 
od tego zależna jest przyszła zdrowotność naszego na­
rodu.

Rozpowszechniajm y więc sport po myśli pow ie­
dzenia naszego poety Słowackiego: „w zdrowem  ciele 
zdrowy duch‘\

W ładysław Dobrzański
sekr. Zw. Okr. Lwowskiego.

Powstanie pierwszego Straż, Klubu Sportowego „Start“ we Lwowie
(rs .) . Sport nie tylko świadczy dziś, ale i stanowi, 

o tężyźnie państw  i narodów. Po wynikach sportowych 
najlepiej poznać można, czy odnośny naród zdolny jest 
do rozwoju i do życia, czy też —  jako spróchniały we­
w nątrz i pogrążony w rozkładzie —  skazany jest na 
stopniowy rozpad, m artw otę i zagładę. Sport cpanow ał 
dziś zwycięsko cały świat, zatknął swe sztandary nawet 
na odległych, mało cywilizowanych krańcach jego, sze­
rząc wszędzie triumfalnie wielką ideę krzepienia zdro­
wia fizycznego w  myśl szczytnych zasad nowoczesnego 
wychowania fizycznego. Pojęły ją całe społeczeństwa, 
rządy ich, organizacje szkoły i armje. 1 ftrażactw o 
ochotnicze jest również jedną z wielkich armij, a  jako 
organizacja wielka i potężna, nie może nic doceniać 
ogrom nego dzisiejszego znaczenia sportu. O dw rotnie 
znów sport, oparty  o taką potęgę, jak wielotysięczna 
zorganizowana m asa strażacka, może wyłonić organiza­

cję silną, m ającą olbrzymie wprost warunki i widnokrę­
gi rozwoju.

W ychodząc z tego założenia —  zrodziła się myśl 
stworzenia pierwszego w kraju strażackiego klubu spor­
towego, opartego o Małopolski Związek Ochotn. Straży 
Pożarnych. Oto ideowa geneza klubu. A  nazwa jego 1. 
Strażacki Klub Sportow y ,,S ta rt“ . Organizacyjne prace 
postępują szybko naprzód, a zainteresowanie rośnie.

W  dniu 23. sierpnia br. odbyło się też już pierw­
sze posiedzenie konstytuujące, nadspodziew anie licz­
ne. Z ramienia M ałopolskiego Związku Straży Pożar­
nych przybył Inspektor Mamert Kukczykajtis, z ram ie­
nia prasy red. Józef Lachowski i red. Stefan Rayski, 
dalej sekretarz Okr. Zw. O. S. P. i prezes Str. Och. 
w Żubrzy W ładysław Dobrzański, oraz pp. Stanisław 
Wierzbicki, Zygm unt Bursztyn, A dam  Bursztyn, Rudolf 
Dernski, Jakób Leitner, Stanisław Strzębicki, Bern. Katz,



Grzegorz Farjon, W ład. Strzębicki, Zygm unt Konosie- 
wicz, Rom an Czernik, N orbert Jurim, Milek Olmiitz, 
Leon Wieselthier, W alenty Szpala, N orbert Wieseltier, 
A ntoni Sadzenica, ‘ Tadeusz Sadzenica, Bazyli Babuch, 
Jan Mościcki, Jakób Rapp i szereg innych (wszystkich 
z braku miejsca wymienić nie m ożem y), w tern wielu 
graczy i sportowców czynnych, m. i. z pośród członków 
straży ,, Sokół “ .

Do zebranych przemówił sekr. Dobrzański, p o d ­
nosząc dobitnie ogrom ne znaczenie i konieczność zorga­
nizowania klubu, poczem  zaproponow ał na przew odni­
czącego red. Józefa Lachowskiego, zaś na sekretarza 
p. Stan. Wierzbickiego. Red. Lachowdki —  obejm ując 
przewodnictwo, w serdecznych słowach powitał przy­
byłych, zachęcając ich, by dali ze siebie maximum w y­
siłku, który jedynie jest w stanie postawić klub na na­
leżytej wyżynie sportowej, finansowej i moralnej, oraz 
zapewnić mu kolosalne znaczenie w rozwoju strażactwa 
odhotniczego. Następnie zebrani przyjęli odczytane sta­
tuty, dokonując w nich potrzebnych poprawek. Na 
wniosek prez. Dobrzańskiego kom isja - m atka p rzed­
stawiła zebranym  proponow aną listę Zarządu i W y­
działu, którego skład jednom yślnie ustalono w nastę­
pujący sposób:

Osoby uproszone do Prezydjum honorowego: P re­
zydent M. Z. S. P. Wojciech Hr. Gołuchowski, W ice­
prezydent M. Z. S. P. W ojew oda Nakonieczkow - Klu- 
kowski, Prezydent m. Lwowa Inż. Jan Brzozowski,

Dow. O. K. VI. gen. bryg. Boi. Popowicz, Radca Bo­
lesław Wojdkiewicz, Starosta Czesław Eckhardt, Wice- 
prez. m. Lwowa Franciszek Irzyk, Podinspektor M. Z. 
S. P. Mamert Kukczykajtis, Wiceprez. m. Lwowa Dr. 
Wawrzyniec Kubala.

Prezydjum: prezes red. Józef Lachowski, wice­
prezesami w ybrano red. Stefana Rayskiego i sekr. 
W ładysław ą D obrzańskiego.

Członkowie Wydziału: Stanisław Wierzbicki,
Sekr. P. Z. U. W. Grzegorz Farjon, St. instr. M. Z. S. 
P. Stan. Łobocki, St. instr. M. S. P. Stan. Grankowski, 
Zygm unt Bursztyn. Zastępcy: Rudolf Demski, Nacz. 
W alenty Szpala.

Komisja rewizyjna: Prez. Stan. Stankiewicz, W ład. 
Brzezowski, Bern. Katz. Sąd honorowy: Insp. P. Z. U. 
W. Michał Kuczyński, Leop. Kubisz, Józef H antak, B. 
Babuch, Jak. Rapp.

W ysokość w kładek ustalono na zł. 2 ‘40 rocznie 
dla członków czynnych, oraz na zł. 6.—  rocz. dla człon­
ków wspierających.

W śród zebranych panow ał wielki zapał i entu­
zjazm dla podjętego dzieła, wiara w jego sukces i po ­
wodzenie, szczególnie w związku z przyłączeniem  gmin 
podm iejskich do W ielkiego Lwowa i uzyskaniem w ten 
sposób szerszego zakresu i w idnokręgu działania. Tego 
pełnego sukcesu pierwszej organizacji sportowej, opar­
tej o strażactwo ochotnicze, z całego serca życzymy.

PŁONĄCA FABRYKA ŻYWICY.
W zakładach chemicznych dr. Kurta A lberta 

w A m onburg (koło M oguncji) wybuchł ogień w fabry­
ce wytwarzania sztucznej żywicy i teru. Z  płonących 
budynków  wylewała się ciemna masa płonącej żywicy 
na ulice. Dalszemu rozprzestrzenianiu się żywicy zapo-

bieżono w ten sposób, że w ykopano natychm iast rowy 
ochronne. Akcja gaszenia ognia trwała kilkanaście go­
dzin. Spustoszenie jest ogromne, gdyż budynki, objęte 
ogniem, spłonęły niemal doszczętnie. Szkoda wynosi 
2 m iljony złotych, —  Rycina nasza przedstawia m iej­

sce katastrofy.



Statut I. L. S. K. S. „START"
§ 1. Cel i zadania klubu.

I. L. S. K. S. ,,S tart “ ma na celu: a) rozwój i p od ­
noszenie poziom u sportu wśród swych członków, z wy­
kluczeniem dążeń politycznych, wyznaniowych i naro­
dowościowych.

b ) Czuwanie nad zachowaniem  należytych sto­
sunków sportow ych i towarzyskich pom iędzy swymi 
członkami.

c) W spółdziałanie z władzam i w rozpowszech­
nianiu wszelakiego sportu.

d ) Popularyzow anie sportu w prasie, wydawanie 
lub popieranie pism sportowych.

§ 2. Siedziba klubu i język urzędowy.
Siedzibą klubu jest Lwów, zaś językiem urzędo­

wym język polski.

§ 3. Skład klubu, sposób przyjm owania, praw a i obo­
wiązki członków.

I. L. S. K. S. ,,S ta rt“ składa się z członków czyn­
nych, w spierających i honorowych.

a) Członkiem czynnym klubu może być każdy 
bez różnicy płci i narodowości po ukończeniu 16 lat 
życia, jeżeli jest nieposzlakowany, fizycznie uzdolnio­
ny i podda się wszelkim przepisom  statutu i regulaminu.

b ) Członkiem  w spierającym  klubu może być każ­
dy bez różnicy płci i narodowości, kto zobowiąże się 
do wpłacenia na rzecz klubu najm niej zł. 6.—  (sześć) 
rocznie. Członkowie czynni płacą zł. 2.40 rocznie.

c) Członków honorowych mianuje walne zgrom a­
dzenie klubu na przedstawienie wydziału z grona osób 
szczególnie zasłużonych około rozwoju klubu, sportu 
i wychowania fizycznego.

d ) Członków czynnych i w spierających przyjm u­
je wydział na przedstawienie najm niej dwóch człon­
ków.

e) Członek czynny może być wykreślony z klubu 
przez zarząd za niewypełnianie obowiązków członkow­
skich, zaś wykreślenie członka wspierającego następuje 
wówczas, jeżeli przez dwa lata po sobie następujące 
nie uiścił deklarow anej w kładki członkowskiej. N adto 
członek czynny lub wspierający m oże być wykluczony 
z klubu jedynie wskutek wyroku sądu honorowego.

f) O  wykluczeniu i wykreśleniu orzeka wydział 
klubu.

g) Członkowie wykreśleni mogą być na nowo 
przyjęci do klubu, o ile zarząd klubu uzna ich za god­
nych ponow nego przyjęcia.

§ 4. Fundusze I. L. S. K. S. ,,S ta rt“ .
W szelkie w ydatki na cele klubu pokryw a się z fun­

duszów klubu, k tóre sk ładają się:
a ) Z  w kładek członków wspierających i czyn­

nych, k tóre ustala walne zgrom adzenie klubu.

b )  Z zapisów, z datków  władz, towarzystw, urzą­
dzanych imprez sportowych i teatralnych.

c) Funduszów klubu wolno używać jedynie na ce­
le i potrzeby klubu.

Fundusze klubu dzielą się na żelazny i  obrotowy.
1 ) Fundusz żelazny, nienaruszalny w kapitale, lo­

kowany w papierach mających pupilarne bezpieczeń­
stwo, tworzy się z kwot przeznaczonych do tego specjal­
nie uchwałami walnego zgromadzenia. Procenta od tego 
funduszu użyte będą na zapomogi dla członków czyn­
nych, którzy ponieśli szkodę na zdrowiu w pracy dla 
klubu. Zapom ogi te rozdzielać będzie wydział klubu 
w sposób wskazany regulaminem.

2) Fundusz obrotow y składający się z wszelkich 
dochodów , służy do opędzenia bieżących wydatków  
klubu, a przedewszystkiem  przyborów i ubiorów, jako- 
też utrzym ania ich w dobrym  stanie.

W szelką zbędną gotówkę funduszu obrotow e­
go należy umieszczać w publicznych instytucjach kre­
dytowych na korzyść klubu.

§ 5. Obowiązki członków klubu.
Każdy członek czynny, zarządu lub wydziału obo­

wiązuje się przez przyjęcie wyboru spełniać sumiennie 
i pilnie obowiązki swego urzędu.

D w ukrotne z rzędu lub czterokrotne wogóle nie­
usprawiedliwione opuszczenie posiedzeń może spowo­
dować autom atyczną utratę urzędu. N iedbałe spełnia­
nie obowiązków przez członka zarządu albo wydziału 
może pociągnąć za sobą utratę urzędu, uchwałą 3 /4  
głosów wszystkich członków zarządu. W  razie rezygna­
cji prezesa lub pięciu członków wydziału, zarządu lub 
też ustąpienia czterech członków wydziału musi być 
zwołane nadzwyczajne walne zgromadzenie, celem do­
konanie nowego wyboru, wszyscy członkowie m ają 
prawo korzystania z urządzeń T-wa oraz praw o b ier­
ne i czynne wyborcze do władz stowarzyszenia.

§ 6. Z arząd Klubu.
Sprawami Klubu zarządza:
a) W ydział Klubu.
b )  W alne Zgrom adzenie Klubu.
W  skład wydziału klubu wchodzą: 1 prezes, 2-ch 

wiceprezesów, 5-ciu członków wydziału, 2-ch zastęp­
ców tychże, 3-ch członków komisji rewizyjnej i 5-ciu 
sędziów honorowych.

Każdoczesny zarząd klubu wybiera walne zgrom a­
dzenie wolnym w yborem  na okres trzyletni.

§ 7. Działalność W ydziału Klubu.
W ydział zarządza funduszami klubu, obmyśla 

środki ich przysporzenia, uchwala i uskutecznia spra­
wunki potrzebne dla poszczególnych sekcji, utrzym uje 
ich inwentarz, składa spraw ozdania i czyni wnioski wąl-



nemu zgromadzeniu. —  W ydział przyjm uje, wykreśla 
i wyklucza członków czynnych i wspierających utrzym u­
jąc ewidencję członków; uchwala pochwały, upom nie­
nia lub nagany członków. Czuwa nad zachowaniem p o ­
stanowień statutów, regulaminów i wszelkich obow ią­
zujących przepisów i wykonuje uchwały walnego zgro­
m adzenia.

Na wszelkie wydatki z funduszów klubu potrzeba 
zezwolenia wydziału. W  naglącym razie może prezes 
lub zastępujący go wiceprezes rozporządzić kwotą do 
wysokości zł. 100‘—  (s to ), co jednak winni następnie 
przed wydziałem  usprawiedliwić.

W ydział odbyw a posiedzenia zwyczajne 1 raz 
w miesiącu. —  Prezesowi służy jednak  prawo zw oła­
nia nadzwyczajnego posiedzenia wydziału. —  Również 
musi ono być zwołane na żądanie 3-ch członków wy­
działu, a do ważności uchwał potrzebna jst obecność 
6 członków wydziału i przewodniczący. —  Uchwały 
zapadają bezwzględną większością głosów. W ydział wy­
biera z grona swego sekretarza, skarbnika i gospoda­
rza, których czynności określa osobny regulamin.

§ 8. Czynności Prezesa Klubu.
Prezes zwołuje i przewodniczy posiedzeniom  wy­

działu i walnym zgromadzeniom , zastępuje klub na ze­
w nątrz we wszystkich sprawach, asygnuje uchwalone 
w ydatki i podpisuje wspólnie z sekretarzem  wszelką 
korespondencję klubu.

§ 9. W alne Zgrom adzenie Klubu.
W alne zgrom adzenie klubu odbywa się zwyczaj­

nie raz w roku w miesiącu styczniu. Nadzwyczajne w al­
ne zgrom adzenie może zwołać prezes klubu z własnej 
inicjatywy, a obowiązany je będzie zwołać jednak na 
żądanie wydziału lub przynajm niej 1 /5  części człon­
ków. Zw ołanie walnego zgrom adzenia ma być podane 
do wiadomości członkom  na 8 dni przed terminem, 
względnie pisemnym okólnikiem.

§ 1 0. Czynności W alnego Zgrom adzenia Klubu.
D o zakresów czynności zwyczajnego walnego 

zgrom adzenia należy:
a ) Zatw ierdzenie przedłożonych przez wydział, a 

sprawdzonych przez komisję rewizyjną rachunków i 
spraw ozdań rocznych.

b ) R ozporządzenie ogólne funduszami, m ianowi­
cie oznaczenie kwoty, jaka z dochodów  rocznych ma 
być przekazana na fundusz żelazny.

c) W ybór prezesa, 2-ch wiceprezesów, członków 
wydziału, zastępców tychże, komisji rewizyjnej i sę­
dziów honorowych.

d ) M ianowanie na przedstawienie wydziału człon­
ków honorowych klubu.

e) Zm iana statutu, regulaminu i innych przepisów 
klubu.

§ 11. Komisja Rewizyjna.
Komisja rewizyjna składa się z 3-ch członków, 

którzy m ają każdej chwili prawo wglądu do ksiąg ka-
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sowych i stwierdzenia stanu gotówki. Przed każdem  
walnem zgrom adzeniem  sprawdza komisja rewizyjna 
zamknięcie kasowe i stawia wniosek na walnem zgro­
madzeniu o udzielenie lub odmówienie absolutorjum  
skarbnikowi.

§ 1 2. W ażność Uchwał W alnego Zgrom adzenia.
Do obowiązującej ważności uchwał walnego zgro­

m adzenia klubu potrzebną jest przew ażająca połow a 
członków klubu. —  Uchwały zapadają absolutną więk­
szością głosów obecnych na zgromadzeniu. Tylko do 
zmiany statutów klubu potrzebną jest na posiedzeniu 
3 /4  członków i zgodna większość 2 /3  obecnych.

§ 13. Rozstrzyganie sporów.
Spory wynikłe ze stosunków klubu rozstrzyga sąd 

honorowy.
a) Sąd honorowy składa się z pięciu sędziów, 

których walne zgrom adzenie wybiera na jeden rok 
z grona członków. Trzech członków stanowi kom plet. 
Przewodniczącego wybierają sędziowie ze swego gro­
na na przeciąg całorocznej kadencji.

b ) Sędziowie m ają wybrać przewodniczącego, 
bezpośrednio po dorocznem  walnem zgromadzeniu, na 
którym  dokonano ich wyboru i podać wynik wyboru do 
wiadomości wszystkim członkom  klubu w przeciągu 
jednego tygodnia, licząc od dnia walnego zgrom adze­
nia.

c) Przewodniczącego wybierają sędziowie ze 
swego grona bezwzględną większością głosów.

d ) Wszelkie skargi wynikłe ze stosunków stow a­
rzyszenia m ają członkowie klubu składać na ręce prze­
wodniczącego.

e) Przewodniczący obowiązany jest każdą skargę 
przyjąć.

f) Sąd niewłaściwą skargę, k tóra nie wynikła ze 
stosunków klubu, ma prawo odrzucić na pierwszem w 
tej sprawie zwołanem posiedzeniu.

g) Po przyjęciu skargi musi przewodniczący zwo­
łać w tej sprawie posiedzenie sądu najdalej do dwóch 
tygodni, licząc od dnia przyjęcia skargi.

h) Zarów no strony jak i sędziowie muszą być 
uwiadomieni o posiedzeniu sądu na 7 dni przed term i­
nem  posiedzenia.

i) W yrok w sprawie musi być wydany najdalej 
w przeciągu miesiąca licząc od dnia przyjęcia skargi 
przez przewodniczącego.

j)  Jeżeli by sędzia był pow odem  lub pozwanym, 
wówczas przysługuje przewodniczącemu prawo koop- 
tacji innego sędziego z grona członków klubu na prze­
ciąg tej sprawy. —  Jeżeli by stroną w procesie był 
przewodniczący, wówczas ustanawia on z grona sędziów 
zastępcę, który kooptuje na czas tej sprawy jednego 
z członków klubu.

k ) Sędzia, który występował w procesie jako p o ­
zwany, został ukarany (skazany), zostaje tern samem 
pozbaw iony godności sędziego. —  W ówczas sędziowie



m ają natychm iast po rozprawie wybrać ze swego gro­
na nowego przewodniczącego, względnie sędziego.

1) Członek, któryby dopuścił się kradzieży, oszu­
stwa lub m orderstw a zostaje przez sam fakt popełnie­
nia tego czynu wykluczony na zawsze z klubu.

ł) Kary dyscyplinarne przew iduje się: 1 ) upo­
mnienie ustne, 2) upom nienie na piśmie, 3) zawiesze­
nie w czynnościach.

W  rzazie niestawienia się strony spornej, może sąd 
honorowy wydać wyrok zaoczny, przeciw, którem u nie 
ma odwołania.

§ 14. Rozwiązanie Klubu.
Do rozwiązania klubu potrzebną jest zgoda 3 /4  

wszystkich członków. Po rozwiązaniu klubu oddaje się 
wszelkie fundusze i rekwizyta na rzecz funduszu praso­
wego czasopisma pożarniczego wychodzącego we Lwo­
wie przy  M ałop. Związku Straży Pożarnych.

§ 15. Postanow ienia przejściowe.
Pierwszych członków klubu przyjm ują podpisani 

założyciele i zwołują ich na walne zgrom adzenie celem 
wyboru wydziału klubu.

Założyciele:
Red. J. Lachowski, Red. Stefan Rayski, W łady­

sław Dobrzański, Stanisław Wierzbicki, Zygm unt Bur­
sztyn, A dam  Bursztyn, W alenty Szpala.

LW OW SKIE STARO STW O  GRODZK IE.
Zatw ierdzone reskryptem  Urzędu W ojew ódzkie­

go Lwowskiego L. 2 9 (S tow .) 1 930 z dnia 12. 9. 1930.
Starosta Grodzki 

w. z.
MATEYSKI.

Rozporządzenie o zapobieganiu pożarom.
(Ciąg dalszy.)

§ 7.
W  warsztatach, w których się obrabia łatwozapal- 

ne m aterjały  (stolarskich, kołodziejskich, stelm achow­
skich, tokarskich, bednarskich, powróźniczych, przę- 
dzalnianych, tkackich i t. p .) winny się znajdow ać stale 
kadzie z w odą oraz 2 w iadra, ewent. gaśnice.

§ 8 .
Sprawę czasowego użycia wód publicznych i pry­

watnych w w ypadku pożaru reguluje art. 1 30 ustawy 
wodnej z dnia 19. września 1922 r. (Dz. U. R. P. z r. 
1928, Nr. 62, poz. 5 7 4 ).

§ 9 *Na wezwanie właściwych w ładz (§ 13), każdy 
mieszkaniec osiedli w promieniu 15 km. od miejsca 
pożaru, posiadający konie, wozy lub samochód (y ) 
obowiązany jest w razie alarm u dostarczyć konie wraz 
z uprzężą, a wrazie potrzeby z wozem, względnie sa­
m ochód z obsługą na miejsce wskazane. Konie i sam o­
chody ciężarowe m ają być użyte do przewiezienia stra­
żaków, sikawek, beczek i innych narzędzi pożarnych 
oraz dla wożenia wody na miejsce pożaru, sam ochody 
zaś osobowe jedynie do przewożenia poparzonych 
i rannych.

Obowiązkowi powyższemu nie podlegają konie 
i sam ochody, których właściciele, z mocy innych prze­
pisów, zwolnieni są od świadczeń.

Pozatem  każdy mieszkaniec, na żądanie właści­
wych w ładz lub organów obowiązany jest:

a) dostarczyć wszelki sprzęt ratunkowy, stanowią- 
cy jego własność, a więc: beczki, wiadra, drabiny, b o ­
saki, łopaty, siekiery, tłumice i t. p.

b ) zezwolić na przejście lub przejazd przez jego 
terytorjum  strażakom , spieszącym do pożaru;

c) przyjąć na przechowanie mienie pogorzelców, 
części ubrania i ekwipunku strażackiego, złożonego u 
niego przez władze gminne, policję lub Straż pożarną.

§ 1 0 .

Wszyscy mieszkańcy, a w pierwszej linji bezpo­
średni sąsiedzi objętej pożarem  nieruchomości obowią­
zani są na wezwanie właściwych w ładz lub organów 
wziąć udział osobiście, pcd  kierownictwem osób upraw ­
nionych do prow adzenia akcji ratunkow ej w gaszeniu 
pożarów przez:

a) dostarczenie i podaw anie w ody w naczyniach;
b )  pracę przy sikawkach i innych narzędziach 

strażackich;
c) usuwanie przedm iotów  zagrożonych przez 

ogień;
Przed ugaszeniem pożaru, nikt przy nim zatrud­

niony nie może się oddalać bez zezwolenia kierownika 
akcji obronnej.

Od wyszczególnionych w niniejszym paragrafie 
obowiązków zwolnione są osoby chore, dotknięte ułom ­
nością fizyczną, kobiety, starcy i dzieci do lat 1 6, oraz 
pełniący w danej chwili obowiązki służbowe urzędnicy 
państwowi i komunalni, oraz osoby duchowne.

W  wypadku pożaru lasu wszyscy okoliczni miesz­
kańcy wolni od pracy m ają stawić się na wezwanie 
właściwych władiz lub organów na miejsce pożaru.

W ezwani do gaszenia pożaru lasu winni stawić 
się z siekierami, łopatam i, m otykam i i innemi narzę­
dziami potrzebnem i do gaszenia pożaru.

Jeżeli pożar lasu trwa dłużej niż połowę doby, 
powiatowe w ładze adm inistracji ogólnej m ają praw o 
Wyznaczyć zmiany grup ratowniczych z pośród miesz­



kańców gmin okolicznych położonych w promieniu do
1 5 km.

III. O R G A N IZA C JA  AKCJI RATOW NICZEJ.
§ 1 2 .

Stróże nocni winni być zaopatrzeni w trąbki (be- 
kadła) i zwracać bacznie uwagę na powstające pożary, 
alarm ując o tern niezwłocznie.

W  każdej wsi przed dom em  sołtysa, względnie 
urzędem  gminnym, a w miastach w miejscu przez m a­
gistrat wyznaczonem, winien się znajdow ać dzwon lub 
inny przyrząd alarmowy. Przepis ten nie obowiązuje, 
o ile w danej miejscowości znajduje się straż pożarna, 
posiadająca przyrządy alarmowe.

Przyrządy alarm owe można używać jedynie w wy­
padku pożaru lub na skutek alarmu, zarządzonego 
przez właściwe władze lub organa względnie przez na­
czelnika lub instruktora straży pożarnej.

Osoby i instytucje, posiadające syreny fabryczne, 
telefony, dzwony i t. p. obowiązane są na żądanie o- 
sób pow ołanych umożliwić dokonanie alarmu zapomo- 
cą tych przyrządów.

§ 13.
Właściwemi władzami i organami, powołanemi do 

wydawania zarządzeń, przewidzianych w niniejszem 
rozporządzeniu, są w ładze gminne (burm istrz, wójt, 
sołtys) a w razie ich nieobecności —  kom endant m iej­
scowego oddziału policji państwowej, względnie w jego 
zastępstwie każdy inny funkcjonarjusz P. P.

Kierownictwo akcją ratowniczą należy do wymie­
nionych w  ustępie poprzednim  władz i organów do cza­
su przybycia na miejsce (pożaru straży pożarnej, której 
naczelnik obejm uje następnie kierownictwo.

Wszystkie osoby, biorące udział w akcji obronnej,

pogorzelcy i mieszkańcy dom ów zagrożonych winni się 
bezwarunkow o podporządkow ać zarządzeniom  kierow ­
nika akcji ratownjczej i niedopuszczenia ognia do in­
nych zabudow ań.

§ 14.
W ładze gminne (burm istrz, wójt, sołtys) dokony- 

wują przynajm niej raz na rok, a  zwłaszcza w porze let­
niej, wraz z przedstawicielam i miejscowej straży pożar­
nej, przeglądu wszystkich narzędzi i urządzeń, przewi­
dzianych w niniejszem rozporządzeniu, oraz spraw dzają 
jaknajczęściej, czy ludność przestrzega zawartych 
w niem przepisów.

Każdy mieszkaniec osiedla obowiązany jest wska­
zanym wyżej osobom  umożliwić przeprow adzenie k o n ­
troli przeciwpożarowej w odrębie swej posiadłości.

Wyżej wymienione w ładze ustalą corocznie ko lej­
ność dostarczania zaprzęgów i sam ochodów w obrębie 
każdej miejscowości, aby io ile możności unikać doryw ­
czej rekwizycji. Również winno być usltalone zgóry do ­
puszczalne obciążenie łaclunkowe na każdą parę koni 
i na każdy sam ochód na w ypadek pożaru, z uwzględnie­
niem miejscowych warunków drogowych.

IV. PRZEPISY KOŃCOWE.

§ 15.
Przekroczenie przepisów niniejszego rozporządze­

nia podlega karze grzywny do 500 złotych lub karze 
areszJtu do dni 1 4, albo obu tym  karom  łącznie.

Odpowiedzialność za przekroczenie przepisów ni­
niejszego rozporządzenia przez niepełnoletnich lub bez- 
własnowolnych ciąży na rodzicach lub na osobach spra­
wujących opiekę w w ypadkkach stwierdzenia braku d o ­
zoru z ich strony.

Poświęcenie sztandaru i 25*lecie O, S. P, w Hodowicy
Dnia 15. sierpnia b. r. obchodziła Ochotnicza 

Straż Pożarna w Hodowicy uroczystość 25-cioletniego 
jubileuszu swego istnienia, przy równoczesnem poświę­
ceniu sztandaru strażackiego.

W  przededniu tej podniosłej uroczystości tj. wie­
czorem  dnia 1 4. sierpnia, orkiestra Ochotniczej Straży 
Pożarnej z Basiówki pod kierownictwem zast. nacz. 
Jana Gajewskiego odegrała capstrzyk. —  Następnie 
w dniu uroczystości wczesnym już rankiem  orkiestra 
Basiówki odegrała pobudkę, poczem udała się na s ta ­
cję kolejow ą by tam  powitać gości ze Lwowa i okoli­
cy przyjeżdżających na uroczystość. —  Mimo niepew­
nej pogody do wioski Hodowice przybyła poważna 
ilość uczestników, między innymi jawił się tam delegat 
M ałopolskiego Związku Straży Pożarnych instr. 
Cyprjan Hlebowicki, Okręgowy Związek straży pożar­
nych reprezentował sekr. W ładysław Dobrzański i Czł. 
Zarz. Zw. Okr. Kazimierz Chojnacki, ponadto  jawił się

tam  Prezes T-wa Kościuszki p. Stanisław Stankiewicz, 
sekr. T-wa ,,G w iazdy“ p. Jan Iwaśko, Km -dka O ddzia­
łu Żeńskiego Straży ,,Sokół“ Lwów D-hna Róża Brze- 
zowska, b.K om -dka Żeńsk. Oddz. O.S.P. Lew andówka 
D hna Halina Dobrzańska, K om -dka Helena Kulasio- 
wa, Zast. nacz. O. S. P. ,,Sokół“ Leon Łoziński i Brze- 
zowski, dzierżawca dóbr w Hodowicy p. Schweitzer, 
kierownik szkoły p. Głazowski. Naczelnik gm. W alenty 
Forem ny, nacz.OSP. KozielnikSt. Biernacki ze Sokolnik 
nacz. Pawlaczek Antoni, Dyr.Tadeusz Czarnecki i wice­
prezes Marcin Dudek, nacz. O. S. P. Maliczkowice 
Michał Czerny, nacz. Józef Dukiewicz z Siemianówki, 
i wielu innych. -—  Ponadto  jawiły się tam następujące 
Ochotnicze straże pożarne: Sokolniki z orkiestrą i sztan­
darem , Siemianówka, O brcszyn, Lew andówka z oddzia­
łem żeńskim, i Bartatów, oraz delegacje O. S. P. Lwów 
„Sokół , Lwów —  kolejowa, Żubrza, Pasieki-Zubrzy­
ckie, Basiówka, Stare - Sioło, Maliczkowice, Pustomy-



O. S. P. w hlodowicy. W środku siedzi Adjutant 40 p. p. Rańczak z lewej str. Insp. M. Z. S. P. M., Kukcz>kajtis, z prawej str.
sekr. Z w. okr. Wł. Dobrzański.

ty, Glinna, Nagórzany, Miłoszowice i przysposobienie 
wojskowe z Glinnej i Pustom yt.

Po uroczystej Mszy Św„ którą odprawił ks. kano- 
nik Trzebiecki proboszcz z Nawarji, dokonał ks. kano­
nik Kiernicki uroczystego poświęcenia sztandaru, po­
czerń nastąpił ak t wbijania gwoździ pam iątkow ych do 
drzewca sztandaru przez rodziców chrzestnych i repre­
zentantów  W ładz Korporacyjnych.

Po poświęceniu sztandaru i wbiciu gwoździ przez 
Chrzestnych sekretarz Zw. Okr. Druh W ładysław  D ob­
rzański po krótkiem  przemówieniu, W którym  życzył 
Straży, by pod skrzydłami tego nowo poświęconego 
sztandaru dalej się owocnie rozwijał, wręczył sztandar 
niezm ordowanem u naczelnikowi D-howi Mateuszowi 
Choroszemu, poczem odebrał od niego przepisane ślu­
bowanie. Naczelnik Choroszy odbierając sztandar przy­
rzekł stać wiernie dalej na posterunku pracy społecznej 
poczem sztandar wręczył Chorążem u D-howi Naucowi.

Po skrzyżowaniu się obecnych sztandarów  z no- 
wopoświęconym odbyła się obok domu Ludowego d e­
filada przed nowo poświęconym sztandarem  i starszy­
zną strażacką, jakoteż licznymi uczestnikami.

Z kolei na boisku gm innem  nastąpiło dalsze Wbi- 
janie gwoździ i wpisywanie się do księgi pam iątkowej, 
a równocześnie też i dekoracja zasłużonych członków 
Straży Hodowickiej. —  Przed dekoracją przemówił 
Naczelnik Dobrzański podnosząc ich zasługi, poczem 
delegat M. Z. S. P. instr. Hlebowicki udekorow ał 
m edalam i strażackiemi D-hów: nacz. M. Choroszego, 
prezesa W. Forem nego, zast. nacz. J. Jarem ę, chorą­
żego J. Nauca, M. Dobrzańskiego, Jana Pańkę, K. Kan- 
dę, P. Cwynarę, W. Chreptykę i Marjana Engla. Następ

nie straże Hodow ica i Obroszyn wykonały ćwiczenia 
popisowe, którym  przyglądali się z zainteresowaniem 
uczestnicy tej podniosłej uroczystości.

Uroczystość zakończyło sympatyczne zebranie 
na polance, gdzie Kom itet przyjm ował bardzo gościn­
nie gości skrom nem  śniadaniem  w czasie którego prze­
mawiali do zebranych i w ładz korporacyjnych nacz. 
Dobrzański, k tóry podniósł w swem przemówieniu zna­
czenie ochotniczych straży pożarnych, jak niemniej wy­
raził swoje zadowolenie, że placówka ta zdobyła się na 
tak piękny sztandar, który m a być jako drogowskaz 
w dalszej tak żm udnej pracy społecznej. —  Z kolei 
wygłosił dłuższe przemówienie przew. komitetu ks. ka­
nonik Kiernicki, który w szczerych kapłańskich sło­
wach zachęcał strażaków do dalszej owocnej pracy na 
niwie społeczno - państwowej. —  Następnie 
Kom -dka O ddziału Żeńskiego O. S. P. ,,Sokół“ —  
Lwów D-hna Róża Brzezowska wyraziła wdzięczność 
komitetowi, ‘a w szczególności przewodniczącemu kom i­
tetu ks. kanonikowi Kiernickiemu, kier. szkoły p. Gła- 
zowskiemu, nacz. gminy Forem nem u, nacz. str. C horo­
szemu, skarb. Jarem ie i chorąż. Naucowi za tak świetne 
urządzenie tej uroczystości, k tóra zresztą wypadłla b a r­
dzo podniośle, wreszcie przem awiał radca Stankiewicz 
i wielu innych. —  Wczasie przyjęcia przygrywała ocho­
czo doborow a orkiestra strażacka ze Sokolnik.

Po południu nastąpiła zabawa ogrodow a (festyn) 
strażacka na wyż wspom nianej polance, gdzie zabawiali 
się ochoczo strażacy do późnego wieczoru. —  Miłe 
wspomnienia pozostaną niewątpliwie W pamięci wszys­
tkich uczestników.

Obserwator.
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Adres Związku 
Lwów, Piekarska 26.

Tel. 60-59.
P. K. O. Nr. 408.362

Organ Małopolskiego Związku Straży Pożarnych we Lwowie.

Okólnik Urzędu Wojewódzkiego w Tarnopolu.
Urząd Wojewódzki w Tarnopolu.

L. Sm. 7 0 5 /3 0 / .  Tarnopol, d. 4. 8. 1930. r.
W  sprawie akcji przeciwpożarowej, na 
obszarze Wojew. Tarnopolskiego, wy­
płata subwencyj dla M ałopolskiego 
Związku Straży Pożarnych we Lwowie 
za lata budżetow e 1 9 2 9 /3 0  i 193 0 /3 1 .

Do
Wszystkich Tymczasowych W ydziałów Powiatowych 

na obszarze W ojew ództwa Tarnopolskiego.
(do  własnych rąk Panów  Przew odniczących).
Ze Względu na konieczność należytej, planowej i 

Systematycznej akcji przeciwpożarowej na obszarze 
W ojew ództw a Tarnopolskiego rozwijanej przez M ało­
polski Związek Straży Pożarnych we Lwowie, jakoteż 
t  uwagi na potrzebę regularnej w ypłaty uposażena 
miesięcznego personelowi (instruktorom ) M ałopolskie­
go Związku Straży Pożarnych we Lwowie, zechcą T ym ­
czasowe W ydziały Powiatowe stosownie do reskryptu 
z dnia 18. grudnia 1929 r. L. Sm. 6 3 7 2 /2 9  wpłacać 
wzgl. przesyłać M ałopolskiemu Związkowi Straży P o ­
żarnych we Lwowie (ul. P iekarska L. 26) odpow ied­
nie kw oty tytułem  subwencji na cele rzeczonego Zw ią­
zku, na kursa przeciwpożarowe na utrzym anie pow iato­
wego instruktora pożarnictwa i t .d. bezwarunkowo re­
gularnie c|ry kwjarflału.

W ypłata odpow iednich kw ot na rzecz M ałopol­
skiego Związku Straży Pożarnych we Lwowie tytułem  
subwencyj na akcję przeciwpożarową za I. i II. kw artał 
roku budżetow ego 1930/31 winne Tym czasowe W y­
działy Powiatowe uskutecznić w nieprzekraczalnym  te r­
minie 1 0 dni, jakoteż przedłożyć w powyższym term i­
nie Urzędowi W ojew ódzkiem u osobne spraw ozdanie 
o dokonaniu wypłaty.

Przy tej sposobności —  pow ołując się na pismo 
okólne z dnia 3, czerwca 1930. r. L. Sm. 7 0 5 /3 0  przy­

pom inam  ponow nie Tymczasowym W ydziałom  Pow ia­
towym, k tóre dotychczas zalegają z w ypłatą subwen­
cyj na akcję przeciw pożarową na rzecz M ałopolskiego 
Związku Straży Pożarnych we Lwowie, za rok budże­
towy 1 9 2 9 /3 0  konieczność najszybszej likwidacji 
wspom nianych zaległości oraz spow odowanie gmin, 
podlegających nadzorowi Tymczasowych W ydziałów 
Powiatowych, do szybkiej likwidacji zaległości, wym ie­
nionych w wyżej pow ołanem  piśmie okólnem.

W ojew oda:
MOSZYŃSKI. 

Z JA Z D  STRAŻY POŻARNYCH W E WIEDNIU.
M iędzynarodowy Z jazd Związków Pożarniczych, 

urządzany przez Związek Austrjackich Straży P ożar­
nych Fabrycznych i Górniczych, odbędzie się we W ied­
niu w dniach 16. do 19. października włącznie. Prócz 
fachowej wysta\vy, obejm ą obrady również kwest je 
bezpieczeństwa i zabezpieczenia ogniowego w przem y­
śle, zapobiegania nieszczęśliwym w ypadkom , oraz ra­
townictwo i tem aty  pożarnicze.

Z arząd austr. kolei żelaznych udziela uczestnikom 
wyżej wym ienionego Z jazdu po 25 procent zniżki ko ­
sztów jazdy koleją w jedną i drugą stronę.

Cena karty  uczestnictwa dla jednej osoby: 15.—  
6zylingów (zł. 18.75) prócz t-ego każdy  z uczestników  
może zamówić kwatery, których są 4 kategorje, w ce­
nach za noc i łóżko: A. —  Sh. 5.50 (zł. 7 .1 8 ), B. —  
Sh. 6.—  (zł. 7 .5 0 ), C. —  Sh. 8.—  (zł. 10.— ), i D.
—  Sh. 12.—  (zł. 15.— ). Przeliczenie na zł. według 
kursu dziennego.

Szczegóły w prospektach.
Okręgi wzgl. Straże, pragnące przez swych dele­

gatów wziąć udział w powyższym zjeździe, zgłoszą się 
w najkrótszym  czasie, najdalej zaś do dnia 18. 9. br. 
do M. Z. S. P., a to celem w yjednania we W iedniu w 
Kierownictwie Z jazdu kart uczestnictwa itd.



M AŁOPOLSKI ZW IĄ ZEK  STRAŻY POŻARN.
Sp. Emil Olejnik, członek Ochotniczej Straży P o­

żarnej ze Streptow a, wskutek przeziębienia przy akcji 
ratunkow ej w czasie pożaru, zm arł pozostaw iając bez 
żadnego zaopatrzenia m atkę wdowę chorowitą liczącą
47 lat.

Ponieważ m atka straciła w zm arłym  jedynego sy­
na, opiekuna i żywiciela i pozostaje obecnie bez jakich­
kolwiek środków  do życia. Zw racam y się przeao do 
wszystkich Straży należących do tut. Związku z gorą­
cym apelem  urządzenia zbiórki w sowich Strażach P o­
żarnych i gminach, oraz nadsyłanie tychże pod adresem  
M ałopolskiego Związku Straży Pożarnych Lwów, ul. 
Piekarska 26, —  z zaznaczeniem, że kwota powyższa 
jest przeznaczona na powyższy cel.

Związek tut. żywi nadzieję, że nie zabraknie ani 
jednej Straży, k tóraby się nie przyczyniła do ulżenia 
pozostałej po zm ąrłym  m atce w tak przykrej sytuacji 
życiowej.

*
* *

Odnośnie do notatki w ,,Przewodniku poż.* Nr. 
25-26 (m aj - czerwiec) br. tyczącej się zapomogi zł. 
1000 dla pozostałe j rodziny po  śp.d-hu W ojciechu Ski­
bie, k tóry  zginął, spełniając z poświęceniem szczytną 
służbę strażaka w czasie pożaru zamku hr. Zdzisława 
Tarnow skiego w Dzikowie, notujemy, że M. Z. S. P. 
przekazał w drodze O. S. P. Dzików, tejże rodzinie dn. 
24. 6. br. dodatkow o jeszcze zł. 500, nadesłanych 
przez Gł. Zw. Str. P. R. P., jako wynik ze składek 
Związków W ojew. Na kwotę tę przesłał Zarząd O. S. 
P. Dzików w raz z rodziną ś. p. zmarłego pokw itow ania 
z dn. 29. 6. b. r.

*
* *

KASA UBEZPIECZEŃ KONI STRAŻACKICH.
Związek Straży Poż. ^Vojew. Nowogródek pow o­

łał do życia instytucję nader potrzebną, pożyteczną i po 
żądaną, a to Kasę ubezpieczeń koni strażackich.

Regulam in składa się z 18 paragrafów , jasno i 
zwięźle zestawionych.

Ocena wzgl. dyskusja nad nim byłaby dzisiaj za 
wczesną, —  praktyka dopiero wykaże z czasem zmia­
ny potrzebne wzgl. punkty do dyskusji.

Byłoby nader pożądanem  wprow adzenie tej in­
stytucji p rzy  wszystkich Związkach W ojew ., ewent. 
p rzy G. Zw. Str. Poż. R. P. jako centrafci.

*
* *

POMOC W ŁADZ DLA OCHOTNICZEGO STRA- 
ŻACTW A.

M inisterstwo spraw wewnętrznych w ydało do 
wszystkich w ojew odów  okólnik, w którym  stwierdza, 
że niezwykły rozrost liczebny drużyn straży pożarnych

w Polsce ,których ilość sięga już obecnie 10.000 d ru ­
żyn wymaga możliwie najściślejszego nadzoru nad ich 
Rzeczypospolitej kontrola nad drużynami straży pożar­
nych staje się nieodzow nie konieczną, 
łalnością i sprawnością poszczególnych drużyn ochot- 
sprawnością. Szczególnie obecnie, ze względu na ka- 
tastroalną klęskę pożarów  na całym  niemal terenie 
Rzeczypospolitej kontrola nad drużynami straży pożar­
nych staje się nieodzow nie konieczną.

Zważywszy, że dotychczasowa kontrola nad dzia­
łalnością i sprawnością poszczególnych drużyn ochot­
niczych straży pożarnych była niedostateczna głó*wnie 
z powodu braku środków lokomocji, k tóreby inspekto­
rom  wojew ódzkim  pozwoliły na dokonywanie objaz­
dów poszczególnych drużyn —  ministerstwo spraw we­
wnętrznych poleca w ojew odom  oddaw ać do dyspozy­
cji inspektorów Głównego Związku Straży Pożarnych 
na dwa dni w roku sam ochody służbowe, względnie 
sam ochody, któregoś ze związków samorządowych.

Sam ochody należy oddaw ać do dyspozycji głów­
nemu związkowi straży pożarnych wraz z obsługą, 
przyczem Związek ten ponosić będzie koszta benzyny 
i smarów.

OKÓLNIK W SPRAWIE NAKRYCIA GŁÓW 
W KOŚCIELE.
W arszawa, dnia 30. m aja 1930 r. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia 

W ojskowego
L. dz. 2822 —  Og. W edług rozdzielnika.
R. 53 —  Form y zachowania się jedno­

stek p. w. —  zdejm owanie nakry­
cia głowy przez poczty chorągwiane.
W  uzupełnieniu instrukcji ,,Organizacja i Regula­

min jednostek p. w. P. U. W. F. i P. W. L. dz. 2 8 1 6 / 
Org. z dnia 30. III. 28 r. —  wyjaśniam :

Organizacje i stowarzyszenia p. w. występujące 
podczas uroczystości i defilad, zorganizowane w jedno­
stki p. w. po myśli § 1 5 wyżej wymienionej instrukcji 
uzyskują praw a oddziałów wojskowych, tem  samem 
poczty chorągwiane wspomnianych oddziałów obowią­
zuje Regulam in służby wewnętrznej Cz. IX. ze zm iana­
mi, w prow adzonem i Dz. Rozk. W ojsk. Nr. 3 5 /2 8  poz. 
28 w brzm ieniu:

„H ełm u ani czapki z opuszczoną podpinką nie 
zdejm uje się w żadnym  wypadku**, zatem poczty cho­
rągwiane, k tóre posiadają wyżej wymienione nakrycie 
głowy, zatrzym ują je również i podczas przebywania 
w świątyniach.

Zastępca Dyrektora P. U. W. F. i P. W.
(— ) Dr. Krzysia Ppłk.

Otrzymują:
D-cy O. K. Nr. I—X.



Z życia strażackiego.

Popis ćwiczebny Ochotniczej Straży Po­
żarnej w Dublanach.

Ochotnicza Straż Pożarna w Dublanach k. Lwowa, 
urządzała w niedzielę dnia 24. sierpnia b. r. doroczny 
popis, przy równoczesnej dekoracji zasłużonych człon­
ków straży.

Popis ten zgromadził liczne grono członków Rady 
gminnej, K ółka rolniczego, a ponadto  zgromadziła się 
tam  pow ażna ilość miejscowej ludności ciekawej wyni­
ków całorocznej p racy strażaków , przyglądając się z za­
interesowaniem  pięknym  ćwiczeniom strażackim.

Z  ramienia W ładz korporacyjnych M. Z. S. P. 
jawił się tam  sekretarz Zw. Okr. Druh W ładysław  D o­
brzański, który przed rozpoczęciem ćwiczeń dokonał 
lustracji straży, w której wzięli udział też przedstaw i­
ciele gminy i kółka rolniczego a to: Naczelnik gminy 
p. Michał Lachowski, ze sekretarzem  Janem  Pasier- 
skim, zast. nacz. gminy Paw eł Pasierski, asesorzy: pp. 
Michał Domański, Michał Malina, Józef Rzemykowski, 
Feliks Pasierski i Michał Pupka. —  Z ramienia Kółka 
rolniczego i zarządu straży przybyli Przew odniczący 
Franciszek Pokrzywa, skarbnik Józef Król, czł. zarz. 
Szczepan Elzner, Jan  W ieczorkowski, Zygm unt Pasier­
ski, Szczepan Wieczorkowski, Józef Frączek i JózefW ie- 
czorkowski. —  Naczelnictwo straży reprezentowali na­
czelnik straży Druh Szczepan Siciasz i zastępca tegoż 
Michał W ieczorkowski. Z Akadem ji rolniczej jawił się 
tam inż. Jaworski.

Po ukończeniu lustracji sekretarz Dobrzański w 
towarzystwie przedstawicieli gminy i kółka rolniczego 
udał się na polankę gminną, gdzie odbyły się ćwicze­
nia. —  Przed rozpoczęciem ćwiczeń naczelnik straży, 
Druh Siciasz złożył raport Naczelnikowi D-howi D ob­

rzańskiemu, poczem  rozpoczęto ćwiczenia, którem i kie­
rował naczelnik Siciasz z zastępcą W ieczorkowskim.—  
W  skład program u ćwiczeń weszły ćwiczenia: rzędowe, 
szkolne z sikawką, i drabiną syst. ,,Szczerbowskiego“ 
jako a) piram idka, b )  w olnostojąca za pom ocą drąż­
ków podporow ych, c) za pom ocą linek, ponad to  w y­
konano ćwiczenia taktyczne. —  Po wykonaniu wszyst­
kich ćwiczeń jeden z członków straży opisywał narzę­
dzia gaśnicze, a w szczególności sikawkę, pytania w 
tym kierunku zadaw ał sekr. Dobrzański na które otrzy­
mywał bez w ahań konkretne odpowiedzi druhów.

Ćwiczenia wykonane zostały bardzo efektownie 
bez żadnych usterek, za co widzowie nagrodzili stra­
żaków po każdorazow em  ćwiczeniu rzęsistymi oklaska­
mi.

Po skończonym popisie przemówił do obecnych 
obywateli i druhów delegat M. Z. S. P. sekr. D obrzań­
ski, życząc straży dalszego owocnego rozwoju poczem  
udekorow ał zasłużonych członków straży. —  U deko­
rowani zostali: Naczelnik straży Druh Szczepan Siciasz, 
zast. M. W ieczorkowski, b. nacz. St. W ieczorkowski, S, 
W ieczorkowski, J. Adamowicz, J. Pasierski, J. Kuflow- 
ski J. Tusznicki, Fr. Król i J. Tusznicki II.

Następnie odbyła się defilada którą odebrał w o- 
toczeniu przedstawicieli gminy D ruh Dobrzański. —  
Drużyna straży Dublańskiej przedefilow ała dziarsko za 
co z tłumu miejscowej ludności zahuczały liczne okla­
ski.

Na zakończenie Z arząd Kółka rolniczego urządził 
piękne przyjęcie w którem  wziął udział sekretarz D o­
brzański, jako też przedstaw iciele gminy z naczelnikiem

Grupa uczestników popisu wraz ze 
strażą pożarną w środku siedzi delegat 
M. Z. S. P. Druh Władysław Dob­
rzański, z prawej strony Nacz. gminy 
p. Michał Lachowski, z lewej strony 
prezes Kółka Rolniczego p. Franciszek 

Pokrzywa.



Lachowskim na czele i członkowie kółka rolniczego z 
prezesem  Pokrzywą, podczas którego wygłoszono sze- 

^  reg przem ówień i toastów  za pomyślny dalszy rozwój 
straży. —  Nastrój był bardzo miły i serdeczny. —  
W spólna fotograf ja  zakończyła tą uroczystość.

Z  praw dziw em  uznaniem  podkreślić należy żywe 
zainteresowanie się strażą tak przez Zarząd kółka rol­

niczego, jakoteż i gminy, a w szczególności energicz­
nego prezesa kółka p. Fr. Pokrzywy, który chętnie zaw­
sze w spółpracuje ze strażą, na uznanie zasługuje też 
Naczelnik gminy, który stale się opiekuje losami stra­
ży, dzięki czemu straż ta rozwija się i w szybkiem tem ­
pie postępuje naprzód.

Z lewej strony moment ćwiczeń szkolnych ze sikawką i drabiną syst. „Szczerbowskiego" jako wolnostojąca za pomocą drążków
podporowych, z przawej str. wjazd straży na boisko ćwiczebne.

Okręg IV przemyski
Sądowja Wisznija: Dnia 3-go M aja br. odbyło się 

w Sądowej Wiszni święto P atrona strażackiego św. 
F lorjana połączone z dekoracją za wysługę lat. —  Po 
nabożeństw ie odpraw ionem  w kościele farnym  przez 
miejscowego Ks. K atechetę, stanęła drużyna strażacka 
w należytym  ordynku, gdzie przed kościołem, wobec 
władz rządowych i licznie zebranej publiczności, p rze­
mawiał naczelnik IV. Okręgu.

W  przem ówieniu swojem naczelnik Druh Fiałkie- 
wicz zachęcał w eteranów  strażaków, do dalszej w ytrw a­
łej pracy dla dobra miasta, oraz podniósłszy znaczenie 
dobrze zorganizowanej obrony przeciw pożarowej dla 
społeczeństwa, zwrócił się do jubilatów  i złożył im p o ­
dziękow anie za ich tyloletnią dla dobra ogółu pracę, 
poczem  imieniem Okręgu jakoteż M ałopolskiego Zwią- 
ziku Straży Pożarnych, przyozdobił ich piersi honarowe- 
mi odznakam i, z życzeniem na dalszą dla nich i straży 
chlubę, a miastu pożytek przynoszącą pracę obyw atel­
ską w strażactwie.

Odznaczeni zostali za lat 40. Słupek Grzegorz, 
Lewicki Jan  i Słupek Franciszek, za 35 lat Kuźniarski 
Ignacy i M etal Jakób ,za 30 lat Tychanowicz Leon 
i Czechowicz Karol.

Po ukończeniu dekoracji odbył się wspaniały po­
chód na rynek, gdzie po przem ówieniach, nastąpiła

defilada przed reprezentatam i w ładz cywilnych i stra­
żackich, k tóra w ypadła nadzwyczaj im ponująco. —  
Po defiladzie brać  strażacka zebrała się u swego na­
czelnika G rzegorza Słupka by się nieco posilić. —  Tu 
na wstępie burm istrz m iasta jako prezes straży p. Jan  
Ohly, k tó ry  dzielnie prezesuje i dba o straż, w ciep­
łych i serdecznych słowach pow itał naczelnika Okręgu.

Naczelnik Okręgu dziękując, zaapelował do zebra­
nych by ideę strażacką popierali wszyscy w miarę czasu 
i sił, gdyż jedynie w ten sposób m ożna się przyczynić 
wiele do podniesienia prac na polu pożarnictwa. — * 
Zachęcał również do czytania naszego pism a ,,W alka 
z pożarem “ ,wspomniał o budow ie ,,Trójwojew ódzkiego 
Domu Pogotow ia R atunkow ego“ , który ma powstać 
we Lwowie, a na k tóry  gmina darow ała już plac bu ­
dowlany. ,

Również zaapelow ał naczelnik dó żebranych, by 
zachęcali naszą m łodzież do zasilania szeregów stra ­
żackich ,jak również do wytrwałości, aby nasz zasiew 
był doskonały, a żniwo w ydało nam  plon obfity, zaś 
praca nasza postaw iła nas wśród różnych stowarzy­
szeń w kraju istniejących na pierwszem  miejscu. Z ro ­
zumiejmy dobrze to nasze dobrow olnie na siebie przy­
jęte powołanie, że jesteśm y strażakiem  ochotnikiem, —  
nie zrażajm y się niepowodzeniam i lub przeciwnościami, 
a ujem ne uwagi pozostaw m y bez odpowidzi, bo one 
pochodzą- od łudzi ,którzy nie rozumieją naszego po ­
w ołania, a naszej pracy nie um ieją ocenić.



Idea nasza jest piękna, a cel nasz szczytny, opar­
ty na miłości, bo hasła nasze są:

Rogu cześć! miłość bliźniego:
Jeden za wszystkich —  wszyscy za jednego. 
W am  niezm ordowani szermierze idei strażackiej, 

którzy tu obecnie jesteście —  dodaw aj Boże siły i wy­
trwałości w tej p racy  —  bo celem  naszym dobro O j­
czyzny.

Imieniem jubilatów  przemówił druh Słupek G rze­
gorz dziękując naczelnikowi Okręgowemu za trud przy 
bycia. Po tern przem ówieniu rozeszła się brać strażac­
ka, podniesiona na duchu z w iarą w lepszą przyszłość 
i łatwiejsze warunki pracy strażackiej.

Islęań: Dnia 29. czerwca br. odbyła się w spaniała 
uroczystość tutejszej straży ochotniczej, a mianowicie 
poświęcenie nowej dwukołowej sikowki. Na uroczys­
tość tę przybyło szereg straży pożarnych z okolicy, a 
między innemi straż pożarna z Dubiecka z muzyką 
i sztandarem  ze swym naczelnikiem druhem  Miśniakie- 
wiczem, straż z Babic pod kom endą naczelnika Sylwe­
stra Początka i straż z N ienadowej.

W  ślicznym stuletnim dworskim parku, poświęcił 
sikawkę przewielebny Ks. prob. Tw aróg z Polanki, 
a Ks. K atecheta z Dubiecka wygłosił wspaniałe okolicz 
nościowe kazanie podnosząc między innemi cel i zna­
czenie ochotniczych straży pożarnych, szczególnie na 
Wsi. Następnie naczelnik Okręgu podziękow ał obec­
nym za w ydatną pom oc dla strażactwa, a mianowicie 
przewielebnem u Duchowieństwu, PP. Nauczycielkom, 
jakoteż tam tejszem u naczelnikowi straży Józefowi T o ­
maszewskiemu ,który niezraża się niczem, a dzielnie 
pracuje dla dobra strażackiego.

LUDOM IŁ FIAŁKIEW ICZ 
Nacz. IV. Okręgu Przemyskiego.

ZAKŁAD HAFTÓW i PLISOWANIA

j B O M S E G O f
c Lwów, ul. Halicka 15. "
^  Wykonuje: §

Hafty wszelkiego rodzaju, endle specjalne, Ęj' 
E gufry, mereżki, plisy francuskie maszynowe 
co i dzierganie dziurek.
" ZAKŁADKI (POSPAILE) BATYK oraz ?  
«> OBCIĄGANIE GUZIKÓW. g.

^  Wszelkie roboty wykonuje się szybko i sta- 3 
- rannie pjo cenach nlader przystępnych.

„W arszaw ianka"
Wytwórnia pierników odpustowych, pier­
ników jarmarcznych, oraz „Mikołajków"

Władysław CHROMY
LwóW; ul- Panieńska 12.

Okręgowy Zjazd Straży Pożarn.
jWE LWOWIE.

(ZA W O D Y  ĆWICZEBNE O  PR O PO R ZEC  PR Z E ­
CH O D N I.)

Dnia 29. czerwca b. r. odbył się we Lwowie zjazd 
straży pożarnych 1. Okręgu, k tóry  zgrom adził 1 9 straży 
/pożarnych swego terenu z następujących miejscowości: 
Lwów „Sokół” , Lwów —  kolejowa, Bobrka, Dublamy, 
Glinna, Hodowice, Hołośko małe, Kozielniki, Lewan- 
dówka, M aliczkowice, Prusy, Pasieki Zubrzyckie, Sie­
mianówka, Żubrza, Zam arstynów , Zim na W oda, Znie­
sienie, Zboiska w ogólnej liczbie 31 6 uczestników i 7 
sztandarów.

Straże zebrały się rano na dziedzińcu miejskiej 
straży pożarnej skąd po uformow aniu się oddziały od- 
m aszerowały do kościoła OO. Karmelitów na Mszę św. 
podczas której poświęcono dwa proporce przeznaczone 
jako nagrody dla dwu zwycięskich drużyn strażackich.

W  kościele jawili się wice - prezydent miasta p. 
Franciszek Irzyk, radca W łodzimirski, Inspektor pożar­
nictwa M. Z. S. P. M ichał Sroka, inspektor P. Z. U. 
W ., M. Kuczyński, powiatowy sekr. P. Z. U. W. F ar­
jon, Nacz Straży kolejowej, Stryj dh. Piasecka, Nacz. 
Miejskiej straży dh. Ciećkiewicz, Instr. Kociumbńs, 
Nacz. Okręgu Kaiser, sekr. O kręgu czł. Dobrzański, 
czł. Zarz. Zw. Okr. dh. Borkowski i Słabicki. Nacz.
O. S. P. ,,Sokół“ dh. Maciszewski, z Lewandówki Nacz. 
Chirzysztyszyński, ze Zniesienia Nacz. Jaworski, z Za- 
m arstynow a Nacz. Sam otyj i Czerwiński, z H ołos^a 
M ałego, Nacz. Szpala, z B obrki Nacz. Gałuszka i wie­
lu innych.

Po odpraw ionem  nabożeństwie odbyła się obok 
kościoła defilada przybyłych na zjazd drużyn strażac­
kich, którą przyjęli wszyscy wyżej wymienieni Goście, 
ipoczem straże odm aszerow ały na pl. Strzelecki (na 
dziedziniec miejskiej straży pożarnej), gdzie odbyły 
się zawody.

Do zawodów zgłosiły się straże Lwów —  ,,Sokół” 
Lwów —  kolejowa, Lew andówka w grupie 1. zaś w 
grupie II. ćwiczyła O. S. P. Żubrza contra Lewandów- 
ce, a to z pow odu nie zgłoszenia się do uczestnictwa 
straży wiejskiej. Komisję do oceny ćwiczeń stanowili 
Nacz. miejskiej straży pożarnej dh. Kazimierz Cieć­
kiewicz jako przewodniczący, zaś jako członkowie sądu 
konkursowego byli Nacz. kolejowej straży pożarnej ze 
Stryja dh. M arjan Piasecki, dh. A leksander Borkow­
ski, zaś do kontroli Instr. dh. Kociumbas.

Zaw ody rozpoczęły się o godz. 10.30 rano i trw a­
ły około 2 godziny. W ynik zawodów grupa I. K olejo­
wa Straż Pożarna Lwów, pod kom endą zast. Nacz. 
Heisiga, któiry ją do zawodów przygotował, ćwiczyła 
2 m inuty 28 sek., Lwów „S okół” 2 m. 35 sek. Lew an­
dówka 3 m. 42.5 sek. W  grupie II. (straży wiejskich) 
Żubrza pod kom endą nacz. Sempa 3 m. 28.5 sek. zaś 
Lew andów ka ćwiczeń nie dokończyła. W  rezultacie I.



miejsce w grupie I. zajęła straż kolejowa Lwów, w gru­
pie II. O. S. P. w  Żubrzy za co wymienione wyróżnio­
ne straże atrzyn^ały jako nagrody p roporce na prze­
ciąg jednego roku tj. do następnych zawodów, które to 
proporce imieniem Zarządu Okręgu Wręczył zwycięs­
kim strażom  p. radca W łodzimirski, zaś innym ćw iczą­

cym strażom  przyznano dyplom y pochw alne za w yko­
nane ćwiczenia.

Po ogłoszeniu wyniku zawodów i rozdaniu na­
gród odbyła się defilada wszystkich straży biorących 
udział w zjeździe przed wymienionymi proporcam i, 
‘którą przyjął p. radca W ójcikiewicz (D yr. M. Z. S. P .)

Proporzec przechodni —  strona lewa 
Proporzec dla straży wielkomiejskich w yko­

nany jest z jedw abiu koloru am arantow ego, ze 
zło tą frendzlą bulj omową i złotym  napisem  haf­
tow anym  ręcznie. ,,P roporzec przechodni' dla 
straży w ielkom iejskich We Lwowie"*

Proporzec ten zdobyła  w czasie ostatnich  
^awodów odbytych W czerWcu b. nr. Kolejowa 
straż pożarna Lwowska, k tóra w ykonała ćwicze­
nia konkursow e (opis których zam ieszczony był 
w N-rze 22-3 ,,W alki z pożarem " w artyk. p. t. 
,,Z  'działallnoźci Związku Okręgowego we LWo- 
w ie") w przeciągu 2 minut i 28 sek.

PROPORZEC PRZECHODNI,
dla straży 'wielkomiejskiej —  strona prawda 

Okręgowy Związek straży pożarnych we 
Lwowie m ając na celu podniesienie sprawności 
bojow ej w Ochotniczych strażach pożarnych 
swego terenu, sporządził z funduszów własnych 
Okręgu uwidoczniony obok proporzec.



Dorzućcie cegiełkę na „Trójwojewódzki Dom Ratowniczy"!

PROPORZEC PRZECHODNI
sitrona lewa 

Proporzec ten zdobyła ochotnicza 
straż pożarna ze Żubrzy, k tóra przepisane 
świeżenia w ykonała w przeciągu 3 minut 
i 28.5 sekund. —  Opis ćwiczeń, które 
w ykonała ochotnicza straż pożarna Żubrza 
w czasie zjazdu odbytego w czerwcu b. r. 
podpny został jak  już wspom niano w 22-3 
N-rze ,,Walka z pożarem ".

w otoczeniu wyżej wymienionych reprezentantów  i na­
czelników przybyłych na zjazd.

Po defiladzie straże ustawiły się w czworobok, 
do których przemówił p. radca Wójcikiewicz zachęca­
jąc je do dalszej intensywnej pracy około rozwoju po­
żarnictwa, poczem wszyscy oficerowie straży udali się

do  fabryki „U nja S trażacka", gdzie odbyła się próba 
sikawki m otorowej krajow ego wyrobu w warsztatach 
,,Unji S trażackiej", za co obecni oficerowie wyrazili 
uznanie dla tej firmy na ręce Dyr. p. Różyckiego. —  
Na tern zjazd zamknięto.

PROPORZEC PRZECHODNI
dla straży wiejskich 

strona praw a.
P roporzec przechodni dła straży w iej­

skich w ykonany jtesl) tak samo jak p ro p o ­
rzec straży wielkomiejskich z jedw abiu ko ­
loru am arantow ego z frendzlą bul jonow ą 
srebrną i srebrnym  napjsem  haftow anym  
(ręcznie) ,,N agroda przechodnia I. Okręgu 
O. S. P. we Lw ow ie“ .



Badanie sprzętu pożarniczego przez del. Gl. Zw. Str. Poż.
Z ramienia Głównego Związku Straży Pożarnych 

przybył w lipcu b. r. do Lwowa p. Inż. Eugenjusz K o­
sewski celem nawiązania kontaktu z tutejszemi firmami 
i zaznajom ienia się z wytwórczością sprzętu pożarnicze­
go na terenie M ałopolski W schodniej.

Złożywszy wpierw wizytę w Małop. Związku i R e­
dakcji naszej, zwiedził p. Inż. Kosewski fabrykę Unji 
Strażackiej, gdzie w dniu 22. lipca przeprowadził b ad a ­
nia m otopom py ,,L eopolia“ i wozu rekwizytowego 
„W ojciec" dla O. S. P. w Ochabach, na Śląsku, a w na­
stępnych dniach dokonał próby dalszych pięciu sika­
wek m otorowych ,,L eopolia“ , zakupionych w Unji S tra­
żackiej przez Straże: Drogomyśl (Ś ląsk), W oroćhta,
Mikuliczyn, Turka n /S try jem , oraz przez p. barona 
K onopkę w M odlnicy k /K rakow a.

Dnia następnego t. j. 23. lipca odwiedził p. Inż. 
Kosewski Dyrekcję ,,Polm inu“ we Lwowie, gdzie in­
form ow ał się o stanie obrony przeciwpożarowej tych 
olbrzymich zakładów  państwowych, położonych —  jak 
w iadom o —  w Drohobyczu.

Nie poprzestając na badaniach dość licznego sprzę­
tu pożarniczego, połączonych zresztą z forsowną pracą 
całodzienną, zapragnął ten nadzwyczaj rzutki i pełen 
zapału do pracy inżynier, zaznajom ić się też z pozio­
m em  wysżkolenia naszych Straży.

W  tow arzystw ie red ak to ra  ,,W alki z P ożarem “ , 
p. Lachowskiego i Instruktora M. Z. S. P. D-ha Cie- 
chulskiego, przeprow adził p. Inż. Kosewski dnia 23. 
lipca lustrację fabrycznej Straży pożarnej lwowskiego 
Tow. Akc. Browarów, a wreszcie tego samego dnia 
jeszcze Och. Straży w Brzuchowicach.

Straż brow arniana, pozostająca pod bezpośred- 
niem i sprężystem kierow nictwem  zasłużonego na niwie 
społecznej prezesa, pułkow nika Hoszowskiego, okazała 
się bardzo dobrze zorganizowaną placówką, k tórą Z a ­
rząd Browarów napraw dę poszczycić się może. W  roz­
woju tej Straży odegrał wybitną rolę także Druh Kai- 
ser, Naczelnik I. Okręgu, k tó ry  nie szczędził trudu oko­
ło jej wyszkolenia.

Brzuchowice —  opodal Lwowa, które —  jak już 
wyżej wspomnieliśmy —  było następnym  etapem  lustra­
cji p. Inż. Kosewskiego, słusznie nazwać m ożna punk­
tem zaczepnym wszystkich w ładz strażackich, lustrują­
cych. Składa to się zawsze tak, że ilekroć zjeżdżają do 
Lwowa przedstawiciele Głównego Związku, pragnące 
przeprow adzić lustracje w powiecie lwowskim, jakby 
instynktem  wiedzione, zaatakować muszą najpierw  Straż 
brzuchowicką. Tu jednak alarm  o żadnej porze dnia 
ani nocy nie zawiedzie. Straż brzuchowicką bowiem ze 
swym dzielnym i sumiennym naczelnikiem Chorążym, 
przedstaw ia jednostkę bojową, stojącą w pełni na wy­
sokości swego zadania.

Powróciwszy do Lwowa, zwiedził p. Inż. Kosew­

ski jeszcze kilka firm w celu dokonania prób narzędzi 
pożarniczych, w kładając terrl samem W ciągu niespełna 
3 dni, ogrom pracy.

W obec dążności m iarodajnych czynników do jak 
najszerszego wprow adzania m otoryzacji w naszych S tra­
żach, zwrócił się niżej podpisany do p. Inż. Kosewskie­
go z prośbą o wypowiedzenie się, co sądzi o krajowym  
przem yśle pożarn., ja w szczególności o korzyściach, 
stąd wynikających dla naszych Straży. ,,Zostałem  mile 
zaskoczony —  odpow iada mój rozmówca —  wyczy­
nem fabryki Unji Strażackiej. Sikawki m otorowe ,,Leo- 
polia‘\  przez Unję produkowane, przeszły wszystkie 
m oje oczekiwania. Jest to jedyna, w kraju w yrabiana 
sikawka o silniku dwucylindrowym i z pom pą odśrod­
kową. Fakt ten napewno przyczyni się do usprawnienia 
naszych Straży, a to ze względu na solidną konstrukcję 
i niską cenę m otopom py „Leopolia". Z kolei zapytałem  
mego uprzejm ego rozmówcę, jaką stwierdził różnicę 
między sikawką krajow ą „Leopolia", a sikawką zagra­
niczną n. p. marki ,,F lader“ . O dpowiedź brzm iała: 
,,Leopolia“ w zupełności dorównuje sikawce zagranicz­
nej ,,Flader“ , a jeśli chodzi o różnicę w cenie, to jest 
ona olbrzymią. Cena bowiem ,,Leopolii“ jest o wiele 
tańszą od sikawki Fladera pomimo, że —  jak już wspo­
mniałem —  pierwsza jest zupełnie tak dobrą, jak d ru ­
ga".

Tyle p. Inż. Kosewski. W  kilku słowach podkreślił, 
że polski przem ysł dokonał doniosłego dzieła w dzie­
dzinie obrony przeciwpożarnej, co niewątpliwie w pły­
nie dodatnio na skrom ne budżety naszych gmin i S tra­
ży pożarnych.

Józef Lachowski.

A. I. O.
Okólnik Nr. 5 7. W arszawa, dnia 2. 9. 1930.

Nimejszem kom unikujemy, iż Inspektor Naczelny 
Dh. Szymon Jaroszewski rozpoczął z dniem  1. wrześ­
nia urlop wypoczynkowy ,który potrw a do dnia 25-go 
września r. b.

Inspektora Naczelnego przez czas Jego nieobec­
ności zastępować będzie Kierownik W -łu A dm inistra­
cyjnego Biura Gł. Związku Dh. H enryk Pawłowski.

C z o ł e m !
Prezes Gł. Związku Str. Pok. R, P,

Inż. ST. TW A RD O, 
w, z. Insplektoi\% Naczelnego:

H. PAW ŁOW SKI.

Odpowiedzialny Redaktor: B. Wójcikiewicz.



„W A LK A  Z PO ŻA R EM "

Kronika pożarnicza.
Klęski pożarowe nie ustają, przeciwnie, chwilami 

odnosi się wrażenie, że w tym roku szczególnie jakieś 
[atum  zawisło nad krajem  i budzi coraz to nowe fale 
ognia, niszczącego dobytek, a i życia ludzkie.

Szczególny taki w ypadek zaszedł dnia 28. 6. br. 
w Baryszu pow. Buczacz, wsi, nawiedzonej dopiero na 
wiosnę br. olbrzymim pożarem, który zniszczył ogrom ­
ną część wsi. —  O godz. 1 5.45 spłonął od pioruna dom 
A nny Huk, a jedynie dzięki przytom ności umysłu nie­
jakiej Aftymińskiej zostało wyniesionych dwoje dzieci 
z płonącego domu.

Jednocześnie zapalił piorun dom A nny Słobodzian, 
kładąc trupem  na miejscu jej 22-letniego syna Michała, 
stojącego obok komina, zwłoki z płonącego domu wy­
niosła ze strażakam i jego matka.

Pięć minut później wśród szalejącej burzy w m o­
rzu błyskawic i piorunów, rozpoczęła akcję Ochotnicza 
Straż Pożarna Barysz, która zlokalizowała pożar.

Podnieść przytem  należy dzielność st. posterunko­
wego G rota, który pierwszy wraz ze Strażą Pożarną 
przybył na ratunek, a który w każdej potrzebie z ca­
lem poświęceniem spieszy z pom ocą miejscowej lud­
ności.

Podpalenia stanowią również ogrom ny procent 
przyczyn pożarów, jak n. p. w pow. Kamionka Stru- 
miłowa, wieś Batiatycze, gdzie dwa większe pożary wy­
nikły z podpalenia, a to dnia 26. 6. br., gdzie ofiarą 
padło  gospodarstw o z plonami ,oraz o mały włos, że 
nie życie ludzkie, drugi zaś taki pożar w dniu 1. 7. 
strawił również całe gospodarstwo.

W Kozówce zaś ofiarą podpalenia padła dnia 9.
7. br. stodoła Pietryka Piotra i tylko dzięki miejscowej 
O. S. P. ogień nie strawił więcej zabudowań.

1. 7. padło ofiarą ognia 6 gospodarstw w 
Mszańcu, pow. Tarnopol, gdzie —  prócz budynków, 
inwentarza żywego i martwego oraz plonów, które p ad ­
ły pastwą szalejącego żywiołu, były zagrożone i życia 
ludzkie, które dzielnie ratow ała miejsc. O. S. P .t przy 
pom ocy O. S. P. z Płotyczy i Tarnopola. Przyczyna —  
niewiadom a ,straty bardzo wielkie.

Dnia 2. 7. br. zniszczył pożar 6-ciu gospodarzy 
w Kropiwmku, pow. Kałusz, a dzięki ofiarnej pracy 
O. S. P. ,,T esp“ (fabryka soli potasow ych) w Kałuszu 
nie doszło do większej katastrofy.

Padanie, pow. Kamionka Strumiłowa, notuje więk­
szy pożar w lipcu, a to dnia 9. 7., gdzie uległo znisz­
czeniu gospodarstw o z całym  inwentarzem , tak że szko­
da wynosi przeszło 5.000 zł. ubezpieczenie zaś zaled­
wie nie całą połowę tej sumy. Akcją ratunkow ą kiero­
wał energicznie i z całem  zrozumieniem rzeczy naczel­
nik gm. J. Jasienicki. Pożar pow stał skutkiem nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem.

Powiat Lisko był również terenem  większych poża­
rów, jak n. p. dnia 11. 7. w tartaku F-m y Engel i Hut- 
terer w Łukawicy, gdzie pastwą ognia padł młyn ta r­
taczny. Przy pożarze pracow ała z wielkiem poświęce­
niem O. S. P. Łukawica, oraz Bezmichowa - dolna, 
wraz z sąsiedniemi Strażami przez przeciąg 1 4 godzin, 
nie dopuszczając ognia na inne budynki wzgl. place 
składowe m aterjałów  drzewnych, .przyczem obie S tra­
że poniosły dość stosunkowo dotkliwe straty w sprzę­
cie pożarniczym.

Ponadto  pracow ała O. S. P. Łukawica przy po ­
żarze dnia 23. 7. w Postołach pow. Lisko, zaś Bezmi­
chowa - dolna w Lisku, dnia 18. 7. w towarzystwie są­
siednich Straży, a między innemi O. S. P. Olszanica 
k. Ustrzyk, która prócz uszkodzeń, odniesionych przez 
jednego z jej członków, poniosła dość znaczne szkody 
w swym sprzęcie.

Dzięki intensywnej prtacy O. S. P. Basiówka, pow. 
Lwów, niedoszło do większej klęski pożarnej w tejże 
gminie z 3. na 4. 8. w nocy, a pastwą ognia stała się 
jedynie stodoła z plonem, straż poniosła również dość 
dotkliwe szkody w sprzęcie.

*
* *

Brak pozoru nad dziećmi, które są przyczyną ol­
brzymich nieraz pożarów .stanowi też stałą, a bardzo 
obszerną rubrykę w kronice pożarnej. —  W ymieniamy 
tu jedynie jeden z wielu np. pożar w Zadnieszówce, 
pow. Skałat, gdzie dzieci wznieciły pożar, zlokalizowa­
ny po 2 godzinach pracy przez miejscową O. S. P.

O. S. P. Dydnia pracow ała dnia 7. 8. przy po­
żarze w W ydrnej, pow. Brzozów, gdzie ofiarą ognia 
padła stodoła, pełna zboża, oraz wozy i sanie. Jakko l­
wiek pożar miał wybuchnąć o godz. 1 -szej w nocy, 
O. S. P. D ydnia została zawiadom ioną dopiero o godz. 
7 rano z pow odu czego ogień pochłonął tak wiele. —  
Straż twierdzi, że dałoby się o wiele więcej uratować, 
gdyby ją zawiadom iono wcześniej. Zbadaniem  tej spra 
wy zajął się W ydz. R ady Pow. w Brzozowie.

Powiat Lubaczów, notuje m. i. dwa większe po­
żary, a to dnia 2. 7. w gm. Borchów, gdzie ofiarą 
ognia padły  2 gospodarstwa, zaś dnia 9. 7. w gm. Uła- 
zów, gdzie spłonęły 2 stodoły, stajnia i krowa.

O. S. P. Starawieś pracow ała dnia 9. 8. br. przy 
pom ocy O. S. P. Bliznę (pow. Brzozów) przy pożarze, 
spowodowanym  przez piorun. Dzięki energicznej akcji 
szkoda ograniczyła się jedynie na spaleniu jednego 
domu, jednakże szkoda jest znaczna (ok. 15.000 z ł.) ,

❖
* *

Jak już na W9tępie zaznaczyliśm y ilość pożarów, 
Zanąiast zmniejszać się, powiększa się z dnia na dzień



wprost zastraszająco. Pom ijając ogrom ną liczbę poża­
rów większych, o których donoszą pisma codziennie —  
notujem y cały szereg innych i to tylko ważniejszych, po 
żarów w M ałopolsce, zwłaszcza wschodniej, (k tóre dla 
braku miejsca podajem y jedynie w skróceniu).

W O JEW Ó D ZTW O  LW OW SKIE:
Poiwfiątl B rzozów —  dnia 20. 8. b. r. w Przedm ieś­

ciu Dynowskiem, strawił pożar stodołę z zapasem  n a­
wozów sztucznych, szkoda około 1 100 zł. O. S. P. 
miejscowa przy pom ocy O. S. P. z Dynowa zapobiegła 
dalszym szkodom.

Powiat Rawa Ruska —  wieś W róblaczyn, w przy­
siółku W ola pochłonął ogień dnia 2 7. 8. br. 25 zagród

27. 8. stodoła, szkoda wynosi 1.500 zł., miejscowej 
O. S. P. pom agała w akcji O. S. P. Czerlańskie przed­
mieście.

Tegoż dnia strawił ogień w gm. Siemianowice 
(pow. Lwów) całe gospodarstwo (dom , stajnia, sto­
doła z inwentarzem  m artw ym ), przyczyną pożaru było 
podpalenie przez 8-letniego chłopca (zapew ne znów 
zabawa zapałkam i). Interweniowała miejscowa O.S.P.

W  Jaszczwi, pow. Krosno, padły  dn. 2. 9. b. r. 
pastwą ognia 2 pełne zbiorów stodoły, zapasy drzewa 
budowlanego, inwentarz m artw y (sprzęty rolnicze), 
rozszerzeniu się klęski zapobiegła energiczna praca O. 
S. P. miejscowej przy pom ocy O. S. P. Budzisz, Chrzą- 
stówka, M oderówka, Bojdy i Męcinka.

TRĄBA POWIETRZNA NAD SOKALSZCZYZNĄ.
W dniu 15 września b. r . w nocy szalała nad Sokalszczyzną straszliwa trąba powietrzna, wyrządzającolbrzmie szkody.

nasza przedstawia jedną z miejscowości, którą nawiedził ten straszliwy orkan powie^zny.
Rycina

tj. 72 budynków  mieszkalnych i gospodarczych ze 
wszystkiemi zbiorami i częścią inwentarza żywego oraz 
inwentarz martwy, cały przysiółek liczył zaledwie 35 
zagród. O. S. P. z Niemirowa (5 km .) pośpieszyła z 
energicznym ratunkiem, oraz z uznaniem podnieść na­
leży, że O. S. P. ze Szczepłot (pow. Jaw orów ) pośpie­
szyła również mimo oddalenia 1 2 km., z pomocą, gdy 
tymczasem gmina W róblaczyn, do której należy przy­
siółek, zachowała się zupełnie obojętnie.

Powiat Lubaczów, gmina Suchawola, utraciła dnia
28. 8. br. 5 budynków  z całą zawartością (plony zapa­
sy), ponosząc szkodę na ok. 10.000 zł., gdy ubezpie­
czenie wynosiło zaledwie połowę tej sumy. *—  W  sa- 
nym zaś Lubaczowie pad ły  ofiarą ognia dnia 30. 8. 
3 budynki, oraz szkoła na Hurczu. O. S. P. Luba- 
czowska interw enjow ała bardzo dzielnie.

W Gródku Jagiellońskim padła ofiarą ognia dn.

W O JEW Ó D ZTW O  TARN OPOLSK IE:
W powiecie Brzeżany, wsi Krzywe, dnia 28. 8. 

spłonęło 1 40 kóp pszenicy wskutek podpalenia, szkoda 
ok. 9 .000 zł. nieubezpieczona. Z  tego samego powodu 
w Łytiatynie w tymże dniu 1 30 kóp pszenicy wartości 
8 .000 zł., zanim straże pożarne zdołały dotrzeć do og­
nia, oddalonego znacznie od osiedli, pożar strawił ca­
łość prawie doszczętnie.

Dwa dni przedtem w Narajowie - mieście, spłonęły 
2 stajnie, 2 stodoły, dach na dom u oraz zapasy zboża 
i siana na szkodę ok. 7.000 zł.

W Toporowie, przysiółek Czuczmany, pow. Ra- 
dziechów dnia 27. 8. strawił cgień całe gospodarstwo 
z inwentarzem  żywym i m artwym  oraz zbiorami, mimo 
pracy miejscowej O. S. P.

W Czaharach ad Kutkowce, podpalono d. 24. 8. 
zboże w stertach i tylko dzielnej pracy O. S. P. Kutj



kowce, Dołżanka, Zagrobela i m. Tarnopol, w której 
udział wziął również oddział Straży Zaw. Tarnopol. Na­
leży zawdzięczać, że uratow ano 1 2 innych stert, a spło­
nęły jedynie 2 sterty (500  kóp) pszenicy, podpalone 
równocześnie, na szkodę ok. 7.000 zł.

O. S. P. Boratyn (pow. Brody) pracow ała przy 
pożarze tamże z pom ocą O. S. P. Chłopice w dniu 31.
8. lokalizując dzielnie ogień, którego nie dopuszczono 
na dalsze budynki.

W Urlowie, pow. Zborów, spłonęło gospodarstwo, 
wraz z całą zawartością, przyczyną pożaru m otor. M iej­
scowej O. S. P. pospieszyły z pom ocą O. S. P. Pom o­
rzany i Bronisławówka.

POŻAR NA STACJI KOLEJOWEJ W SICHOWIE.
W ieczorem dnia 14. lipca o godz. 20.30 wieczo­

rem od iskry z lokom otywy kolejowej zajął się bróg 
z sianem na stacji kolejowej w Sichowie —  własność 
naczelnika Leona Zbrożka.

Miejscowa Ochotnicza Straż Pożarna zaalarm ow a­
na przez sekretarza Jana M adeja w 3 minut była już 
czynna na miejscu pożaru w sile 10 ludzi z sikawką 
typu ,,D unaj ec‘\

Po dwu godzinach walki pożar umiejscowiono, 
tem sam em  ratując nowy, budujący się budynek stacyj­
ny, który już płonąć począł.

A kcją ratunkow ą kierował sekr. miejscowej stra­
ży druh Jan M adej. —  S trata wynosi około 400 zł.

Z życia Ochotniczej Straży Pożarnej w Siemianówce.
Ochotnicza Straż Pożarna w Siemianówce zorga­

nizowana została po raz pierwszy dnia 21. grudnia 
1903. r. przy Kółku Rolniczym z inicjatywy ówczes­
nego referenta pożarniczego Kółek Rolniczych ś. p. 
Józefa Sroki. —  Po zorganizowaniu straż poczęła pra*  ̂
qować, biorąc udział w różnych pożarach w miejscu i 
okolicy, jako też brała udział we wszystkich uroczys­
tościach kościelnych i strażackich.

W  roku 1905 straż poświęciła własny sztandar, 
którym  szczyci się, gdyż jest to najstarszy sztandar 
straży miejskiej w powiecie.

P raca ta postępowała kolejno naprzód aż do wy­
buchu wojny światowej. —  W ojna światowa zdekom ­
pletow ała straż, k tóra prawie przestała istnieć, bo nie 
było  ludzi chętnych wśród starszych, zaś z dawnych 
strażaków pozostał jedynie ówczesny naczelnik straży 
druh Jan Borowy, który przechowywał przez czas w oj­
ny przyrządy pożarnicze w siebie w domu.

Podczas walk z ukraińcam i przechowyw ane 
przyrządy pożarnicze zostały przez wojska rozgrabio- 
ne, czego już dzielny strażak p. J. Borowy ochro­
nić nie mógł, jedynie pozostała sikawka i sztandar, 
którego uikraińcy nie dostrzegli, bo byliby go też za­
brali, a którego to sztandaru tak  wiernie strzegł dziel­
ny naczelnik Borowy.

W  czasie inwazji rosyjskiej, wojska rosyjskie kil­
kakrotnie chciały ten sztandar zabrać lecz zawsze u d a­
ło się naczelnikowi Borowemu go uratować, był raz 
wypadek, że jeden z moskali dowiedziawszy się, że 
druh Borowy posiada sztandar straży, chciał go zabrać 
to wówczas naczelnik, używał różnych (podstępów 
i próśb, a gdy to nie skutkow ało, to mówił do m oskala: 
to jest sztandar tak ciężko zapracow any przez stra­
żaków, którzy gdzieś może tułają się tam  na froncie, 
z myślą, czy sztandar, pod  którym  pracow ali bezinte­
resownie dla bliźnich jest strzeżony. Pokazując temu 
żołnierzowi, mówił, patrz! na tym sztandarze z jednej 
Strony widnieje wizerunek Matki Boskiej, zaś z d ru ­

giej patron straży św. Florjan, jakbyś mi go zabrał, to 
by ci M atka Boska ręce połam ała, —  strwożony mos­
kal sztandar zostawił.

Podnieść należy z uznaniem dzielne stanowisko 
strażaka - obywatela, który nie tylko że uratow ał nie­
jednokrotnie ten sztandar z rąk wojsk nieprzyjaciel­
skich, ale jako zamiłowany strażak choć wówczas stra­
ży nie było, sam druh Borowy brał tak przez niego ce­
niony sztandar w dniu święta strażackiego św. Florja- 
na szedł do  kościoła na mszę św., by tam uczcić ten 
dzień, a tern samtem dając przykład m łodem u pokole­
niu jak należy cenić szlachetną ideę.

Po wojnie zebrała się garstka ludzi, którzy przy­
stąpili do straży i tak straż ta istniała prawie że na pa­
pierze a to z braku odpowiednich funduszów na przy­
rządy i uzbrojenia do roku 1928.

W roku 1928 z inicjatywy obecnego druha Józe­
fa Dukiewicza i Franciszka Pukasa, została zreorgani­
zowaną ponownie ochotnicza straż pożarna w Siemia­
nówce i w tym dniu przystąpiło do straży 22 członków 
którzy jednogłośnie wybrali prezesem  zacnego b. na­
czelnika Jana Borowego, zaś naczelnikiem znanego 
z energji druha Józefa Dukiewicza.

Pod tak dzielnem kierownictwem straż postępo­
w ała w szybkiem tem pie naprzód, zakupując w tak 
krótkim  czasie z funduszów straży uzyskanych z sub­
wencji gminnej i różnych im prez sikawkę 4-ro kołow ą, 
drabinę systemu „Szczerbowskiego", 22 bluz, 28 pa­
sów bojowych, 35 czapek i 4 toporków.

fi MALARNIA CERAMICZNA 
FIRMY

ii

ELJASZ FISCH
Lwów, ul. Panieńska 25



Dnia 4. m aja b. r. odbyło się przyrzeczenie stra­
żaków, na której to uroczystości jawili się z ramienia 
R ady Powiatowej Inż. Szczepański, miejscowy pro­
boszcz ks. H enryk Zaw ada, kierownik szkoły Józef 
Terech, nacz. gminy Michał Makowiecki, prezes stra­
ży Jan  Borowy i nacz. Józef Dukiewicz. —  Od tego 
czasu wśród strażaków okazał się jeszcze większy za­
pał do pracy pożarniczej.

506__

Obecny Zarząd stanowią: prezes Jan Borowy, na­
czelnik Józef Dukiewicz, zast. nacz. Jan Czachnowski, 
sekretarz Michał Z aw ada, skarbnik Jan  Głowacki, ko­
m endant O ddziałów : Franciszek Pukas i Stanisław Ba- 
bicki.

WUDE.

 o-------

Jubileusz 60-lecia w Jaworowie.
Egzamin z wartości organizacyjnej i społecznej 

zdała Ochotnicza Straż Pożarna w Jaworowie, która 
przez 60 lat spełnia bezinteresownie funkcję ratow ni­
czą w mieście i okolicy. Jeżeli zdała chlubnie ten eg­
zamin, to w przeważnej części zasługa w tern Naczel­
nika Pytlika, który równocześnie obchodzi 55-lecie swej 
służby obywatelskiej w Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Na tę uroczystość przybył Prezydent Małopolskiego 
Związku Straży Pożarnych W. hr. Gołuchowski, Ins­
pektor K ukczykajtis i radca Dziędzielewicz w zastęp­
stwie wówczas chorego radcy W ójcikiewicza i del. Okr. 
Zw. J. Z enkner. P . starosta pow iatu, burm istrz miasta, 
reprezentacja gm. tut. oraz reprezentanci lwowskiej 
Straży kolejowej.

Podczas uroczystego nabożeństwa w kościele pa­
raf jalnym, wygłosił podniosłe kazanie tatejszy Ks. 
Dziekan W róbel, dobrze zasłużony duszpasterz i dzia­
łacz narodowy. Następnie P. Prezydent hr. Gołuchow­
ski d okonał przeglądu Straży i udekorow ał złotym  m e­
dalem  zasługi jubilata Naczelnika Pytlika i 12 od ­
znaczonych członków Ochotniczej Straży Pożarnej 
przy odpowiedniem  przemówieniu przed frontem  ca­
łego zastępu Strażaków.

Na próbny alarm  wyruszyła Straż pożarna do po­
żaru kom inowego i potem  dachow ego, podczas k tó ­
rej to próbnej akcji wykazała dużą sprawność i rygor 
pod kom endą naczelnika Pytlika.

W podniosłym  i serdecznym  nastroju zasiadła 
brać strażacka do stołu i tu nastąpiły przem ówienia 
P. Prezydenta hr. Gołuchowskiego, starosty powiatu, 
burm istrza miasta, reprezentantów  miejscowego spo­
łeczeństwa, inspektora Kukczykajtisa, p. Dziędziele- 
wicza i jubilata naczelnika Pytlika, którem u urządzono 
żywiołową owację.

Szczęść Boże zasłużonej placówce pożarnictwa 
? Jej Naczelnikom.
0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0

Pow. kurs pożarnictwa w Tarnopolu (do spr. w Nr. 27). Grupa 
kursistów złożona z podofic. i szereg, z 54. p. p. i 12. p. a. p

Poświęcenie sztandaru w Barszczowicach.
W niedzielę dnia 14. września b. r. odbyła się 

piękna uroczystość poświęcenia sztandaru O. S. P o­
żarnej w Barszczowicach, powiecie lwowskim.

Na tę doniosłą uroczystość przybył p. starosta 
E ckhardt, radca B. W ójcikiewicz z inspektorem  M. 
Kukczykajtisem  i radcą M. Dziędzielewiczem, oraz 
delegacje lwowskiej kolejowej Straży Pożarnej i gmin 
okolicznych.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele parafial­
nym wszyscy uczestnicy przy masowym udziale m iej­
scowej ludności bez względu na stanowisko społeczne 
 ̂Przynależność partyjną, zebrali się na placu przed ko­

ściołem, gdzie miejscowy ks. Proboszcz dokonał po ­
święcenia sztandaru i wygłosił okolicznościowe kaza­
nie.

Po akcie wbijania gwoździ do sztandaru nastąpiło 
wręczenie nowego znaku Strażactwa przez radcę W ój­
cikiewicza, naczelnikowi okręgowemu druhowi Kaise- 
rowi, który odebrał uroczyste ślubowanie o.d chorąże­
go miejscowej Straży.

Imieniem Rządu przemówił bardzo serdecznie 
P. starosta Eckhart, zaś w imieniu społecznych zrze­
szeń r. Dziędzielewicz. Z łożeniem  hołdu P. P rezyden­
towi Rzeczypospolitej oraz Marszałkowi Polski Józefo­
wi Piłsudskiemu, zakończono uroczystość.

T ak powstał nowy znak placówki Pożarnictwa, 
która bez rozgłosu umacnia i organizuje najbardziej 
potrzebne pogotow ie ratownicze. Niechaj pod  nowym 
sztandarem  grom adzą się wszyscy obywatele, którzy 
miłość bliźniego chcą okazać czynem.



Z Walnego Zebrania O. S. P. w Czernilowie Mazowieckim.
Dnia 9. czerwca 1930 r. zostało zwołane W alne 

Zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej w Czernilowie 
Mazowieckim pow. Tarnopol, z powodu wygaśnięcia 
trzechlecia, a więc w myśl Statutu M ałopolskiego Zwią­
zku Straży Pożarnych.

W  W alnem  Zebraniu wzięło udział 46 osób (człon 
ków) tut. związku. Na sekretarza powołano p. Stanis­
ława Maliszkiewicza. W alne Zebranie zagaił prezes do ­
tychczasowy, poczem oddał głos p. Tomaszowi P iot­
rowskiemu Jako  instruktorowi tutejszej straży pożarnej. 
Pan Piotrowski wyjaśnił wszystkim zebranym  cel i za­
danie Ochotniczej Straży Pożarnej, poczem nastąpił 
wybór do zarządu, który przedstaw ia się następująco:

1 ) Bauer M arjan
2) W ojniak W incenty
3) Piotrowśki Tomasz
4) Laskowski A ntoni
5) Mielnik Franciszek
6) Maliszkiewicz Stanisław.
Zarząd postanowił jednogłośnie wybrać prezesem 

dotychczasowego Prezesa p. Bauera M arjana tut. kie­
rownika Szkoły, zaś zastępcą p. W. W oźniaka, naczel­
nikiem p. T. Piotrowskiego, zastępcą p . Antoniego 
Laskowskiego, sekretarzem  p. St. Maliszkiewicza, a 
skarbnikiem  p. Mielnika Franciszka.

Na członków wpisali się:
1 ) Laskowski Tom asz
2) Murmyło Bartłomiej
3) Mielnik Józef
4) Jacykam ski Michał
5) Podkasany Jan
6) Dziados Jan
7) Hracaj Józef
8) N ietreba Józef

9) Halczuk Antoni 
1 0) Raj faz Piotr 
1 1 ) H racaj Andrzej
12) S tuderna W incenty
13) Hrycaj Jani
14) Dziadas Michał
15) Murmyło Józef
16) Murmyło Jan
17) Jacykowski Michał.
W alne Zebranie uchwaliło przeprowadzić dwa ra­

zy miesięcznie ćwiczenia.
W alne Zebranie uchwaliło odnieść się do Inspek­

toratu Straży Pożarnych w Tarnopolu z prośbą o u- 
dzielenie subwencji na najpotrzebniejsze przybory słu­
żące do gaszenia pożaru, a mianowicie:

1 ) D rabinka 5 mtr. pojedyńcza drążkowa,
2) Dwa w iadra na wodę brezentowe,
3) Pas dla prądow nika z karabinkiem .
4) Pas z łopatką,
5) Dwa hełmy,
6) Duże latarnie do wozu (naftow e),
7) T rąbka sygnałowa,
8) Pieczątkę dla tut. Ochotniczej Straży Pożarnej. 
W  końcu W alne Zebranie uchwaliło odnieść się z

prośbą do Inspektoratu w sprawie przesyłki dla tut. 
Straży Pożarnej czasop. W alka z pożarem . “ Na 
tern W alne Zebranie zakończono i protokół podpisano.

WAŻNE DLA STRAŻY POŻARNYCH! 
ORGANISTA KAPELMISTRZ!

przyjm ie posadę organisty w mieście lub lepszej wiosce 
i zobowiąże się uczyć miejscową orkiestrę i t. p. —  
Zgłoszenia do A dm inistracji ,,W alki z pożarem** pod 

,,Kapelmistrz**.

Reorganizacja Ochotniczej Straży Pożarnej w Krotoszynie.
Ochotnicza Straż Pożarna w Krotoszynie założona 

jeszcze w roku 1902 przez naczelnika gminy p. Józefa 
Szoldrę i Józefa Czarneckiego, którzy też objęli kierow ­
nictwo tej Straży. —  D c roku 1930 Straż ta nie p o ja ­
wiała żywszej działalności, praw ie a raczej zanikała, 
istnienie jej dotychczasowe zawdzięczyć należy dziel­
nemu naczelnikowi druhowi Stanisławowi Ciepłemu, 
który jest gorącym  zwolennikiem idei strażackiej.

W  lipcu b. r. do Krotoszyna zagościł naczelnik 
rejonow y druh W ładysław  D obrzański w celu przepro­
wadzenia lustracji Straży, który stwierdził, że Straż ta 
prawie nieistnieje. W obec powyższego D-h naczelnik 
Dobrzański w czasie swej lustracji zarządził reorgani­
zację Straży naznaczając datę swego przyjazdu na dzień 
24. sierpnia b. r.

Dnia 24. sierpnia odbyła się reorganizacja O. S. P. 
przy udziale naczelnika rejonow ego druha Wł. D ob­
rzańskiego, nacz. gm. Józefa Kurkowskiego, oraz 30

mieszkańców tam t. gminy. —  Z ebranie zagaił wstęp- 
nem przemówieniem naczelnik Dobrzański, poczem od 
czytano i przyjęto do wiadom ości statu ty  ogólno p ań ­
stwowe oraz uchwalono przystąpić do M. Z. S. P.

Z koleji przystąpiono do wyboru zarządu Straży 
w skład którego weszli: Naczelnik gm. Józef Kurkow- 
ski jako prezes, naczelnikiem został dotychczasowy 
naczelnik druh Stanisław Ciepły, zast. naczelnika S ta­
nisław Szott, sekretarzem  Paw eł Budziński, gospoda*

Z a k la d  in s ta la c y jn y  d la  w o d o c ią g ó w  
I g a z u

S. BUCHHOLTZA
Lwów, Gródecka 3a. tel. 57*60
wykonuje wszelkie urządzenia wodociągowe 
i gazowe, solidnie i po bardzo przystępnych 

cenach.



rzem Józef Kulik .skarbnikiem  Kazimierz M arko. Do 
W ydziału w ybrano Józefa M arka, Józefa Czarneckiego 
(syn Paw ła) i Kazimierza M arka. W  skład komisji re ­
wizyjnej weszli: Stanisław Łam bucki sekretarz gm. P a­
weł Szołdra (syn Józefa) i A ntoni Szydłowski. —  Sąd 
polubow ny stanow ią: Franciszek Kurkowski, Józef Czar 
necki (syn S tanisław a), Karol Szydłowski, Paw eł Cho­
roba i A ntoni Leja.

Po dokonanych wyborach zarządu Straży, prze­
mówił d oobecnych druh naczelnik Dobrzański, skła­
dając nowo wybranem u zarządowi życzenia pom yśl­
nych wyników dalszej pracy około rozwoju m iejsco­
wej Straży. —  W  końcu uchwalono wnieść prośbę do 
P. Z. U. W. o udzielenie subwencji na zakupienie przy- 
borów  pożarniczych.

Uczestnik.

Zjazd rejonowy w Jazłowcu k. Buczaczu.
Z jazd rejonow y O. S. P. w Jazłowcu, odbyty 

dnia 1 7. sierpnia, przy licznym udziale reprezentantów  
W ładz i żywym udziale publiczności, zwłaszcza ze sfer 
ziemiańskich i rolniczych, w ypadł bardzo pięknie. Po 
nabożeństwie i ćwiczeniach, zestawionych nader zajm u­
jąco i barwnie, oraz defiladzie, odbył się popołudniu 
festyn strażacki przy dźwiękach 2 orkiestr, który wy­
p ad ł wspaniale.

Był to od roku 1914 pierwszy zjazd O. S. P. w 
pow. Buczacz. W  uroczystości i festynie wzięli udział 
p. Starosta Lewartowski, który przem awiał do O. S. P., 
w yrażając uznanie, reprezentanci władz strażackich, 
miejskich i w. i.

Najwięcej zainteresowania i podziwu wzbudził in­
struktor O. S. P . Jazłowiec, p. H ałapupa, który, mimo 
swych 76 lat, pracuje nader owocnie jako instruktor 
tejże O. S. P., w czasie zaś ćwiczeń, któremi również 
dowodził, wykonywał sam trudne ćwiczenia na haków- 
ce u balkonu II. p iętra; piękny przykład strażaka, k tó­
ry od lat najm łodszych duszą i ciałem służy idei w sze­
regach O. S. P.

Dzięki JW Panom : bar. Błażowskiemu, właść.
dóbr, prezesowi O. S. P. Jazłowiec, Piwowarskiemu, 
naczeln. tejże O. S. P., jego synowi Adamowi, nadto 
Burmistrzowi i Sekretarzow i Jazłowca, tak zjazd jak 
i festyn w ypadły świetnie.

Rozmaitości.

Najnowsze wynalazki polskie.
Właściwe znaczenie wiedzy technicznej polega 

na tern, że wzmaga ona coraz bardziej panow anie 
człowieka nad przyrodą, umożliwiając wyzyskanie 
jej płodów  i sił dla celów ludzkich. W ynalazczość jest 
więc wielkim i oczywistym czynnikiem postępu spo­
łeczeństw .Niestety, wszędzie prawie panuje dla idei 
wynalazczości niesłychanie małe zainteresowanie —  
conajwyżej często m aterjalistyczne, polegające na ob­
liczeniu, ile pieniędzy przysporzyć może jakiś w ynala­
zek. O  tern, że twórczość wynalazcza potrzebuje szcze­
gólnych warunków dla swojej pracy, swobody, pom o­
cy m aterjalnej i odpowiednich instytucyj doświadczal­
nych —  mało kto myśli.

W  'Polsce było pod tym względem jeszcze do nie­
daw na szczególnie źle. To też wynalazki polskie wyzys 
kiwali obcy, grabiąc wynalazców naszych materjalnde 
a naród nasz pozbaw iając sławy imienia.

W’ ostatnich czasach powstały nareszcie w Polsce 
instytuty, które zajm ują się sprawą wynalazków.

Pierwszy powstał z inicjatywy Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Mościckiego w r. 1920 we Lwowie ja ­
ko ,,Chemiczny Instytut Badawczy“ . Instytut ten prze­
niesiony został z czasem do Warszawy.

Ideowa ta instytucja w ciągu 6 lat swojego istnie­

nia wykazała nadzwyczajną żywotność, dowodem  cze­
go są:

a) osiągnięcie zupełnej samowystarczalności i u- 
niezależnienia się m aterjalnego,

b ) rozbudow a inwestycyj, obsługujących obecnie 
cały szereg nowych działów naukowo - doświadczal­
nych,

c) wykwalifikowanie zastępu fachowców dla 
przemysłu chemicznego i

d) dckonam e dziesiątków tysięcy przeróżnych 
prób i doświadczeń laboratoryjnych, w rezultacie cze­
go zgłoszono przeszło sto nowych patentów  na w yna­
lazki i nowe sposoby fabrykacji.

Drugą instytucją naukowo - badawczą jest insty­
tut Aerodynam iczny, który powstał parę lat temu z ra­
mienia L. O. P. P. przy Politechnice W arszawskiej.

Instytut ten ma na celu backnia pod względem 
aerodynam icznym  profili skrzydeł i śmigieł do nowych 
typów platowców naszych konstruktorów , oraz doko­
nywanie prób w powietrznych tunelach różnych modeli 
płatowców.

Kosztowne, bo około 2 miljonów zł. lecz nowo­
czesne urządzenia Instytutu, oraz odpowiedni dobór 
sił naukowych, dają zupełną możność przeprow adzenia 
najdokładniejszych badań  i pewność, że polska flota



napowietrzna w najbliższej przyszłości uniezależni się 
od zagranicy.

Oprócz wymienionych Instytutów Polska posiada 
szereg innych z zakresów specjalnych: rolniczo - gos­
podarczego, budowlanego, jedwabnictwa, rybołów ­
stwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa itp.

W ymienione Instytuty, o specjalnym charakterze, 
niezaprzeczalnie przynoszą ogromną korzyść dla P ań ­
stwa, dając ujście dla twórczych pomysłów wielu na­
szym badaczom .

Natomiast setki innych dziedzin techniki przem y­
słowej dotychczas nie miały w Polsce żadnej, ani ma- 
terjalnej, ani technicznej, a nawet m oralnej pom ocy 
dla twórców.

Dziedziny te w zastosowaniu do mechaniki, elek­
trotechniki, radjotechniki, hydrauliki, ternodynam iki, 
fizyko - elektrochemji, m etalurgji itd. obejm ują setki 
przeróżnych rozgałęzień i m ają nagrom adzone do każ­
dego z nich w Urzędzie Patentow ym  tysiące zgłoszeń 
na różne wynalazki i ulepszenia, przyczem dziesiątki 
tysięcy wynalazców szukają upragnionej pom ocy do re 
alizacji swych pomysłów.

Udzielanie pom ocy tej jest właśnie obowiązkiem 
„Instytutu Doświadczalnego w Polsce**. Instytut ten 
pow stał w Poznaniu.

Jak  zaś bardzo rozwinięta jest w Polsce idea wy­
nalazczości świadczy fakt, że obecnie jak tw ierdzą fa­
chowcy, znajduje się dkoło 2.000 wynalazków 
istotnie wartościowych, które mogą być potężną dźwig­
nią dla rodzimej techniki i przemysłu ,a niejeden przy­
nieść może ludności całej poważne korzyści.

Zestawienie najnowszych wynalazków doby o- 
becnej w Polsce, które na specjalną uwagę zasługują 
poniżej podajem y:

1 ) Lam pka elektryczna dowolnie zmieniająca ko­
lor. W ażny wynalazek dla celów dekoracyjnych, do 
oświetlenia scen teatralnych i dla celów reklamy.

2) Łódź ratunkow a opracowana podług wszel­
kich wymogów współczesnego ratow anictw a w czasie 
morskich katastrof.

3) M aterjał budow lany STATYT. Chemiczne p o ­
łączenie drzewa, krzemionki ,żelaza i betonu. Statyt 
jest niepalny, nie przepuszcza ciepła, niehygroskopijny, 
tańszy od cegły i obiecuje poważny przew rót w dzie­
dzinie m aterjałów  budowlanych.

4) Fizjosmoza. —  M etoda konserwowania mięsa 
w całych sztukach zwierzęcych przy pom ocy zastrzyku 
surowicy przez kom orę sercową. C ała sztuka w przecią­
gu 24 godzin jest zakonserwow aną wraz ze skórą. 
Trwałość mięsa —  12 miesięcy. O dpada konieczność 
budow ania kosztownych urządzeń zamrażalnych i 
chłodniczych.

5) Przekładnia m im ośrodkowa o bardzo prostej, 
a celowej kostrukcji.

6) Maszyna do opielania i przerywania buraków  
zastępująca pracę 10 ludzi. Jak  wiadomo dotychczas

jeszcze tego rodzaju maszyny nie były wyrabiane.
7) Ręczny siewnik do nawozów sztucznych zastę­

pujący pracę 3 ludzi.
8) A parat sygnalizacyjny do kontroli zzewnątrz 

wozu szybkości jego .A parat ten przeznaczony jest 
przedewszystkiem do zwalczania nadużyć przepisów 
policyjnych do szybkości ruchu samochodowego pow o­
dujących tyle nieszczęśliwych wypadków.

9) Ekonom iczny sposób cynkowania, dający 
trwałą pow łoką cynku na blasze.

10) Bezpiecznik do szyb okiennych o nadzwyczaj 
prostej a taniej konstrukcji autom atycznie zabezpiecza­
jący szybę od stłuczenia się.

1 1 ) Miseczka do golenia z autom atycznem  m ydle­
niem.

12) Nowe nawozy sztuczne polegające na zasto­
sowaniu aktywnego węgla drzewnego pobudzającego 
glebę do energiczniejszej akcji i podwyższające jej 
przeciętną tem peraturę, co jest niezmiernie ważne dla 
naszych zimnych gleb.

13) Ratunkow y przyrząd do zwalniania bydła w 
czasie pożaru z autom atycznem  w ypędzeniem  go z go­
rejącej obory przy pom ocy mechanicznych batów.

14) G ranaty ręczne gaśnicowe. Są to rzutowe 
szklane gaśnice pożarów ,bardzo tanie, skuteczne i p ra­
ktyczne.

15) Samoczynne i bez zarzutu działające urzą­
dzenie sygnalizacyjne na w ypadek włam ania do szaf 
pancernych i wogóle zamkniętych ubikacyj.

STOLARNIA:
Kazimierz Leblanc
Lwów, ul. Dwernickiego 7.

(w podwórzu na prawo) 
wykonuje się wszelkie roboty w zakres sto­
larstwa wchodzące, po cenach najprzystęp­

niejszych.

^A DfeSŁAfrE.-----------------------------------------------------------'
PODZIĘKOWANIE.

W szystkim tym, którzy wzięli udział' w pogrze­
bie śp. M ikołaja Czabana a w szczególności JW Panom  
pułk. K. Baczyńskiemu, naczelnikowi! Okręgu K. Kai- 
serowi, sekretarzowi Okr. Wł. Dobrzańskiemu, zast. 
nacz. Łożińskiemu i Brzeżowskiemu, zast. nacz. kolej, 
straży Heisigowi, Insp. P. Z. U. W. Kuczyńskiemu, 
nacz. Ciećkiewiiczowi i Borkowskiemu, kom endantow i, 
adjutantow i borysłiawskiemu Berezowskiemu, Koziar- 
skiemu, Rabuchowi i Rappowi, orkiestrze kolejowej, 
ochot. Straży Pożarnej Lwów - Sokół, straży kolejio- 
wej Żubrzy, Lewandówce, Kleparowa i zawodowej 
straży Lwowskiej. Raz jeszcze składam y serdeczną p o ­
dziękę. Bóg zapłać!

M A RJA  CZABANOW A 
i syn M arjan Czaban 

członek O. S. P. „Sokół",



Rozwój przemysłu automobilowego wskaźnikiem dobrobytu
Chcąc mieć pojęcie o ogólnym rozwoju przem y­

słu w kraju .najlepiej obserwować przemysł autom obi­
lowy, przem ysł ten bowiem tak, jak żaden inny, wier­
nie odzwierciedla stan całego kraju.

Przemysł autom obilowy oddziaływujący bezpo­
średnio na dobrobyt w całym kraju w bieżącym roku 
zajął stanowisko najświetniejsze w całej swej historji. 
W obec tego śmiało m ożna przepowiadać, że w bie­
żącym roku będzie panow ał taki sam, lub jeszcze więk­
szy dobrobyt, niż w ubiegłym dzisięcioleciu.

Twierdzenie to motywuje fakt, że w Stanach Z je­
dnoczonych w przemyśle autom obilowym  pracuje

Targi Wschodnie we Lwowie. Główne wejście

bezpośrednio lub pośrednio około 4 .110 .000  osób, u- 
trzym ujących około 18.000.000 osób —  to znaczy 
niemal szóstą część ogółu ludności.

W szelkie gałęzie przem ysłu w całym kraju są w 
pełnym  ruchu; warunki w olbrzymich terytorjach rol­
niczych są dobre, a gdy przytem  przem ysł autom obilo­
wy doszedł do szczytu produkcji, w kraju musi pan o ­
wać dobrobyt.

Pracy nie brak  nigdzie, a niepewność, jaką spo­
w odowały wybory prezydenta, już minęła.

Najlepszym dowodem  dobrobytu jest fakt, że o- 
bywaLele Stanów Zjednoczonych biljony dolarów  u- 
lokowali w akcje i bondy a dodatkow e biljony dola­
rów ulokowali w autom obilach.

Umożliwiła to w wielkiej mierze zwyżka docho­
dów, które w <r. 1920 wynosiły w całym  kraju  sześć­
dziesiąt biljonów, a w roku 1928-ym wynqsiły sto 
biljonów  dolarów, oraz że ludność Stanów Z jednoczo­
nych coraz więcej oszczędza, z czego widać, iż mimo 
ulokowania olbrzymich sum, sumy te stanowią tylko 
m ałą część ogólnej zwyżki dochodów, wynoszącej 
czterdzieści biljonów dolarów.

Olbrzymi wzrost oszczędności w ostatnich dzie­
sięciu latach, czyli w tak zwanym ,,wieku m otorów “ , 
jest pozycją bardzo ważną.

Cyfry Stowarzyszenia Am erykańskich Bankie­
rów wykazują ,że w roku 191 7-ym oszczędności w ca­
łym kraju wynosiły doi. 10 .875 .602.000, a aktywa 
stowarzyszeń budowniczo - pożyczkowych wynosiły o- 
gółem doi. 1 .769.142.175. W  roku tym hurtowna 
wartość sam ochodów wynosiła doi. 1.2 74.488.449.

Jedenaście lat później, gdy wartość automobili 
doszła do trzech biljonów dolarów, oszczędności w zro­
sły do doi. 26 .090 .902 .000  a aktywa stowarzyszeń bu­
dowlano - pożyczkowych wynosiły doi. 7 .000 .000 .000  

Przeciętna rodzina am erykańska posiada obecnie 
więcej pieniędzy na autom obile J a k  to wykazują licz­
by zebrane przez National Autom obile Cham ber of 
Commerce, wykazujące, że ilcść sam ochodów sprze­
danych w całym kraju na spłaty, zmniejszyła się z 75 
procent w roku 1925-tym  na 58.1 procent w roku 
1928-ym a ilość używanych sam ochodów sprzedanych 
na spłaty w tym samym roku zmniejszyła się z 62.8 
procent na 60.8 procent

Na rozwój przemysłu autom obilowego wpłynie 
również korzystnie postęp budow y dróg w całym k ra­
ju, dobre zbiory rolnicze w ubiegłym roku i widoki 
dobrych zbiorów w roku 1929-ym, zarówno jak znie­
sienie rządowego podatku  od samochodów.

W iara w przyszły dobrobyt opiera się na dok ład­
nej analizie rynków zbytu, wykazującej istnienie zdro­
wych warunków.

Obecnie w Stanach Z jednoczonych jest więcej niż 
3 .000 .000  rodzin, posiadających po dwa i trzy sam o­
chody i ilość takich rodzin stale wzrasta, dzięki zrozu­
mieniu, że jeden sam ochód nie wystarcza dla całej ro- 

Innym czynnikiem, przyczyniającym  się do zwięk- 
dziny. rj

Targi Wschodnie we Lwowie. Główna aleja.



szenia ilości sprzedaży sam ochodów, jest popyt na 
am erykańskie sam ochody zagranicą, dzięki którem u 
eksport sam ochodów ze Stanów Zjednoczonych z 
38.430  w roku 1921-ym wzrósł w roku 1928-ym do 
534.642.

A gdy rozwija się przem ysł automobilowy, wraz 
z nim muszą się rozwijać pokrew ne gałęzie przemysłu, 
co łatwo zrozumiemy, uświadamiając sobie naprzy- 
kład, że przemysł autom obilowy zużywa 22 procent 
cyny i 16,7 procent ołowiu wydobywanego W kopal­
niach am erykańskich ,albo 63 procent szkła, w yrabia­
nego w Stanach Zjednoczonych.

Przemysł stalowy, trzeci pod  względem produkcji 
w Stanach Zjednoczonych, daje przeszło 15 proc. 
swej produkcji do fabryk sam ochodów ; 85 procent 
produkcji w olbrzymich fabrykach w yrobów gum o­
wych, to produkty, używane w przemyśle autom obi­

lowym; przemysł ten zużywa więcej niż 80 procent ga- 
zoliny i olejów, w ydobyw anych w krajow ych szybach; 
przem ysł garbarski więcej niż 60 procent swych p ra ­
cowników opłaca pieniądzmi, otrzym anem i z fabryk 
samochodów, a nadto do. wyrobu samochodów używa 
si ęwiele drzewa, sukna, aluminjum, miedzi, cynku, nik­
lu, fabr i lakieru, włosów i innych m aterjałów .

Jak  ważną rolę w przedsiębiorstw ach kolei że­
laznych odgrywa przem ysł autom obilowy, świadczy 
fakt, że w r. 1927-ym  koleje przewiozły 3 .267 .388  w a­
gonów z autom obilam i, a w roku 1928-ym bezwąt- 
pienia jeszcze więcej, a nadto koleje przewiozły niezli­
czoną ilość wagonów maszyn do budow y dróg, m ater­
jałów  i urządzeń używanych w fabrykach, warsztatach 
i garażach automobilowych, gazoliny, olejów, różnych 
przyborów  autom obilowych i części potrzebnych do 
napraw y sam ochodów.

Nowy system napędowy.
Umysł ludzki nieugięty w dążeniu do nowych 

zdobyczy technicznych, stwarza rzeczy w prost niepraw ­
dopodobne, realizuje idee, których zastosowanie w 
praktyce zdaje się przez długie lata być niemożli- 
wem.

Problem y, zmierzające do najwyższego udosko­
nalenia trakcji m otorowej, stale zaprzątają umysły wy­
bitnych konstruktorów .

Jedną z nowości technicznych ostatniej doby jest 
stosowanie w praktyce trakcji „benzynowo - elektrycz­
nej polegającej na zastosowaniu w samochodzie ze­
społu silnika benzynowego o 4, 6, lub 8 cylindrach, 
sprzężonego bezpośrednio z prądnicą, dostarczającą 
energji elektrycznej do napędu pojazdu.

Przy tym systemie nadzwyczaj ciekawie rozwiąza­

ny jest problem  usunięcia wszelkich przekładni i p rze­
nośni siły napędow ej, które dotychczas absorbują w 
pojazdach benzynowych znaczny odsetek mocy silni­
ka. T rakcja polega na zastosowaniu silników elektry­
cznych w dwóch, czterech, lub sześciu kołach sam ocho­
du, w ten sposób, że uzwojenia silnika umieszczone są 
bezpośrednio na piaście koła.

Cały system ma na celu możliwie najlepsze wy­
korzystanie mocy zespołu napędow ego, oszczędność 
paliwa, elastyczność i zmniejszenie wagi. W idzimy, że 
rzeczywiście cel jest osiągnięty: prądnica zastępuje
koło rozpędowe, niema skrzynki biegów, kadanu i dy- 
ferencjału, usunięto zatem  wszelkie tryby i części trą ­
ce, które zwykle pochłaniały dużo energji zapędow ej.

Targi Wschodnie we Lwowie. Pawilon Centralny.

NO W O ŚĆ
Pompa studzienna Patentu inż. 
Dominika. Nr. 24781, znak użyt­

kowy Nr. 3499
1 Poruszana dowolnie, t. j .; 

ręcznie, motorem, kieratem, lub 
wiatrakiem.

2 Łożyska kułkowe, powodują 
wydobywanie wody siłą jedne 
go człowieka z głębokich stu­
dzien i tłoczenia jej do zbior­
ników na znaczną wysokość.

3 Wydajność od 3000 1. wody 
na godzinę.

4 Pracują bez przerwy minimum 
lat 9.

5 Ceny umiarkowane, dogodne 
warunki płatności.

6 Liczne podziękowania — List pochwalny z P, W. K. w  Poz­
naniu. -  Szczegółowe informacje i projekty dostarcza bez­
płatnie firma:

Przedsięb iorstw o w iercen ie  stu d zien  i w ytw órnia  pomp

FR. D O M IN IK
LWÓW, ul. 29-go Listopada 37. Tel. 18-55.



Przenoszenie siły następuje przez elastyczne kable, 
zmierzające od prądnicy wzdłuż podwozia przez wal­
cowy przełącznik do t. zw. silników piestnych, m ie­
szczących się w kołach.

Przy przenośni mechanicznej ,silnik często p ra ­
cuje na niekorzystnych obrotach, podczas gdy przy 
napędzie kom binowanym , benzynowo - elektrycznym,

wykorzystuje się stale rejon korzystnych obrotów 
silnika.

System ten okazał w praktyce wielkie zalety, 
zwłaszcza w zastosowaniu do sam ochodów ciężaro­
wych i autobusów, to też niektóre z miast europej­
skich zaprowadziły do swych taborów  sam ochody ben­
zynowo - elektryczne.

Trwałość dachu decyduje o trwałości budynku.
Słuszność tej zasady stwierdzona jest od najdaw - 

niejszych już czasów, jak tylko w dziejach świata za­
częto stosować budow le mieszkaniowe i przetrwawszy 
do dzisiejszych czasów, nie straciła wcale na aktual­
ności. ^

Przeciwnie ,dzisiaj, gdy pieniądz jest coraz droż­
szy i jegc uzyskanie .dla celów budowlanych jest coraz 
trudniejsze, zasada ta zyskuje coraz więcej na sile. 
Każdy budujący stara się, rzecz prosta, aby zużyć pie­
niądze jaknajpraktyczniej i przy możliwie najm niej­
szym w ydatku osiągnąć jak  największy rezultat t. zn. 
uzyskać d la  swego budynku dach trwały, nieprzem a­
kalny, ogniotrwały i odporny na wszelkie wpływy a t­
mosferyczne.

Takim  idealnym  wprost m aterjałem  jest dachów ­
ka azbestowo - cementowa, gdyż pcsiada ona wszelkie 
warunki, jakich się od pierwszorzędnego m aterjału  na 
krycia dachu wymaga. Już same składniki tego m ater­
iału, mianowicie azbest i cement gw arantują absolutną 
niepalność, wytrzymałość na złam anie i odporność na 
wszelkie wpływy atmosferyczne.

Pozatem  dachówka azbestowo - cem entowa kal­
kuluje się korzystniej od innych m aterjałów  do krycia 
dachów, gdyż nie wym aga ona tak dużej pochyłości 
dachu jak  n. p. dachówki palone, wobec czego dach,

Popierajcie Przemysł Rodzimy!
Pierwsza i największa Wytwórnia instru­

mentów Muzycznych

Franciszek NIEWCZYK
we Lwowie, ul. Gródecka 2 b.

Telefon Nr. 25-76 
Nagrodzona najwyższemi nagrodami
na wystawach światowych: jak w Pa­
ryżu złotym medalem i Grand Prix, 
w Karlsbadzie złotym medalem, we 
Lwowie zlot m medalem, a ostatuio
na P. W. K. w Poznaniu wielkim zło­

tym medalem.
Poleca: znane z dobroci i trwałości 
instrumenty pod gwarancją dla orkiestr 
wojsk., strażackich, gimnazjain. i t. d.

Ceny konkurencyjne. — Warunki kupna dogodne.
Cenniki na żądanie. —  Przyjmuje do naprawy

i przeróbki.

pokryty  dachówką azbestowo - cem entową posiada 
powierzchnię o piątą część mniejwiącej mniejszą, co 
znacznie zmniejsza koszt budowy. Prócz tego ilość da-
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Targi Wschodnie ue  Lwowie. Pawilon pioduktów rolnych. 
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chówki azbestow o - cem entowej, potrzebna do pokry­
cia jednego m .kw. dachu waży niespełna 14 kg., gdy 
natom iast odpow iednia ilość karpiówki waży 64— 70 
kg. tj. 5 razy tyle, a więc przy kryciu dachówką az­
bestowo - cem entową m ężna zastosować do wiązania 
dachu drzewo znacznie cieńsze, a więc tańsze.

Dach pokryty  azbestowo ,- cem entową dachówką^ 
nie wym aga absolutnie żadnego odnowienia lub napra­
wienia przez dziesiątki lat, a najważniejsze że jest m a­
terjałem  ogniotrwałym.

K om unikat!
Ukazała się z druku broszura p. t . : 

„Wyszkolenie pojedynczego Strażaka Ochot­
niczej Straży Pożarnej" w opracowaniu 
Insp. Pożarn. na Wojew. Krakowskie Adama 
Biedroń Kalinowskiego. Format 8-ki, str. 23. 
Cena egzemplarza Zł. 1.20. Wysyła za zali­
czeniem pocztowem Składnica Związku 
Straży Pożarnych w Krakowie, ul. Batorego
L.  21 .



Po ukończeniu podróży strażaka ochotnika rowerem 
dookoła Polski.

W  dniu 23. sierpnia b. r. odwiedził naszą redak­
cję Naczelnik O. S. P. w W ężykach (pow. Sochaczew, 
woj. W arszaw skie), p. Adolf Tenus, który —  jak już 
wspomnieliśmy w Nrze 2 7 ,,W alki z pożarem “ —  od­
był podróż dookoła Polski rowerem.

Bohater niezwykle interesującej tej podróży opo­
wiedział nam chętnie garść szczegółów o sobie i o w ra­
żeniach odniesionych w czasie pobytu w różnych m ia­
stach i zakątkach Polski.

Druh A. Tenus, Naczelnik O. S. P. w Wężykach.

Zwłaszcza —  o ile chodzi o działalność O. S. P. 
w poszczególnych dzielnicach, m aterjał zebrany przez 
naczelnika A. Tenusa jest niezmiernie wartościowy. 
W ytknął on sobie bowiem za cel zobaczyć naocznie 
rozwój placówek strażackich na terenie Państwa, jako 
pierwszy strażak ochotnik, który swą Ojczyznę dookoła 
objechał.

Z  opow iadania p. Tenusa przytoczym y garść wy­
jątków. Oto opowiada on między innemi: Stwierdziłem, 
że Ochotnicze Straże są wszędzie bardzo liczne i karne, 
miłość wśród nas panuje, jako Druhów po toporze.

w swym rozwoju idziemy szybko naprzód. —  O M ało­
polskim Związku Str. Poż. wyraził p. Tenus zdanie, że 
mimo bardzo ciężkiej pracy rozwija się potężnie, d a ­
lej podkreślił szczerość i życzliwość, jaką we Lwowie 
okazano mu w czasie pobytu. W idziałem  —  pow iada 
p. Tenus —  że tu są Druhowie, którzy w prost przeży­
wali ze mną me trudy podróży i ta pom oc Druhów do- 
doła mi bodźca do dalszych wysiłków.

W reszcie prosił nas p. Tenus o wyrażenie na tern 
miejscu podziękow ania Druhom  z w ojew ództw a Lwow­
skiego, Stanisławowskiego i Tarnopolskiego za okaza­
ną mu w czasie podróży gościnność i życzliwość.

Celem zapoznania naszych Czytelników z osobą 
dzielnego strażaka ochotnika podajem y garść dat. —  
Pan A dolf Tenus, ur. 11. V. 1902 r. w Husiatynie, 
b. student 2-go r. praw. Uniwer. J. K. we Lwowie, jest 
od 9 lat nauczycielem w Sarnowie (pow. Sochaczew- 
ski, woj. W arszaw skie). Naczelnikiem Straży Poż. w 
W ężykach, pow. Sochaczew, jest od lat 8-miu, ponadto 
jest prezesem Koła Młodzieży, członkiem Z> \  Okr. 
K. M., zast. Nacz. rejonowego O. S. P. Giżyce Nr. 111, 
członkiem honorowym  Kółka Rolniczego w Sarnowie 
i t. p.

Z przebytej przez niego trasy wymieniamy tylko 
główniejsze etapy, którym i były wśród kilkudziesięciu 
innych następujące m iasta: W arszawa, Grudziądz, G dy­
nia, Hel, Gniezno, Częstochowa, Katowice, Jaworzno, 
Kraków, Wieliczka, Tarnów, Rzeszów, Jarosław, Ja ­
worów, Lwów, Kowel, Kobryń, Słonim, G rodno, W il­
no, Białystok, W arszawa.

Podróż p. A. Tenusa, w przeważnej części poświę­
cona zapoznaniu się z działalnością Ochotniczych S tra­
ży Pożarnych w poszczególnych dzielnicach Polski, ma 
doniosłe znaczenie dla Strażactwa.

MEBLE
sypialnie, jadalnie stylowe i pojedyncze na 
24-miesięc^ne spłaty. —  Każdy kupujący 
skorzysta po roku z jednorazowego odno- 
—  wienia mebli bezpłatnie —

B. SANDKER
Zamarstynów, ul. Lwowska 58

(stnlarnia)

G  A  S  I  C
pragnienie

wodami
mineralnemi

i lemoniadkam i
Wyrobu fabryki

„ Z D R O W I E "

Lwów, ul. Zdrowie 9. tel. 14-72,



„W A L K A  Z  PO ŻA R EM "

Wiadomości gospodarcze.
WYWÓZ TRZODY I BYDŁA W SIERPNIU B. R.

W  'sierpniu r. b . wywieźliśmy d o  A ustrji trzody  
żywej 27.859 sztuk, trzody bitej 8.072 sztuki, raztem 
trzody  35.931 sztuk, cieląt bitych 13.053 sztuki. Do 
Czechosłowacji eksport trzody  żywej i bitej wyniósł 
w sienfplnau r. b. 28.988 sztuk, eksport b y d ła  1.323 
sztuki. W  porów naniu  do sierpnia r. ub. zaznaczył się 
w <tym dziale eksportu dość znaczny spadek spow odo­
w any podw yżką ceł na rynkach zagranicznych.

 o-------

KREDYTY ROLNICZE W BANKU POLSKIM.
O statnio d a je  się zauważyć pow ażny wzrost p o rt­

felu wekslowego w Banku Polskim. Wterost ten nie d o ­
tyczy jednak  6-miesięcznych weksli rolniczych. Stan 
tych weksli w Banku Polskim  za ostatn ie trzy miesiące 
przedstaw ia się następująco (w  tys. z ł.) : w czerwcu —  
92,2, lipcu —  66,3 i sierpniu —  63,8. —  Należy za­
znaczyć, że spadek sumy tych weksli jest 'tylko form al­
ny, gdyż w eksle pochodzące z przyznanych w kwietniu 
r. b. pożyczęk cukrowniczych W wysokości 25 miljo- 
nów zł. zostały W ubiegłym  miesiącu (zaliczone do p o rt­
felu weksli 3-ch miesięcznych.

 o-------

SPRAWY HODOWLI OWIEC I HANDLU WEŁNĄ.

W  dniu  30. b. m. odbędzie się w M inisterstwie 
Rolnictw a zebranie Kom itetu popieran ia hodow li o- 
wiec, którem u przew odniczy prof. Praw ocheński z Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego. Porządek dzienny obejm uje 
cały szereg spraw  zw iązanych ze sprawam i hodowli 
owiec oraz hand lu  wełną. Przew idziane jest wygłosze­
nie referatu przez prof. K atelbacha na tem at potrzeb 
organizacji handlu w ełną w Polscy. Na tle t^go refe­
ratu rozwinie się zapewne dłuższa dyskusja.

 o-------

PROLONGATA SPŁATY CZWARTEJ CZĘŚCI 
KREDYTU SIEWNEGO NA R. B.

Jak  się dow iadujem y Bank Polski zezwolił na pro-' 
longatę sp łaty  czw artej części kredytu  kiewlnego na  r.
1930. Spłata ta  w myśl pierw otnych warunków  m iała1 
być Uskuteczniona po upływie 6 miesięcy od pobrania 
kredytów . P ro longata  została przyznana na dalsze 3 
miesiące. P rzyznanie te j p ro longaty  stanow i pew ną ul­
gę dla przeciążonego zobow iązaniam i rolnictwa.

 o-------

FELJETON.

Na irąbki zew.
W e wsi W ielkie Kałuże rozlepiono duże ogłosze­

nia z zawiadomieniem, że w niedzielę któregoś tam  
września odbędzie się w lasku p. Pawła G rzędy ,,W i e 1- 
k i F e s t y n “ urządzony przez miejscową Ochotniczą 
Straż Pożarną z wieloma niezwykłemi niespodziankami.

Naturalnie, że we wsi tej nie było ani jednej dzie­
wuchy ani jednego chłopaka, któryby na zabawę p o ­
wyższą nie poszedł. — * Dodam , że nietylko miejscowa 
młodzież ale i okoliczna tłumnie przybyła...

O rkiestra strażacka ,,rznęła“ różne m azurki —  
polki - sztajerki i walce i te różne m odne shimmy, zaś 
ochocze pary zataczały kółka i kółeczka w szalonych 
tańcach.

Strojnie przystrojone panienki —  nadrab iając nie­
winną m inką rzucały kokieteryjnie spojrzenia w stronę 
zuchów - strażaków, pragnąc przy tej sposobności na­
wiązać znajomość.

W  bufecie jednak najweselej. —  Ponieważ tam 
rozlewające się piwko ośmiela gości, podnieca ich —  
dodaje humoru...

Słodycze w rozlicznych rodzajach przenosiły się 
szybko z szuflady bufetow ej do torebek damskich, a 
w parze z tern złotówki napełniały kasę straży...

Tłum  niezmierny panow ał koło karuzelki —  i lo- 
terji fantowej, a zresztą każdy dział na tym ,,W  i e 1 - 
k i m  F e s t y n i e * 4 miał swych wielbicieli.

Z abaw a bardzo mile się toczyła, a wieczorem —  
nastrój dosięgał zenitu! —  gdy zmroku chwile szarpa­
ły wspaniałe sztuczne ognie i rozwieszone lampiony.

G dy tak wszyscy byli rozbawieni —  raptem  jak 
piorun uderzył głos: —  Ł u n a  !!! —  Orkiestra za­
milkła.

Jeden długi sygnał: ,,p-o-ż-a-r“ —  a następnie 
jeden przeciągły gwizd —  kilka rozkazów padło  —  
strażacy biegiem marsz do remizy.

W  parę minut ośmiu ludzi w błyszczących kaskach 
(hełm ach) —  uzbrojonych na sikawce niby duchy 
pom knęło w ciemnościach nocy —  oczyma śledząc 
widniejącą krwawą łunę —  tam, gdzie ich szlachetna 
idea wiedzie...

Za nimi głos trąbikii płynie im dalej —  tern ciszej 
—  niosąc zagrożonym  wieść, iż dzielni rycerze św. Flo- 
rjana śpieszą z intensywną pom ocą —  z ratunkiem.

Podczas gdy goście po przerwanej zabawie się ro ­
zeszli do dem ów  —  tych ośmiu ludzi tam  walczy z 
rozszalałym żywiołem ognia, w obliczu którego są ni­
by mikroby. —  Lecz ich poświęcenie zwycięży...

Młody druh z Sichbwa.



Z żałobnej karty.
Lwó‘w, w lipcu 1930.

W mocy z dnia 27. na 28. lipca br. nieubłagana 
śmierć zabrała z szeregów korporacji strażactwa pol- 
slkiego, jednego z najstarszych może strażaków —bo li­
czącego 43 lat bezinteresownej służby strażackiej śp. 
M ikołaja Czabana, b. długoletniego zast. naczelnika 
ochotniczej straży pożarnej ,,Sokół“ we Lwowie.

Śp. M ikołaj Czaban liczył 60 lat życia, a do stra­
ży wstąpił m ając 1 7 lat. —  Jako m łody strażak wyróż­
niał się zawsze wśród swoich kolegów niezmierną p ra­
cowitością, wielką ofiarnością i sumiennością w pełnie­
niu obowiązków strażackich. Do przełożonych i kole­
gów odnosił się zawsze z głębokim szacunkiem, zaskar­
biając sobie wśród tychże ogólne poszanowanie. W  u- 
znaniu zasług w pracy strażackiej otrzym ał zm arły od 
zarządu straży ,,Sokół“ liczne listy pochwalne, a Gł. 
Związek Straży Pożarnych R. P. odznaczył Go srebr­
nym m edalem  zasługi. Ponadto  zm arły świecił zawsze 
jak  najlepszym  przykładem  jako strażak, kom endant, 
a od r. 1 906 jako zast. Naczelnika, którą to funkcję peł-

Druh Śp. M ikołaj Czaban.

nił do roku 1914 t. j. do wybuchu w ojny światowej, 
w której zm arły brał czynny udział. —  Wojma świa­
towa odebrała śp. M. Czabanowi do tego stopnia zdro­
wie, że po pow rocie z w ojny został sparaliżow any, co 
nie pozwoliło Mu w ostatnich czasach (latach) pełnić 
szczytnej, kochanej przez Niego służby strażackiej. 
W obec powyższego zarząd straży ,,Sokół“ uzniając Je ­
go pracę przeniósł Go do rezerwy pozostaw iając Mu

do śmierci tak pr*zez Niego um iłowany m undur stra­
żacki, którym  zinarły zresztą się szczycił.

Pogrzeb śp. M ikołaja C zabana odbył się dnia 30. 
lipca br. i był pow ażną m anifestacją żałobną. Po od ­
prawieniu egzekwij u trum ny śp. zm arłego przez Ks. 
M arja Boeyma z klasztoru GO. Karmelitów, pochyliły 
się okryte kirem  sztandary  strażackie i ruszył poważny 
konduk t pogrzebow y na cm entarz Janow ski .Za trum ­
ną postępow ała w smutku pogrążona rodzina zm arłe­
go ,oraz poważny tłum uczestników biorących udział 
w pogrzebie, pośród których widzieliśmy liczne grono 
oficerów strażackich. Między innymi jawił się N aczel­
nik Okr. Zw. Str. Poż. D-h Kazimierz Kaiser, Sekr. 
Zw. Okr. W ładysław  Dobrzański, Prezes Straży Poż. 
,,Sokół“ we Lwowie płk. K. Baczyński z zast. Nacz. 
Leonem  Łozińskim i W ładysław em  Brzozowskim, czl. 
W ydziału Straży ,,Sokół“ , D-h P. Z. U. W. Michał Ku­
czyński i Borkowski A leksander, zast. nacz. kolejowej 
straży Franciszek Heisig i wielu innych, delegacje m iej­
skiej straży pożarnej zaw odbw ej, O. S. P. Lew andów ­
ka, Żubrzy i K leparowa, oraz oddziały straży poz. ,,So- 
k ó ł“ Lwów, straż pożarna kolejow a z orkiestrą ko lejo­
wą. Ponad to  w pogrzebię wzięli udział przedstawiciele 
innych towarzystw  społecznych. K ondukt pogrzebowy 
zdążając na cm entarz obok strażnicy miejskiej, gdzie 
zm arłem u oddała honory straż pożarna miejska, w y­
jeżdżając Z pełnym  taborem  strażackim  z naczelnikiem 
Ciećkiewiczem na czele, oddając  przepisany hołd 
zm arłem u przez ustawienie 4 m otopom p z pełną obsa­
dą w postaw ie zasadniczej.

Na cm entarzu nad m ogiłą zm arłego, gdzie słychać 
było nieustanny płacz żony, dzieci i rodziny zm arłego, 
przemówił, żegnając zm arłego Naczelnika druh Kaiser, 
poczerń po odpraw ieniu ostatnich m odłów  przez k a p ­
łana pochyliły się sztandary i złożono zwłoki śp. zm ar­
łego na wieczny spoczynek, gdzie urosła świeża mogiła 
kryjąc w sobie wielkiego społecznika - strażaka.

Cześć i hołd pamięci wielkiego i praw dziw ego b o ­
hatera, szlachetnego obyw atela straża - ochotnika!!!

W  U D E.

IV. OKRĘG PRZEMYSKI.
Dobromil. >

Franciszek Albiński rozstał się z tym światem w 
czerwcu 1930. r. po długich, a ciężkich cierpieniach. 
Śp. zm arły jako obywatel m iasta D obrom ila i d ługolet­
ni kasjer, kasy miejskiej, p iastow ał rówinież godność 
naczelnika tam tejszej ochotniczej straży pożarnej.

Jako  jubilat naczelnik straży pożarnej, za swą gor­
liwą mrówczą pracę na polu pożarnictw a został odzna­
czony przez M ałopolski Związek S traży Pożarnych 
G w iazdą 11. klasy.
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W zmarłym strażaku tak straż pożarna w Dobro- 
milu, jpkoteż i IV. Okręg Przemyski 'stracił gorliwego 
pracownika, przeto strażactwo IV. Okręgu okryło się 
żałobą po stracie tak dzielnego Druhą Strażaka—  i O- 
bywat.ela.

Cześć Jego pam ięc i!
Nowe - Miasto.

Jan Klatka, członek Zarządu Strażackiego O krę­
gu IV. Przemyskiego zmarł w Zakopanem  w maju 
1930 r.

Okręg IV. Przemyski poniósł wielką stratę, zmarł 
mąż, od którego Okręg doznawał dzielnej pomocy 
i popąrcia, mąż który w racjonalnej organizacji obrony 
pożarnej widział ekonomiczny rozwój i dobrobyt na­
szej Ojczyzny.

Śp. Jan Klatka był długoletnim członkiem Okrę­
gu i zarazem piastował urząd sekretarza, przeto brał 
udział we wszystkich pracach, n,a których liczono się 
zawsze z jego zdrowemi zapatrywaniami na stosunki 
naszego strażactwa, a jego światłe rady, cenne i mądre 
wskazówki przyjmowano ze czcią i wdzięcznością.

Jako kierownik szkoły w Nowem - Mieście naba­
wił się choroby płucnej, a dla poratow ania zdrowia 
udał się do Zakopanego —  lecz niestety —  pojechał 
tam, by ido nas już nie wirófcić nigdy.

Pokój Jego popiołom!
LUDOMIŁ FIAŁKIEWICZ

Nacz. IV. Okręgu Przemyskiego.

Pracownia ślusarska

Salomona Teitelbauma
Lwów, ul. Sobieskiego I, 24

(w  podwórzu).

PRALNIA „A LA PARIS"

Salomona Horowitza
w Stryju, ul. Mickiewicza 6.

Żubrza w lipcu 1930.

Dnia 25. lipca b. r. zmarł w 67 roku życia b. p re­
zes straży i nacz. gm. Żubrzy druh Józef Kurman dziel­
ny pracownik społeczny ,który przez cały czas wojny 
światowej opiekował się narzędziami miejscowej ochot­
niczej straży pożarnej.

Pogrzeb śp. Józefa Kurmana odbył się dnia 2 7. 
lipca b. r. w którym wzięli udział liczni przedstawiciele 
gminy z naczelnikiem gminy p. Marcinem Sempem, 
miejscowa ochotnicza straż pożarna ze sztandarem 
i orkiestrą, prezes straży druh Władysław Dobrzański, 
naczelnik straży druh Jan Semp, przewodniczący koła 
T. S. L. Jan Kasprowicz, sekretarz straży druh Stanis­
ław Buciiohowski i wielu innych prócz tłumnie zebranej 
(biorącej udział w pogrzebie) miejscowej ludności.

Zmarły pozostawił po sobie smutek i żał wśród 
wszystkich organizacji społecznych w Żubrzy.

Cześć Jego pamięci!

„H A Z E T “
Lwowska Fabryka cukrów i czekolady 
Lwów, ul. Panieńska I. 23

Tel. 25-57.

PRACOWNIA WSZELKICH WYROBÓW 
STOLARSKICH

W. REDNERA
U i w ,  ul. Objazdowa 2.
wykonuje różnego rodzaju meble, po cenach 

najniższych.

Wytwórnia wszelkich wyrobów stolarskich

Benjamina Strubla
Lwów, ul. Tatarska I. 2.

SPECJALNOŚĆ: WYROBY MEBLOWE.

Pracownia ś lusarsko - artystyczno budowlana

Juljana Grosa
Lwów, ul. Czarnieckiego 3

(w powórzu na ’ew o)
Wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusar­
stwa wchodzące, oraz uskutecznia się wszel­
kie reperacje po cenach umiarkowanych.
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HUMORU
W  KANCELARJI STRAŻACKIEJ.

Sekretarz wpisując nowego członka na listę stra­
żaków —  pyta:

—  Imię i nazwisko?...
—  Jakób Strumień.
—  K aw aler?...
—  Żonaty.
—  Z  kim ?...
—  Z kobietą.
—  Eh! —  nie pletlibyście głupstw, przecie się 

wszyscy żenią z kobietam i...
,— Aa! przepraszam  pana sekretarza, ja mam n.p. 

siostrę, k tóra ślub wzięła z mężczyzną.
Na to już nic sekretarz nie mówił tylko sobie ,,pod 

nosem “ —  i cóż dogadać się z nim, a niechaj mu b ę­
dzie w-u-j-k-o byleby strażak był dobry...

NAJLEPSZE ZA O PA TR ZEN IE ZIMOW E.
Służąca pewnego em eryta zwraca się do niego!... 

Proszę pana o parę groszy to napalę trochę w pokoju.
—  A dałabyś mi spokój z tern paleniem! —- Mam 

zapalenie płuc, gardła i kiszek to chyba mi do wiosny 
w ystarczy!!!

USŁUŻNY CHŁOPIEC.
Pew na nauczycielka w imię zasady w spółpracy 

szkoły z rodziną pragnie odwiedzić m atkę jedtaej ze 
swych uczenie. U daje się więc pod wsfkazany adres 
i prosi spotkanego w bram ie chłopca:

—  Mój kochany, czy nie mógłbyś mi pokazać, 
gdzie mieszka pani D rabikow a?

Chłopiec przystaje odrazu i prow adzi nauczyciel­
kę po bardzo wąskich i brudnych schodach na szóste 
piętro, gdzie na końcu c.iemn,ego kory tarza pokazuje 
jej zam knięte drzwi.

—  Tu mieszka pani D rabikowa. Ale teraz  niema 
jej w domu, jest na podw órzu i rozmawia z  panią do- 
zorczynią.

DOBRZE ZROZUM IAŁ.
Żydzina dostał gdzieś ,,W alkę z pożarem “ i dzi­

wią go inicjały O. S. P.
Postanowił wyszukać bliższego określenia, a po 

chwilowym namyśle uradow any odgadł.
O. S. P. —  oznacza: Ocałuj —  Szlojme —  Pep- 

<ńę —  co innego przecie być nie może...
—  Ludzie na wsi na widok tych liter O. S. P. 

wzdychają —  oj straszne podatki.
—  Cygan zaś tak je sobie tłumaczy: okradnij —  

schowaj —  przepadnie.
—  Tym  wszystkim co tych skróceń nie rozumią 

jeszcze, na czole kazałbym  napisać: o-s-ł-y —  s-a-f-a-n- 
d-u-ł-y —  p-o-k-r-a-k-i. —

Bo chyba już wszyscy powinni wiedzieć, że ini­
cjały O. S. P. oznaczają Ochotnicze Straże Pożarne...

DOW ÓD ZAMOŻNOŚCI.

Urzędnik do szefa:
—  Przyszedłem  prosić o podwyżkę!
—  Ile m a pan dzieci?...
—  S-z-e-ś-c-i-o-r-o...
—  Cooo!... i chce pan jeszcze podwyżki —  lepiej 

siedź pan cicho, pańscy koledzy nawet na żonę nie m o­
gą sobie pozwolić!...

MOŻNA MU WIERZYĆ.
Lekarz obm acując pacjentowi uda przez spodnie: 

A co do tego nabrzm ienia, to się postaram , że panu 
zniknie...

—  Ależ doktorze, to jest mój portfel!...

I TA K  BYWA.
W e wsi Beczkowozy-Duże przeprow adzono kurs 

pom ocy w nagłych w ypadkach. Prelegent po w ykła­
dzie chcąc się przekonać jaką korzyść odnieśli słucha­
cze z tej całej gadaniny —  pyta pierwszego z brzegu 
Gazdę (strażaka ochotnika) :

—  Cobyście robili, gdyby w tej chwili wasz kole­
ga dostał zapalenia m ózgu?...

—  Ano, —  zaraz trąbiłbym  na alarm  panie pre­
legencie, bo jak się u nas komuś coś pali, to my , nie 
żartu jem y!!...

„N E O N"
W YTWÓRNIA P R O D U K T Ó W  CHEMICZNYCH 

KRAKÓW, XI. UL. SZWEDZKA 24
TELEFON Nr. 46 60.

Adres telegr.: „NEON" Kraków.
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY: Pror. T. Skalskiego 

Środki lecznicze „status nascendi"

. ,S  K  A  Ł  N  E  O  N “
Nazwa zastrzeżona

Płyny jodowe „ litowojodowe 
„ \x apniowo-jodowe

Maści jodowe „ siarkowe 
,, srebrowe

Zasypka jodowa.



T R Y K O T A R N I A
Lwów, ul. K ościuszki 1. 3
przyjm uje wszelkie zamówienia na nowe 
i przeróbki po konkurencyjnych cenach.

P o d r ó b k i i p o d n o sz e n ie  o czek .

ZAKŁAD MECH.-ŚLUSARSKI i SPAWALNIA

FRYDERYK BOUREK
WE LWOWIE

UL. J. HERMANA L. 14. TEL. NR. 20-59.

Wytwórnia torb ceratowych, oraz 
wszelkich przyborów do podróży

M .  B A U M
Lwów, P od  D ębem  L. 10.

KLISZARNIA

, C Y N  K O T Y P *
L w ó w

pl. Strzelecki 6. Tel. 88-42
WYKONUJE KLISZE DRUKARSKIE 
—  JEDNO i WIELOBARWNE. —

K o v a c s  i F i s c h b a c h
fabryka deseni malarskich

L W Ó W ,  ul. Żółkiew ska I. 131
poleca najmodniejsze desenie (szablony) 
—  po cenach przystępnych. —

Piekarnie

J a k ó b a  W o l i e r a
Lwów, Zamarstynowska 45

Poleca świeże, smaczne i hygieniczne 
pieczywo.

„ M a r y s i e ń k a "
w ytw órn ia  pierników

L w ó w , Ż ó ł k i e w s k a  8 3

Piekarnia Pańska

Piotra Sadowskiego
Lwów, ul. Gródecka 5.

Pracownia wspaelkich wyrobów stolarskich

J. L. SZKOLNIK
LWÓW, UL. ZAMKNIĘTA L. 9. TEL. 54-68
wykonuje wszelkiego rodzaju roboty meb­
lowe i budowlane wchodzące w zakres 

stolarstwa.

PIEKARNIA

L e o n a  Weidhorna
Lwów, ul. Piekarske 17

Poleca świeże, smaczne i hygieniczne 
pieczywo.

Rok załóż 1842. Rok załóż. 1842 

Wytwórnia i skład mebli
Bolesława Hoszczyńskiego
Lwów, ul. Kalecza 1. 16 (dom własny)
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wytwornych 
mebli różnego rodzaju, po przystępnych cenach. — Przyj­

muje również do odnawiania.

Gustaw Neuman
Reprezentacja fabryki skórek futrzanych

PIPERSBERGA
L w ó w ,  ul. Trybunalska ló /ll. Tel. 76-71.

W ydaje W ydawnictwo ,.W alka z pożarem** we Lwowie.
Z  Lwowskiej Drukarni Nowoczesnej, ul. Piłsudskiego 21. —  Telefon 16-76.


